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DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO P O L IT Y C Z N E , S P O ŁEC ZN E  1 L I T E R A C K I E .

mies. kwart, półrocz. "ocz. 
PRENUMERATA: W  kraju 1. -  3 -  6 . -  12.—

a Za granicą 1.50 4.30 9,— 18.—
Za zm ianę adresu 30 kop*

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitowy lub jego m iejsce 
przed tekstem  40 kop. pierwszy i 20 kop. ka«L na­
stępny raz. NEKROLOGIA po 40 kop. od wiersza pe­
titowego za każdy raz. W rubryce „Nadesłane"

wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.
P u  m e r  f  o j e d y ń c z y  5  k o p .

Prenumeratą i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

1  Z  H A D Z IE W IC Z D W
» .T p .  M A R Y N  D I E F F E I B A C H ,

po długiej i ciężkiej Chorobie zmarła dnia aa grudnia we wsi P -re- 
połczjńcach przeżywszy lat 47. P ognęb  odbędzie się w Szai ogrod tie 
d. 24 grudma o erem zawiadamiają Mąż, C6rka i Syn przyjaciół i zna­
jomych i p r ^ z ą  o Anioł T~-uński.___________________________ _

E c h o  L i t e r a c k o  * A r t y s t y  c z n e 5084

Stały Teatr Po'ski
S A L A  K L U B U  „O G N IW O 1 

(Kreszczatyk Nr 1)

Kijowskiego Polskiego Tow. Mlłoś 
mków Sztuki pod fartyetycznem kie 
rownictwem Pr. Rychłowskiego, b. 
dyrektora Warszawskiego g e a tru  

Zjednoczonego

R e p e rtu a r św ią te czn y.
W ś**odą d n ia  2 6 -g o  
B>*udnia 1912 r . »*> ' I T L 1 E M

DD

widowisko jasełkowe w 3-ch obrazach.
C ny mre isc zwyczai ne. Początek o godzinie 8 m. 15 wieczorem.

W c z w a r t e k ,  d n ia  2 7 -g o  g r u d n ia  r .  b .
f e w  « — ! -  o g. < ,  J f l r a | n f l ś ć  p a n j  D u | s k j Bj i .

tragi-f»r«a w 3 akt. Gabryeli Zapol­
skiej. Ceny miejsc zwyczajne. Po­
czątek o godz. 8 m 15 wieczorem, 

s o b o tę  d n ia  2 9 -g o  g r u d n ia  ' r .  b .  przedstawienie popularne po

„Zemsta za mur graniczny“
kontedya w 4 cii aktach Al. hot Fredry. Początek ;o godz. 8 m. 15 wiećz.

W n ie d z ie lę  d n . 3 0  ^g ru d n ia  r .  b . 5674
farsa w 3-ch aktach P. G t.viult'a 
i R. Charvey. Ceny miejsc zwyczajne. 

Początek o godz. 8 m. 15 wieczorem.
Szczegóły w programach. Bilety wcześniej nabywać możne w księgarń* 
W-go Idzikowskiego a w dni świąteczne tod środy) w kasie Riubu ,Ogni- 

» o ‘ od godz. 11 r. przez cały dzień do końca przedstawienia.
— .......— ANONSi Vfe w to r e k  d n ia  l-g n  e t / o c n l n  1913 r .  ■
przedstawienie popołudniowe o godz. w i e c h e m  o godz 8 m. 13t

3 po południu po' cenach [zniżonych

„B e tlc c m ”
widowiska jasełkowe w 3 obrazach.

g ru d n ia

„ 3 0 0  D  ł ł  I 44

W ROKU PR ZYSZŁYM  1913
rozpoczyna w zeszycie styczniow ym  druk powieści orygicalnej J. Augustynowicza p t.

„ W I O i K
powieść ta obrazow ać będzie według słów autora:

„ Ż y c l R m ło d z ie ż y  s z k o ln e j p o lr k te j  p ło i o b o i(.(  w  m e t “m  m ie ś c ie  p r o w ln -  
i y o n e ln e m —ż y c ie  n a jm ło d s z y c h  o d r o ś l i  n a ro d u , p o w o łr m  c h  do  b u d o w a *  
k ia  *  p r z y s z io u c i o d n o w io n e g o  g m a c h u  je g o . M r o k  i ja ś A , p o ry w  i a p n -  

t y a ,  d rg n ie n ia  s e r c  i n ę d z n e  a o b k o a tw o  u o z o n y o h  i ttca.*|oych”
znajdą wyraz w tej interesującej powieści.

Po r a  te m  z a m ie ś c i w  c ią g u  ro k u  n o w e le :
W 1 Reymonta, J. Lemańsl iege S. Dąbrowskiego, M. Wierzbińskiego. S Chojnowskiego, 
Z. Rabskiej, J. Kadena, K, Łozińskiej, Orsyda, iii. Kraszewskiej-Strzemboszowej, A. Sikor­

skiego i innych.
W  dziale artykułów uwł e się pow ażir praca S. Zaleskiego z Petersburga:

R aoh  u k r a iń s k i (m a c e p iń s k :) w  p iś m ie n n ic tw ie  ro e y je k ie m  dalszy ciąg t r -  
kawych studyów Ff. Turka ( ,b  k u ltu r z e  p o l s k i j ”  „ P ia s t  i je (  * r e w o lu c ja '  C.

Norwida poprzedzony wstępem Minam: i wiele inayeh.
Wykwintny wybdr poe.iyi oiygin»5"ych i przekładów, bogaty dziai korespondencji oraz 
wyczerpująca bibliografia i kropi ka dopełnią całości tego kulturalnego a najtańsz miesięćz. 

W A R S Z A W A , C nm iabna 14. T e l .  1 9 8 -8 0 .
Prenumerata w W arszawie ro czn e  0 rb.—półrocz. 3 —kwart. 1. 50. Na prowinCyi ro d n ie  7 
rb .—pótrocz. 3 50 — kwari 1. 75. Za granicą rocznie 8 rb.—półrocz. 4.—kwart 2. rb

Cyrk „H ip p o -P a la c c ” Mikofajowska 1.
Dn. 26, 2} i 28 grudnła po 2 przedstawienia. O godz. i-ej w  połuanie 
przedstawienie dziecinne z udziałem znaki mii ego kloWLŁ 1. W anemana 
x jego tresowanemi zwierzętami, 7 Dońskich kozaków, klowni Wood i May 
Br. k a n i, Etardo, bawić będą dzieci weseli chińczycy akiobaci. Żongle­
rzy i wiele in. numerów. Na zakończenie sceo t komiczna. W  antraktach 
bezpłatne wożenie dzieCi. Ceny zwyczajne. Dzieci dc Jat 10 płacą połowę. 
CTg. 8 ej i pół w. cyrkowe przedstaw, w 3 Ch oddtiałacta. Biorą udz : 1. 
Wanenaan występy " dżokeja p. Wasiljamsa, woltyie-ki M-m Nadine, Trio 
Planeti idea. m ; .kiej budowy, 7 dońskich kozakow, p. Winkin, pp. Fioki 
klowni Wood i May, Br. Manz, Etat do, M lleS Ricardo, Etjen i -riele in 
Na zakończenie sceny komiczne. Od 10-ej i nół w. W alka. Dnia 26-go 
1) rewanż Szwarz i Hanzen; 2i Decydującą Ujinl i Krafori. 3) Amalm I 
Czernojaro: 4) rewanż Mletfwiediew i Michallew; 5) Gaer Postak Jus- 
tus Dn.. 27-go 1) decydująca Pierar dr Koloss 1 S*iulj 2) Rewanż llied- 
wiedfew i rigane. f) Amal n i Ujoo, 4) Kain i Dombrowski; 5) Blatu Mas­
ka i Iiifchaiiuw. Geny zwyczair - ___  ___

3 -ej pp. po cenach zniżonych

„ B E T L E E M 44
widowisko jasełaowe w 3 obrazach. 
Gł. re ż is r r  K . T a ta r k ie w ic z *

„3 e h  czw o ro 44
tragedya ludzi głupich w 3-ch akt. 
G. Zapolskiej. j

S -kr. Teatru M* B o g u s ła w s k i.

T e a tr  uSofow cowH ? U l U I V I i U « U .  M . ^  Ar Gk °Ry o  W A .'
R e p e r tu a r  ś w ią te c z n y . (

Od dn 2ti-.ro grudnia 1912 r. do dnu G-yo stycznia 1013 r. |
V>e środę d iia  2!i g> uli na dwa przedstawienia w południe po raz 2-gi 

t.-afe<-dva Fr. Schillera „ Z b ć j o y "  w 5-iu akt. wieczorem po raz 1 
4-tv Hr  ̂ Tołsi ij „ C a r  F io f lo r  J o a n n  .ar■oz tragedya w 5 akt 

W e czw artek dn 27-go grudnia d wa przedstawienia: w południe po raz 
l l - t f „ Z .  d a m a  n a n s -G d  •# "  w 4- :h akt. Wieczorem: po raz 
2 t‘szy komeoya-satyra G. Dregelli „ D o b r z e  s k r o jo n y  f r a k ”  
w  ą akt '

W piat k dn 28-go erudn:a dw i pr-e.UUwienia: w poł-idn e: po raz 9-ty 
iowa aztuka Eug. Czir.kowr „ T a jn m n io o  I t e n a ”  (Sen malarza) 

kcroedya-r-tl*- w 5-iu aktach. W .eczorrm  po raz pierwszy now a 
s luka „ S ta r o a .a  m iło ść * ' dramat z życia w  5-iu . *.t. (Treść 
w :ięia a r  im uuu „Staroot‘-iadit»‘ ). Rolę w yk: pp Ka’an‘ar, Kuz- 
L.ieeow». Llscnko; po. Bołchowsknj, KuznieCow, Słoi ow, Sntrnow  

t f  sobotę doi 29-g°_grudLii ben-t7s l. Stonowa d o  raz pie-w siy M. Ler-

ii
T e a t r  -  K e b a re t - lfa i ie te

ila  Józia
K rąg ’a U niwersytecka 15. T eltf. 35 26. 
D yrekcya J. M. C H R Z A N O W S K IE G O . 

D ota  2 9 , 2 7  i 2 8  g r  d n ia  5708
Wielkie przodstawienla Familijne

Dn. 31 go Wieczór Sylwestrcwsk;
Ż Y W E  O B R A Z Y  

S.sliki zm aw iać  możua zawczasu w biurze teatru. DYREKCYA

Niniejszem zawiadam iam y, że przedstaw icićlsiw o 'naszej firmy w K ijo w ie  powierzyliśm y

D - r o w i  Z . J a n u s z e w s k i e m u  5™
Luterańska Ns 11. b i u r o  a g r o n o m i c ż i 7E.

MŻYKJEROW IE i

l  Turczynowie:, L  Ponikowski, W. Trojanowski 1 1, Osirorski.
MeKoraty e rolne, Cegielnie, Drogi,

Wodociągi, Instalacye elektryczne
W ARSZAW A. M a rs z a łk o w s k a  Ys 108.

moutuwa 1)B at n a s k o s f ' d.umai w 5-iu akt Rolę Arbenm a 
»yk. 1. Slsnotw. Biorą udział pp Astrowa. żw irblis 1 in. pp. Ab- 

łow; Dnieprów. Kuzniecow, Smirnow i in  Nowe dekoracye 
W niedzielę dc/a 30-go grudnia dwa przedstawienia: w  poł»dnte wzne- 

wiettie m dw orn. przedstiw ień przy Lutw iku XIV „ D o n  J o u a t ł ’' 
w 5 obi Nowo d« koi cye i ouyst W iecztrritt p-* la t  5-iy aov?a 
5żVutli~ z repertuaru Ce larskiego te* ru. , ,* t ta to r y a  p o s tn e g o  
■ ń s łż e A s is ra '1 w 4-Ch aktach.

W poniedziałek dn. 31 -g© grudnia po raz 22-gr kofoedyit satyra G, Dre 
gelli „ D o b n i  s k r o jo n y  fp aX H w 4-ch aktach Koniec c  g. 11-ej 
w nocy.

W e wtorek 1-g* Stycznia dwa przedstawieni": w południe przedst. dla 
dzieci , |G s e p a ro n y  k a p t u r e k  i S t a r y  n ' | k ,< nowa sztuki 
Kota Mtuizka w  4-ch obi Wieczorem po raz G-ty nowa Sztuka S. 
D-*kiejO „ R a  s o h y łk u  d  * i ’’ w  5 akt.

W e sradę a-go stycznia po raz 2-gi nowa sztuka, „ S t a r c z a  m i ło ś ć ” 
dramat życiowy w 5-iu akt.

W e Czwarlet dnia 3-go stycznia po raz 23 kom -satyra Gabr. D rejelli 
„ D o h r r e  s k r o jo n y  f r a k ”  w 4 akt.

W  piątek dnia 4-go sfyrzma p trw s z :  prz d :tawien‘e tra ;edyi Schillera 
„ M a r y a  S t n a r t ”  w 5 aktach Now* ^ y s  i » .  i denoraCy*.

W  Sobotę dnia 5-go stycznia przedstawiania ni“ będzie O przedstaw ie­
niu dnia 6 go stycznia będzie osobae zawiadomienie.

W krótce wyttawione pędą: X Benaveate „ D d m r o tn a  s t r a n a  ż y c ia ”  
kom w 3 akt. G. Lerout „ C a ło w io s ,  k tA ry  s r ld z ia ł  d y a b ła ”  
dramat w 2 akt.

DziA du. 23, 24, 25-go grudnia przedstawienia nie będzie.
Kaaa dzienna o t w a r t a .
Kaay otwarte od g. 10 do 3 g. po poł i od 6 — 8 wieczorem.

Bilety nabywać można. Dnia 24 go grudnia kasy otwarte od g. 1 0 -3  pp. 
i dn. 25-ze tamknięte Cały dz'eń.

T e a t r  M i e j s k i .
R e p e rtu a r św ią te czn y

td  dnia 26-go grudnia 1312 r. do dnia 14-go stycznia 1913 roku:
We ś od< cnia 2G-g° grudnia: w południe ąp E u g e n tu sz  O niegin**, 

włećzirem  „F au a t* *  (z Nocą Walpurgii)- 
W  czwartek da a ’7-<o grudnia: w południe „ R u s a łk a * * , wieczorem 

po raz 9-tv „ W ro n a  s i ł a 11.
W  piątek dnU 28-ku grudnia: w południe „ C « e r e w ic z k i " ,  wieczorem 

„Ż y d ó w k a* * .
W  Bjbotą dnia 29-go grudn'a: w południe „ R u s ł a n  I L u d m ił ż '" , wie 

ćzerem i) „ P a j a c e 11, 2) „L aem e< * .
W niedzielę dnia 3('-go grudnia: w południe „ C a rm e n * * , wieczorem 

„A ida**.
W  peniedziałek Hu » 31-go ą u dnia: w południe przedstawienie dl dzieci: 

11 „ K r ó le w a  lalek**, balet w 2 Ch obrazach, 2) artyści teatru 
JSiłnwcow" wykonają r.F ig le  S o a p i n ^ 11# komedyi w 3 aktach. 
W ieczarem „C»*ł*e****u“ .

W e wtorek dnia 1-go st,Cznia 1913 rokn, w po’u lnie „ B o r y s  G o d u ­
n o w '* , wieczorem „ C z e re w io z k i* * . Bilety wziete na op- .Hu- 
goncCi* ważne są n .  op. „Czerewiciki". Zamienić bile y m otna do 
a8 go grudnia włącznie, poczem bilety nie będą już przyj«aow ;me 
i  powrotem.

W e iradę dnia 2 go stycznia: „ D a m a  p il l u a " .
W  czwartek dnia 3 go stycznia: i)  „ T r a w la t a " ,  2) „ K r ó lo w a  l a l e k " .  
W  piątek Jnia 4 stycznia: 1) „ T ru b a d u r* * , 2) „ P «  s łó j  k a w a le r  y i " .  
W  aobotę dnia 5-go stycznia przedstawienia nie oędz"-- 
W niedzielę d n a  > go stycznia: w południe „ F a u s t "  (z Nocą W -lpnr- 

gii), w itczoiem  D<n:fis p. E. *Voroniec Mintwid po raz 17-ty 
M - n a  B u t t e r f l y "  (Czio-Crio-San).

W pou^działek dnia 7-go srycinia: 1) „T o so a* * , 2) „ K r ó lo w a  l a l e k " .  
W e Wtcrek dn'a 8 go stycznia „ D u b ro w i k i j " .
W e urodę dnia 9 go stycznia „W a  P .iry e " .
W  czwartek dnia 10-go styczniu „ C y r u l ik  s e w i l s k i4'* rtć iftl
W p'ątek dnia 11-go stycznia po iaz 10 ty „ W ro g a  o i ł a " .
W  so b o tę  dnia 12-g9 s t y c z n i a  z u d z ia łe m  p. M o u “ Kiej i pp Z i n o w j e w a  i 

Kamionskitgo „R ig o le tto * * .
W  niedzielę dnia 13-go stj cznia: w południe „ C a m e r ra * * . O wieczor- 

nem przed»t*w'eniu będzie oddzielne ogloizenie.
Ceny miejic: na przedstawienia południowe - popularne, na wieczorne— 
zw ycaine Bilety spr edaji jię od poniedziałki' dn a 17 go grudnia oć 
godz. jo «j rano. Kupując bilety, nałoży zwracać uwagą na d&tą gtetnplś

I t.az*e npary.

M a  Gospodarzy Klubu Pelskiego „OGNIW O”
i niniejszyi» j awiadamit. ,e  w niedzielę dn. 6 go stycznie o g. 4 pp.
, zwyczajem doroc-nym a połączeniu z i aoawądziecinną odbędzie się j n

m 
? 
&

B ib ik o w s k l B u lw a r  4 ,  f ie le f . 1394*
Pokoje dla Chorych Stałych od 3 d r  7 rb. dziennie z utrzymaiiem 

epicką lekarską Przy lecznicy r ie sz k e  a lekarzy.

Ambulałoryism tar ę przychodząc. Chorych

S z c z e p i e n i e  o s p y

P r a c o r n i a  d la  b a d a ń  
c h a m ic z n y c h  i b a k la -
 p y o lo g ic z n y c h .------

pod k ie r u n k ie m

f l r ,A M O DRZEW SK IEGO
Badania moczu, kału, Soku żołądko 
weye, plwociny, nalotów z gardła 

krwi i t. p. 599

SER0D Y A6N0S T C A  S Y F IL IS U .
- r r

Opłata dla dzieci Członków po 50 kop , dla gości po 1 rb. od osoby.
Tegoż dnia od godz. 8 wieCzortm. ggu

ó0u5W3 tamczna fla  Oarasta.ace) t
Ucząca sie młodzież za wejście na wieció,- płaci po 4fi kop. Sofe w  
Cie po 1 ib . od osoby. 5721 | | |

M e e p e e e e e e e e e  mmmmmm

TEATR
W. N. 0 -cm, rowa
(Meryngowska 8)

OPERETKA
DYREKCYA

V. P. Liwskiego.

Eepsrtuar

„ K  jo w ie , k o r z y s ta j  

1) La M a s c o tte  2)

D i. 2o gruda a d w u  p r a e t t .  ta w id n ia .  O g, 1 ej pi
poł. po cenach zniżonych. „ R o r m łłe ś o i* '.  O <r H 
i pól wiecz „ M o to r  m iro ś u i”  i na „ T o n ia c h '’.
Dn 27 grudni, d w a  p r z e d s t a w ie n ia .  O g. l  e) p o  

P^ł. „ W e s o ła  w d ó w k a ” . O g. 8 1 pół wieczorem 
„ S a ty r ” .

Dii. 28 grudnia Przegląd „K  in w ie . k o r z v s t r i  » 
c h u  ti ’.

Dn. 29 grudnia dwie operetki:
B ie d n e  o w ie c - k i.

Dn, 30 gruda O w a p  • c e d s ta w ie n ie  o g. 1-e; wpoi 
,Y  f a la o h  n a m ię tn o ś c i ” .

Da. 31 g a iin  Uroczyste spotkanie Nowegń Roku. B s l 
m a s k o w y . OcerltK i przegląd „ K ije w ie , k o rz y * "  

 ̂ t e j  z  e h w .l i” .
” n. 1 stycznia „ M iło ś ó  H u z a r t k  ” •
P a  2 go stycznia „ K u p io n o  ż o n a ” .
Dn. 3 go siyc n 'a „ K ró ł  s i ę
Dn. 4 go styc.nia , , h - o b i a  « r k s e n b u r g ” .
Dn ii gn stycznia „ K ijo u  ie ,  k o r a y a t r )  z  c b w '1 .” .
BHet / nabywać można u Wt. dzikowskiego dz ś od g. 
10 t ] rano do G ej wiecz. Dn. 25 grudni* w kaj.e teatru 
od 12  do 3-ej i dn. 2 ti od 10-ej reno.

B ad a G ospodarny  K ld b il P ó fik iś g o  .OGNIWO1
podaje po w iaaou osci pp. CzłonLójg i icb Guści, że trs.Hycyjae

uri zn aicon e wieczorem K A B A R E T O W Y M  odbędzie się dn. 
31 grudnia w następującym  porządku:

1) Na s eaie: „Człow iek,który reda*, gazetę rolniczą*.
2) W spólna zakąska i W iE C Z E R Z A  przy oddzielnych

stol.kacb
3) Na scen’e: 'y w y  obraz ,N o w y  R ok".
4) Oddżial kabaretow y. Śpiew , m onologi i t. d.

T A Ń C E .
Początek punktualnie o g. 9 i pół. w. C e-a miejsc przy oddzielnych 
stolikach, z zakąską oraz wieczerzą r b .  3 od nenhy. Uprasza się 
o wczesne zapisywanie s:ę na numerowane stoliki ze wskazaniem 
ilości uczestnicząc /Ch osój. 5713

MNKRUSTA
tapety  relief.

Skład Fabryczny 4814
Akcyjnego Towarzystwa Manufaktury Korkowej

^ ik a n d e r  i Larson
L KRESZCZATYK Ys 4 3 .

.

C E R A T A
do a to l 'W i 
p o k ry c ia

m e b li.

KORKI i KAPSLL
do butelek.

IZULACYE
kotkowe:

Na Gwiazdkę!
SKŁAD FABRYCZNY g

Aks. T-wa

skicj Fa­
bryki

r,1L- Kreszczatyk Kór G 30.Kijowska

własnpj fabrykacyi 
jb ry p ir  i ne  

p e r u k i*  i t u r e c ­
k ie .

krajo- 
w “ i
orygi­
nalne

francuskie od najtańszych do naj­
wykwintniejszych.

Firanki, Portyery, Ozdobne poduszki na 
puchu, Serwety, Kapy pluszowe i Kapy 

tiulowe i wiele innych p izedaio- 
tów oraz drobiazgów.

'C ?ny ścŃśke fa b ry c z n e . 1

Fortepiany i pianina

J. B l i H h n e  r

A E G
(IRDWKł EKCIOMitlfil. 

r i E i u  na m m & m

70%
eszendoost*

V U2TCIU

M .

ROSYJSKIE TOWnPZVSTWO

M nrM i T-wo Elektryczng"
O d d z t t f  K i jo w s k i .

Prfrezna 17. =  Telefon 10-64
Ż a ró w k i  na b y w a ć  można także  

magazynach poważnie jszych  
W  o d p r z e d a w c ó w

« • • • • • • • *  - • • • • • ! » €  U* O
401

J a  
•  •

m L IP S K U
nagrodzone na różnych wszechświatowych wystawach IS-tom a p i t —r s a e  
m i nagrcHami odznaczone zostały w roku bieżącym na wszechświatowej 

wystawie w Brukseli p ie r w e z i  n a g ro d ą  Gri id Prix.
Wyłączna 

rnprezentacya
w  K ijo m io , K R E S Z C Z A T Y K  N I  3 3 . 605

J . K e r n t o p f  i S y n

£ ■A 1913 ROK

FIRMA 5714

J. & F. Martell
jejg w a r a n t u j e ,  * *

K e s i a k
naturalny w inogronow y i de­
stylow any, wyłącznic z w iną 
produkowa e jo  w olręgu  
miaata K oniak we Fraacyi.

Kupuję dąb.
w  niengranlczonej Ilości.

Gferty p :śir'enne adresow.ić: 
Kijów, Kreszczatyk 41 „Rekl*-
m»“ dla X. L. B. 56G9

■  BIURO" OGŁOSZEŃ

■ R E K L A M A

i- w .u . v .—y  v  mi. iwę tir, lor1 u . "w n a
« g 5 e i g 5 g 5 e 3 ^

|  ODESA g
SU NA SEZON BALOWY W

OTRZYMANO
Mcdele

Przyjmują 

prenumeratą 

do wszys'kich 

pism i • 

wydawnictw 

po cenach

4}
e

M a j ą t e k
n a P o d o lu  z iąk polskich 450 dziis. 

d^nkćw do sprzedania.
Wszelkich wiadomości udziela Djro 
Bankowy D. Mierzwiński i S-^a 
<reszC7Śtyk 27. 5399,

Cierpiącym na artretyzro i reum a­
tyzm woda Yicby Celestins polec* 
się jako najlepszy środek przeciwko 
tym chorobom 461

speCyulneMaieryei Nowości

ttfcM awDtó
Kkateryninską 2, Bel-ettge 
W prost pomnik* Katarzyny 

II ie!. 19-05.
-Specy? Inosc. S tre je  balowe
Przyjmują sią zamówienia. 
Sortl de Bal & Monteiux 

du Soir. 5G39 
Obstalunki terminowe wy­
konują się w ciągu 24 godzin.

8888 8 8 3 8 8 8 8 6
LT|

3
O.a
M

M o  P if  I t11a koleiryi w al- 
m d l K I  bu T.*ch i ub bez, za­
graniczne ziemskie ) rosy s-ie, 
aie tylko starożyta . przyjrn. do 
zan;ianv i sp rjed  N *«t-rmyska 
U  m 8 o 4 óo 6 w. 5G78

0a.Da znająca m i.-yaę, * p i e » .  ' j ę ­
zyki: francuski, nie» 'ecki i '  t »s 

ki. prsiukuje zajęC'a Adres: (l Rt ) 
Kres:czityc.ii z*uiek N1 . 13 m 3r

KURY Plymonth-rock, Lrngśzan i 
włoskie, G Ę SI emdeńskie, K A C ZK I 
pekińskie, IN D Y K I bronzowe, nagr. 
_łot. i sreb. med. Prero u h l u  ..ii 
zaród. rud. ang. rasy TAM W ORTM  
słyn. z wytizym. od t  mi :S. do 2 lat 
po Cen. przyst,, pocz Samhorn.lv k 
kii. g. Lx.ii. mai 1 J. PołChowskicgo

4495

G w je zd k cw e
IŻ ń C T I l lo  męskie krochmal. 
I \ U « 2 U I ”  miękkie, białe i 

kolorowe, kaleso­
ny, kołnierze, mrn- 
kiety.

k n e < V ll l f  dr-iokie. pa italo- 
A l f b £ U lD  ny, halki, k a fta n - 

ki, staniki, fartuszki 
i kapturki. 

n h p l l C U  Serwetki, i ceniki 
i  i i r i l T j  prześcieradła, po 

szewki, kapki, kt-
py-

kuilT iri szl*fr °ki. matinhi, 
P U U Ł łll  serdacz1 i, spódnice.

dziecinne r̂â fcŵ n
ki, ksp tu rk i! mufki.

f  h i ie ł l f l  do nosa> M - I0 U I I U b lA I  wę, szalo, scaliki.

Sakwojaże
pudeł., plecy, pert 
pledy paczki, 00- 
ouszai, troki.

Pończochy £«£">*
py, wstawki, pa^y 
brzuszne.

Koszulki trykotG^e
kalesony, trykoty, 
póltrykoiy i kombi- 
nacye.

p .  , n j , i  karakułowe, keti- 
U Z a | ł K l  kowe, mufki, koł­

nierze, kapelusze.

Obuwie rykańskie,
I ć n l r ł r u  w *towane atłasowe 
A U f U r y  pluszowe, nuchowr.

bajowe, pućh i jie-

Krawaty L?̂ i.k?a?ld-
wiązlri. spinki, 
szczotki, grzebie­
nie..

D i . n f . i n  ta woda kolońska,rwTUIIty n ,ydło, puder,
werital, eliksir do 
zębów i prosiak 

P na>4 4 a | n  forebk:. portmo- roriłese neikl, Ą ta b a k ;, 
pauierosnice, redi- 
Cuie.

Pi cersburBr a Fabryka B'7 lizny 
i krawatów.

Ii. M. Eirais,1
PR jREZNA 2 , TEL: 282 .

C en ysta iB  i sum ienne.

i 1
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0 3 Z N A S Z O N 7
Dy#fo*i honor, w St.-Peter*. 1901 r. 
o  and-Prix w 03tendzie 1907 r. 
Medalem St Peie.s. 1911 r.

Pierwszy Kijowsld Artel M M
■^apazyn i F a b ry k a

Kreszćzatyk 25. Telef. >6 14-21'

Artystyczno Wyroby Jubilerskie
Z kosztownych kamieni i meta’u.

Gotowe 1 na zamówienie.
5723

STEFAN DEREWOJED. Towarzystwa Akcyjnego
NA SEZON WIOSENNY

Superfosfal, kainit, sole potasowe, 
tomasówka, saletra,

Adres: Pioskirów-Derev’oj"ed.
5620 Ploskirów, wieś MalimCze, S tay jław  Nowosiclsk1,

S a la  K lu b u  M u p iu o k ir o wre o i w a r l a k  d n . Id  a t y s z n i a
IR-YNY

K0* ™ Ł ,MM S N E R I
fort, fab. Bekkera ze skUdu p. Kubę. pocz. o g. 8 i pół. w. bilety u Wł

Idzikowskiego. .7701

Z DNIEM 2 go STYCZNIA 1913 r. 
w magazynie

I. R O Ż K O W A
K ijów , K re*w aoiratyk 31, t e l e f .  i  2 -8 5

Rozpoczyna się

WIELKA WYPRZEDAŻ
w szystkich tow arów  pozostałych od sezonu 

Sprzedaż obejmuje następujące fzfczy:
Kapelusze, czapeczki, mufki, boa futrzane. Szale, narasólki, poń­
czochy, rękavriczki, przybrania do sukien, grzebienie, ridicułe, 
perlumerya zagraniczna i wiele innych przedmiotów. 5743

° .y L, W. LAIiOAU i S-ka
krów, Kreszczczatyk jf° 11. Telef. 34-20

Asekuruje. .  .

. b ™ 1 -

PREMJOWKI
I - e j  c m is y  i

na 2 go stycznia po

TO W A R ZY STW O  WYROBÓW B1LAWATNYC.)

d o m  w ła s n y  o b r k  D om u l o n tp a k lo w e g o .  5560

„ h jt f ip y  sklep turów U .  w f i jo ś “
We w s z y s t k ic h  3>D o d d z ia ła c h  h u r ­
to w e j  i d e ta lic z n e j  s p p z e d a t ij ,  p o ­
s ia d a  d o b r e , p o ż y te c z n e  i tatniePodarunki.

S A L f KLUBU KUPIECKIES*?. W p o n te t f z .a .e k  * n ia  FI s ty o e n ia

f e S  Jar,a JKubdikE
PoC atek o g. 8 i pół w. Bilety u W ł. Idzikowskiego. 5703

--nr— głośnych zdań 
wybitnych utzo- 

=== nych Odol dos 
konale cdpowia- 
di współczes­
nym v.ynapa 
nlom liv i| eu i 
wobec tego u- 
znany został za 
najlepszy ze 

wszystkich znanych dotychczas pły­
nów do płókania ust. 4442

2)o Was...

- O t.

A A
-S C

JtiŚ
i'*
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Po raz  siódmy przem aw iam y do w as, czy-' 
tr!n  :y, w Dniu tym  świątecznym , w którym  
przed wiek: s ts la  się Prawda, na  ś wiecie, aby, 
nie rzucając pustych frazesów , uprzytom nić so- 
bie najgłębszą treść naszej w spólnej duszy i 
zasadnicze nakazy sum ienia całej zbiorow ości 
p :u cd e  , da  której my w szyscy z pałaców  i  z 
chat, z w yżyn słonecznych i z niz;n, w ciąż’ je ­
szcze w m roku tonących, mamy szczęście na­
leżeć.

R ok ubiegły był rokiem  klęajr i trwogi, 
c h w J i  oh cc aa  dla horoskopów  Szczęśliwych 
żadnych pcdstaw  n ie  deje , a jednak w pieisi 
naszej rozpacz nie pogasi':* św iateł, bo ponad 
jej m rccznem  źródliskiem  wciąż jasn o  świeci 
potężne, życiem darzące słońce— w iary. .

T o  nasza w łasność najdroższa. Z doby­
liśm y do niej p raw o całem stuleciem  m ęczarni, 
jakiem i inne luny najpotw orniejszy  sen  nie u- 
dręczał... M ęczarni, k tó re  an i jednej skry n a ­
szego s rrć a  n ie  zgasiiy  i ani jednego prom ie' 
m a z korony  naszego ducha w ytrącić, zgiiieść 
lub po łąm ić  n ic  zdołały... Śm ierć uczyniła 
spuatos :e u'a tylko pośród  tych  w śród nas, k tó ­
rych znie praw iła ślcocta  i opieszałość, którzy 
poniechali walk. ze ą.ym duchem  w łasnego su- 

jn iezda, oni bow iem  in i za  zyeia zm artw ieli i 
s tań  a.ę dla narodu, jako  te kłosy rrch n ię te  
w śród złotego łanu iyw ego  zboża, w które Bez 
wytch nenia sm aga piorunam i huragan .

Ł an  przeto  żyje i żyć pragnie, a z4o- 
byw szy w cięłkiem  doświadczeniu la t zmarłych 
w .arę  w moc sw ego serca  i niezl a l in o ś ! sw o 
jej woli, musi ze zbożnym  pietyzmem utrw alać 
zasadniczy dogm at sw ojej ew angelii n a ro d o ­
w ej:— że ta  w .ara  w sam ych siebie n ie  m a być 
tylko pomnikiem dziękczynnym  na mogile zga' 
slego Stulecia, lecz fundam entem  krzepkim  stać 
się pow inna dla erynu i ofiary

I tu  jest wyjście hetm ańskiego naka­
zu zbiorow ego sum ienia, k tó ry  sięgając bez­
kres łych dali przyszłość1, dźw iga w lwem  w n ę ­
trzu wciąż jed cą  w iecznotrw ałą treść...

Frzed sześciu la ty  pisałem:
...Poza nam i leży olbrzymi cm entarz ty l­

ko pozornie m art »y i milczący Z  mogilnej 
iMmi w yrasta ją  wysokie krzyże bólów  tw ór­
czych i kw itnie las drzew wiecznie młodych, 
wiecznie jędrnych  i silnych, które poszumem 
swym św iętym  głoszą żyjącym w idkie ta jem ­
nice duchów  naszych w iesz iz jcn  i ofiarnych, 
tajem nice ś wiatła i — b o h a le rs tw i ..

O to  źródło dla ust naszych spragnionych.
A dłoń n-usi być krzepka i energ ią  nie­

spożyta i jedneść  wj kierow aahi wszystkich 
u jść .p racy  twórczej w stronę w spólnego słońca 
niciom  p ie  zmącona.

...Bo p rz jsz io fć  nie jest ani moja ani j<-» 
go , ale naszs. O na skoordynuje poszczególne 
czyny i dążenia, złączy drobne strum yki w 
jedną olbrzym ią rzekę i będzie m iała jedną 
zbiorow ą duszę, której składniki my w szyscy 
w yiW Lrzaoiy.

...W szyscy.

. .Bez względu na e i »ze wierzenia spo- 
łeczne i nasze wie, zenia polityczue, bez wzglę­
du na  obozy, partye, lub stronnicr pa, bez 
wzglądu n a  nasze sym patye i antypatye, w n a ­
w et na większą i mniejszą lub żadną in tensyw ­
ność naszej roboty

I dla tego wszystkie w arsz ta ty  wytężonej 
p racy  codziennej musi orzecinać jed ca  linia 
oryentacyi wspólnej...

A ta  o r jen tacy a  m usi mieć rów nież ce­
ch e or.obliwą; cn a  i w założeniu swern i w 
barw ie i w tonią musi być—parska. Bo ducu 
obcy naszego ducoa. nie wyszkoli, bo ci, ktÓS 
rzy żyć pragną ipu3zą rodzone siły d is  życia 
urobić i rodzonym  pom ysłem  one życie tw o­
rzyć— maczej z g in ą ..

W ięc bądźmy przedewszystkićm  sobą i 
nie dajm y tchnieniom  obcym władzy nad  my­
ślą nas:ą.'...

Edward Paszkow ski-

Dli7 jutra.
Pan kieje...
Idzie nowy dzień,
Dzień służby nowej i nowego wcza: u! 
Z k jd  źródło jego, z jakich woli tchnień? 
I jakich parodzin nowych?
Życie to noc. którą cishrrny w łan, 
Życie to dzień, ta hojny Zorzy dar 
To pieśń natchniona dziewiczego lasu.

Fan sieje! Pan!...
Na ofiarnym stosie Zywia w n o s i żar 
I święte Agni pokutniczo pionie,
A bryzgi lecą oiianukom w twarz.
I bryzgi płoną ...
Zywia swe jasne otworzyła Jono: 
K rw aw enr plamy naznaczył się ż tr  
I święte Dadlo słowo!
Kto je  uniesie i kto je  obali?
Szaleństwo biegu, Co płynąc Się żali,
Że sieje pan!,..

Co? co będzie na nowo.-'
Jakaż zapłonie ludzkiej myśli straż?
My jeno wiemy, że oan wyrzekł słowo 
T, że nam drogi n łinaczon,- w  nas!
I życie w nas i szal i ofiara—
Ify, jeno wiemy, że spełni się czara 
Nan zgotowana 
Ą gdy  Stanie na 
Pójdziem'..,.

Na B-sżycb drogach Są wieczyste śLady 
Są Bożych orłów skrzydła wiecznie białe 
1 .gą harmonii tony wicr-mie czyste 
1 cisze święte i są w ekuisti 
IT tych ciszach boje...

Błogosławione niechaj Imię Twoje 
Rozezna serca w których niemasz zdrady 
I na tych sercach niech położy strzałę.

Bo jrkoż aię spełni co powiedziano?

Gwiazdy rozepną iskrząee nannmy 
Zabielą nam twarze 
1 licznemi oczy
Śledzić nas będą, aż nastanie rano.

On przyjdzie w ogaiu, w błyskawicy, w gromie
1 kołem zatoczy
Rozkazem rozkaże
Aby przez ziemię rzucono pas zło*y
Po którym rozebrami hymn wieczyście gran’

Aż błyśnie nam w 'domie.

Pan sieje, Pan.

Lubcza.
Janin? Przecławska.

Z życiowej wędrówki.
. . . .  F R A G M E N T .............

W  pątnic*ej dw ś nie żebrze, ani
popiciem włosy srebrzę, ani w pierś biję się 
pokutnie, ani do  łez nastra jam  lutnię ..

Bo jeśli kogo g u l  tęsknotą za  niepoję- 
tem  w  oteuiań błota, jeśli kto w bagnie grze­
chów grzęźnie, iak za kratam i— nocy wię" nre. 
którym  w  źr(Dicacn dzień rozbłyska ten oi nie  
godzien pośmiewiska,, in i purpury krw aw ej 
Si mu* a ii żarliwej cnoty gromu, ni oniemia- 
-ej yfsgardj- w g n ie w ie ,. O n sam jest w sob,e 
iak zarzew ie rozpłomienionych ^ońc i jaśn>...

Nie zlofych ! lońc z m aizennej brśni, co 
zawieszone na lazurze utoną rychło  w zwątp*eć 
chm arze, lecz słońc, co redem z bólu kuźni!..

l a m  c—etę  k u j: to, co bluźni, tam  miłość 
żarzy miech plugawy, co chciałby zgasić żur 
jej law y , t t «  i-k ry  p iaw dy  slffzą w pomroce, 
ciemniejszej m d  oczgwiezdne noce, tam  piękna 
zdrój o h rd a  ciłoŁk., aż sam * w pięknie nic 
zatonie, tam  z rdzaw ych dym ów, z mgieł prze­
słony brzask strzela runą w rdehoskłony, wie­
szcząc rad o a ry  Ncscliód nad  w schody i d n u  
wiecznego św ięte gody.-----

O bólu kuźai-ł—lun macierzy, ty ś  mi przy­
stan ią  wśród bezbrzeży wszechbytu, tyś kluczem 
mi do bram wieczności świtu, zuniru w pło- 
:fcreni tw ych potopie w szystko się w jedność 
ni** p rzep is m ,  w słoneczną tarcz, co w nic- 
ooztFopie icdyuow iądnie s.,£ zk.zrw .wi, nim  dzień 
Szbbatu  nie nastanie...

A miłość m oja i kochanie, są jak  na 
ju trznię złotą granie, chociaż bolesne n iesły­
chanie. .

Za wszelki cierń, co skronie płużj i w 
krw i zakw ita kwieciem róży i za gryzący czad 
tęsknicy— kickideł sm ugę w s tre  świetlicy, za 
sm utek— posąg skam ieniały, przed którym  m y­
śli poklękały— dziewice białe w mrocznej n a ­
w ie—ja  ciebie życie b(ogorlaw :ę...,

Z a  wszelki lęk, co  w p ie r i  kołacze —  
ten  cień u drzwi, gdy dzwon wypłacze po n v  
cy z wierzyć skon godziny i ?a ten uśmiech 
trupi, siny— co dla rozpaczy jest kołyską, za 
szałów ciemnych w ężow isso i za obłędu tru ­
mny liche dla skatow anej, ludzkiej psyche, r a  
wszelki p ie tła  sen n a  iawie, ja  ciebie życie 
b łogosław ię ..

Lecz żem jest sprocb i glina I rucha i 
ledwie żywa iskra  d u c h .* — więc na  tej d ro d .e  
ku Ju trzence— upadam  w męce..

W ięc' za ukojonych Snów całuny, k tóre 
n a  cierpień rzucasz łuny i za te  dobre słodkie 
dłonie, co n a  sk rw aw ion : kłzdziesz skrobie,
choć obłąkany z bólu praw ie—ja  też cię życie 
błogosławię.

Z. liabtow skb
Kijów, dn. 22 X II

Odeszłam w słońcem wysłaną drogę.
Szłam w  Błyskach zorzy na złotem niebie,
Ą gdy poezrłum, że iść nie. mogę —

Nir było Ciebie!

Tak, Boże wielki! Zwolna me kroki 
Ustały senne, gdyż tuz przedemną 
Stał się ni drodze mej, mrok głęboki 

Oponą ciemną.

I gdjiu  zwro ii) a oczy w tę strunę 
Dokąd przywykłam -wracać w potrzebie, - 
Ujrzałam rylko błyski Czerwone —

Nie było Ciebie!

1 tylko gromy bhy gdzieś w dali,
Gniew Czyjś Twój może? głosząc w wszechświacie, 
A ludzie wszyscy byli rak n u li '

Jak drobne dziecię.

A jam iak drżała przed :g»źoyaa grzmotem 
Jakgdybym pyłem byłi w tej glebie...
Gdyną się z ufnością zwr ićaia potem —

Nie D yło Ciebie!

Nie wiem czy moja to była wina,
Cooć myśl surowa w duszy mej griebie;
Jest tyłko we mnie ta myśl jedyna:

Nie widzę Ciebie!

I oto teraz, zwracam me oćzy 
Jako dwie iskry bólem tlejące.
Niech się nademną blask gwiazd roztoczy 

Na mlecznej łące.

Ja Cię nie proi zę o słońca b.aiai 
Ja Cię nie proszę o szczęście ziemi...
Odlzed* o dem nie bót maty, płaski,

Z e  łzami swemi...

Daj, niechaj burza w re tu, szaleje,
Niech świat drży męką, cierpi i płacze —
Pójdę pczez zgliszcza, topiel, zawieje —

Eosmy tułacze.
\ '‘fj - - . 4 • * :

Ale gdy z ziemi tej męczennicy 
Podniosę oćzy i utkwię w niebie.
Niech jak b la tl słońca w chmur tajemnicy — 

Zobaczę Ciebie!
Helena Plnińska.

Do serc ludzkości 
przyjiź co rychlej, panie!

V? dalekiej Judżkiej ziem ' przed dziewię­
tnastu  wiekami w ubogiej stajence betl/iem - 
skiej narodziło się m alutkie dzitefc*, k tó re  m ia­
ło przynieść św istu  pokój i mitpść...

W nieskończoność płynęły stulecia...
17 proeb i nicość rozpadły sie w spaniałe 

św iątynie bogów  fałszywych, zagasły ognie 
ofiarne, wieszczby kapłańskie zamilkły, a wari 
św ia t staroży tny  w potędze sw ej dum ny i* be2- 
litośny, św iat Cezarów  i niewolników

D zieci; w Betleem zrodzone panow ać 
miało nad  św ‘atem  ncw em , św iatem  praw dy 
i spraw iedliw ości...

W  potokach krw i czerw onej kąpał g iną­
cy  św iat pogański D obrą nowinę Chrystusową, 
lecz miłość udmosła zw ycięstwo...

Niewolaib, rab  pełzający stał się rów ny 
swemu panu, pognębionym  i upc śledzonym. 
D obra now ina przyniosła otuchę, zrozpaczonym

nadzieję, w iarę po fę in ię js :ą  ed  m ędrców  staro ­
żytnych a  nadew s^ystko miłość, k tó ra  przeba- 
caa, jednoczy 1 uszczęśliwi*...

Rozkwitło kw iecie now e i w oń sw ą roz­
lało na  eaiy okręg ziem sL...

Pow stało piękno n iew iare , k tóre  zaćmiło 
wszystkie dzieła B atury  i genialnej ludzkiej 
ręki...

I piękno to wciąż olbrzymieje, wciąż ro ­
śnie w sercu człowieka, ku słońcu go poryw a, 
ku gwiazdom, cio Boga. .

W  auszy człowieka—jednostki n a rcd iil się 
C hryatur...

—  Lecz azieło miłości jest jeszcze nie 
skończone..

T ak  sam Oj jak  ongi przed wiekami, w 
zbiorow ej duszy ludzkości niem asz jeszcze C hry­
stusa...

T ak  sam o, jak  za poięgi Cezarów, ,miło5ć 
nie kieruje czynami narodów , lecz g r a ł t i p i z e -  
moc bezwzględna...

M ord i krw i przelewy sąd sprąw ują o 
słuszności sp-aw  człow ieczeństw a..-

T ak  sam o, jak  ongi rab  starożytny, ludy 
ujarzm ione dźw igają do tąd  cwe pęta, a D obra 
now ina jest tylko pustym  dzwiębiem tam , guzie 
panują miecz i złoto...

A  jednak ostateczny tryum f miłości 
przyjść musi Dziecię z Betleem nad  ś wid te nr 
zapanuje.., D ueti*praw dy noc n iespraw iedliw o­
ści edegna a CbryrtuS się w daszy ludzkości 
narodzi.

I z tęsknem  serca  biciem narodzin  łych 
uczekujem.,.

I niech nam  maluczki C h iystu s ze s ta jen ­
ki »arej błogor'aw i, niech n as  w nadziei um oc­
ni i w iarę n a s ;ą  rozpali.

I przychodzim y dc stajenki ubogiej z hoł­
dem  pokornym i z pieśnią ojców nauzynh n a  
ustach ..

Do serc ludzkości przyjdź co rychlej 
Panie!

Leon Radziejowski.
Kijów.

i.«ni

Niedźwiedź.

V7ieś, blizsz? r a i  ary, nJe liczy czasu na 
chwile, ale n a  pory  roku i stąd  żyje ju row - 
szem, nie gorączkow em  życiem. T am  gość jr st 
rzadki, więc jest nie natrętem , a gościem , tam  
święto jest nie tylko chwilową p rzerw ą pracy, 
ale jest jesneze praw dziw em  św iętem , je s t u ro ­
c z y s to śc i uśw ięconą obyezejem i tradycyą, 
k io re  iej n ad a ;ą tr®ś:i i okrasy

S iano  pod stołem  wigilijnym, snep  w 
kącit, opłatki, trs( 'ycv jna  ,kuUa* wsr,ys>ko to 
szczegóły, k tóre  nadają  w ieczerzy w igilijnej u- 
roczysty, niem a1 misry cz ry  nast-o j, są  *0 p ra ­
w u obrzad ii religiine, pelae treści i karm u dla 
serca i  umysłu w ieśniaka.

Bo wieś m a jeszcze i serca  gorące i u- 
mysry nadm iarem  zruiennycn wrażeń nie starte .

\V śród ciszy m roźnej nocy rozlega się 
głośne tupanie; słychać chrząkaaia, przyciszone 
nu ty  pojedynczych glc3ów, zabłysła pap ierow a 
gw iazda szopki i naraz, z trzydziest 1 m ęskich 
piersi, wy^ywŁ się kolęda:

„Chrystos rodywsia 
Boh v’opłotywsia 
Pastyri hrajui’
Cari witajut’.

K iedyś, w dzieciństwie, widziałem w me- 
Waieryi białeg 1 niedźwiedzia. W  jaskraw o o- 
:ś» ie tlonej budzie, przy ra tących  dźwiękach 
jarm arcznej muzyki, w śród Dunau ciekawych 
biedny zwierz, albo krążył niespokojnie po c ia ­
snej klatce, albo s:ę zwijał w kłębek w najdal­
szym kącie i mruczał gniewnie, gdy gc prętem  
drażniono, vby s ę pokazał ludziom .

Jak  d ń ś  pam iętam  jego oczy, k tórych 
sm utny w yraz wywar! n a  dziecięcym umyśle 
głebsze w rażenie, niż widofc tyli: żywych zw ie­
rząt, dotąd tylko na  obrazkach w idyw anych.

I wyszedłem w tedy i zwierzyńca z urazą, 
do ludzi co więżą biednego niedźw iadka i za • 
drw ałem  sobie pytani*: czemu go nie puszczą 
w pole, pobiegać? pc co go budzą, gdy cncc 
spK ?

Dziś, po wielu latacbj zrozumiałem n ie­
pokój i sm utek b iedm go  niedźwiedz.a, zrozu­
miałem jego tęsknotę za  bezbrzeinem i poląmi 
śnltgow em i gdzie nie miałj ni stałego schro 
niwka, ni regularnie podanej gotow ej straw y. 
W szak w  k latce miał to  w szystso— ajednak ...

T łok, wrzaw a, stuk kół po bruku, przera 
żliwe dzwonki tram w ajów , jaskraw e, rażące 
śffiatU , ism y kalejdoskop, który może bawić 
chwilę, ale tylko c h w ilę ..

T o  ulica miejska. A jest ona dość wier 
nem  odbiciem miejskiego życia. Pogoń za chwi­
lo wem wrażeniem , za chwilo wem użyciem, za 
chwilowem zapomnieniem.

I ta  ndara czpsu n a  chw ile ro d zi p o d n ie­
cenie, nap ięcie n e rw ó w , stępia  w ładze um ysłu, 
r o z p r a s z a  u w agę, o d b ie .a  m ożność skupienia 
a y ś  i I 10 podniecen ie nerw ow e, to  stępienie 
uuiytiu , tc  rozprzężenie m yśli w y o ie ra  ludzi z 
m ieszkań na ulice— uiórem i sn u ;ą się tłum nie—\ 
Dez ctlu  i gw arzą g ło ś n o — o n iczcoi.

N it lepiej i w  nnessisantu; ązczęśliwy —  
kogo tam  nie dochodzi ' gw ar uiiczny, stokroć 
szczęśliwy, koinu w ciągu godziny nie przerwie 
pracy sygaał telefonu, lub tez dzwonek u 
drzwi, zw iastujący milegcą gościa, który  zeszedł 
,a a  chwilę*

Jakże* c ię s to  przychodzi mi teraz ną  myśl 
biedny niedźwiedź, za k . atą, jego  tęsknota za 
śn L io tm  polein, gdzie go nie raziło jąskraw e 
św iatło Lamp, gdzie mu n >  grzm iała nad «- 
ebem muzyka, gdzie s ę  weń nie wpijały ty ­
siące ó cz  c ie k a w y c h , gdzie m reszcie  nikt nie 
budził go prętem  ze spoczynku I zadumy... 
Tylko w nocy, kiedy gaszono śu-i-tło i zam y­
kano budę, w olao mu było spocząć, w olno mu 
było śn :ć o partych, zimnych a jednak drogich 
mu stepach śn ie jow ych ...

N iech i mnie wolno będzie odpocząć ch w i­
lę od o-łuszjtjącej w rzaw y i rażących blasków 
m iąsta i przenieść się myślą do ws* odzinuej 
do wsi — głuchej i ciemnej, a jeanak  d róg  ej...

Anheły spiwajut’
Czuda powidajut’
Czuda, czu ła  pow idiju.’*

D aleko—  pon id strzechy po.ąryte ś n'e 
giem, leci pirśa o tym cudzie, cc w sercu ludu 
nie jest legendą, ale prawdą, w  którą on w ie­
rzy ‘Łfęgacp wianie, którą on sercem prostem 
a szczcrem wyznaje, którą giosęm mocnym 
otwarole :ii*wi.

Z  popliźkiego m iasttczk? nadjeżdża b ra ­
ctwo kościelne z kolęlą- D zwonek w  cieni o-

znajmin ich przybycie. I znowu, z silnych męs­
kich piersi w yryw E się pieśń:

„A Cóż z tą  Dzieciną będ? em robili 
P a s t u s z k o w i e  mili, ż s się nam kwili *
Ma-na m t-aa  do Dziecięc!a,
Utul Tego płacz Pan:ęCia, 
łfia-mr-mii-ma ma!

Pieśń dmga, p : łna naiwnie czutych w y ­
razów , które d ziw n k a rzew nie brzmią »  m ę­
skich u stach .. K olędnicy śpiewają z ksiąik ', 
nie opuszczając ani jednej strefti. DoDitnie a 
poważnie wym aw iają naiwn^, pieszczotliwe s ie ­
w a kolędy, bo dla nich to mowa m odlitwy, 
których się zmieniać nie godz:.

Chórow a pieśń podnieca, rozgrzew a, to 
też koJęln:cy są widoczaie porusceai, pcdnie- 
ce ii, rozgrzani; serca ich b^ą żywem  tętnem. 
I:h  oblicza jaśnieją, bo i ię  w nich przeb.ją 
spokój żowoj, szczerej a mocnej, bo niezachwia­
nej iEędrkowan:em w iary.

I w tej wierze tkw i żyw a siła, przed k tó ­
rą  nam  należy czoła uchylić; ona bowiem  jes t 
jedyriem zdrow em  ziarnem  etyk: m oralnej, bez 
Której ni wiecza, ni ku ltura  zdrow ych ow oców  
nic da.

W ieś ma jeszcze spory zrpau tego ż y w e ­
go, zd iow ego ziarna; w  miastach już go wi rle 

f przegniło. Nie dz'.iv więc, że w tę noc w ig 1- 
j l i j ią ,  w noc, od której liczym y początek naszej 

ery, myśl moja zwraca się od mit^sklego g w a ­
ru do ciszj wieiskiei, od turkotu kół o tw ard y 
kamień bruku d c dźw ięków  prostej pieśni k o ­
lędników, ze szczerej płynących p i-rii. Nie 
dziw, że się odwracam  od blasku lamp ż a r o ­
w ych u w ejścia do różnych w itografów , co 
deprawują ludzi, pokazując im krw aw e d ram a­
ty, mierzone na metry, a obliczone na b u d ze ­
nie zw ierzęcych icstynictOw w ludziach, do 
szopki z papierową gwiazdą, do zaróżow ion ych 
tw arzy, podnieconych śpiewem kolędników.

I nie dziw, że w tej dusznej atm osferze 
miej.skiej czuję s.ę j ak nieazw itdz w  klatce, 
ktćry się skulił w kątku aby dać odpoczynek 
oku od rCżącego blasku, uchu od drażniących 
d ź w i ę k ó w  i chcć na cnwilę o sw oich rodzin­
nych stronach pomarzyć.

Junosza.
K ijó w

i-.-'o* *.•ł-Tsej-sę;/.' --■¥

N i:m r piękniejszego m erza n a  świecie nad  
to, k tóre omvw? brzegi Bretanii.

Bo są m orza gniew ne, są m orza potężne, 
aą m orza piękne. A  to morze bretań-ik e było 
gniew ne i w gniew ie swym  potężne, a przez 
1 wój gniew  potężny— bezgranicznie pic,k-;e.

la k ie m  jest morze bretońskie. W iedzą o
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tem i arm atorow ie z Sa;n '-M d o, którzy tow a­
rem ładowne okręty Dosyłają w  obce kraje. I 
biedni ryb acy z Haute Falaise, którzy na ło ­
dziach małych, lecz zw innych przebiegają m o­
dro szare fale, by w yłow ić sieć pełną ryb y  i 
sprzedać ją  z zyskiem na jarmarku.

Lecz jeżeli niema na św iecie piękniejsze­
go m crza nad bretoóskie, jeżeli niema miastt. 
cudniejszego nad uczepione nakształt gniazd ja ­
skółczych na skailstem urwistem wybrzeżu H au­
te Falaise— niema w calem Haute F d a ise  czło­
w ieka bardziej dziwacznego, niż młody JeLan 
de Kertrehardan. Bo pom yślcie tylko— ten ku 
laj dusza, syn czcigodnych, acz przedwcześnie 
zmarłych rodziców, w brew  wszelkim autectden- 
som rodzinnym  mawiał, że niakreta dobra iest 
jedynie na półmisku, a ląngusta, ten król-paso- 
żyt morza, którą się poław ia z takim trudem 
w zatokach— dobra jest jedynie z odpowiednim 
sosem

Nic dziwnego, że nie cieszył się Jehan 
przyjaźnią, ani tembardziej miłością otoczenia

K iedy zaś gruchnęła wieść, że spieniężył 
otrzym any spadek, stary w ygodny dw ór modrze­
w iow y pod iasejn i rów nie starą, lecz zasłużo­
ną w  w ypraw ach łódź rybacką, by parę uczt 
w gospodzie chytrego N ico lasa  w cześć lekko­
myślnej córki jrg o  pięknej Peroneli w ypraw ić—  
odw rócili sie odeń naw et cl, którzy przez wzgląd 
na ojca i matkę Kertrehardan synow i ich św iad­
czyć byli gotowi.

Copraw da nie zasługiw ał na nic lepszego 
ów młody Jehan. Nieraz gdy jakaś „Stella  Ma- 
tutina-1, „A v e  Maria* lub inna łódź rybacka 
w yolyw ału  na połów — wołali nań, wspartego na 
debarkaderze przystani jego młodzi tow arzysze, 
by płynął z nimi. „A n i myślę —  odpowiadał 
miody K eitrebardan —  mam piynąć, by łapać 
drobne rybki i nieszczęśliwe kraby*. I rzedł 
do gospody starego Nicolas’a, by tam w tow a­
rzystw ie godnych siebie nicponiów śmiać sie 
nad poważnym i mieszkańcami Haute Falaise, 
którzy życie sw e na szwank w ystaw iali, by zła­
pać forcie i langusta— warte razem ow a liwry, 
ani mniej, ani wiecej.

T ak mijały lata. Młodzi mieszkańcy H au­
te Faiaise m einieli— z m ajtków staw ał, sie ster­
nikami, ze sterników — gospodarzami łodzi. M ie­
li dw ory własne i łodzie własne, mieli własne 
żony i własne dzieci. Jeden Jehan nie miał 
nic w łasnego, chyba w łasne krzepkie dłonie i 
w łasny srebrny śmiech.

A  gdy sie śmiał, wtórow ało mu sine m o­
rze i dziwaczne złomy skał, i dźwięk leciał, aż 
mu sie utonąć przyszło w bezdennej, czarnej, 
miękkiej głębi dalekiego lasu.

W  takiej chwili pląsająca c a  leśnych, z a ­
lanych mglistem księiycow cm  światłem polanach 
królow a chochlików, piękna Tentazil —  staw ała 
zasłuchana i m ocarny jej kochanek syif Teodai 
miał wiele trudu ze znalezieniem  w pokrytej 
rosą trawie jej pantofelka, który jej przytem 
niezmiennie z powietrznej nóżki spadał.

Pew nego razu po obfitej uczcie w gospo­
dzie N icolas’a, gdzie w ypito niejeden litr ja ­
błeczniku i słodkiej wódki w cześć wędrowme- 
go cudzoziemca, który był pono w samej stoli­
cy  wielkiego M ogola i miał prz< to .wiele cieką- 
wycn izeczy  do opowiedzenia —  w iacał Jehan 
Kertrehardcn do domu. Szedł chwiejne N ie­
jeden litr jabłeczniku jemu w łaśnie zawdzięczał 
sw e zniszczenie, lecz szedł jeb an  całkiem za­

d ow olo n y  ze siebie. iad o w aU  go jedna myśl. 
O to widźiał w ędros nego majtka. T e n  człowiek 
ziemie całą opłynął ze trzy razy. W idział W iel 
kiego M ogoła, niemal dotykał strasznej siły dya- 
mentu w koronie wschodniego władcy.

I cóż? P rzjjech a1 do Haute Falaise bar­
dziej obszarpany, niż nim był Jehan, bardziej 
smutny, niż on i już bezwarunkowo bardziej 
chciwie starał sie zagłuszyć czan u  wina, niż 
‘to czynił co wieczora nasz syn m arnotrawny 
cnotliwego HaLte Falaise.

I wtem na zakręcie drogi, tam, gdzie sie 
wznosił urągający wszelkim prawom  ciążenia 
pomnik druidyczny —  ujrzał Jehan jakąś postać 
dziwną i niezwykłą. W patrzył sie w  nią —zni­
kła, straciła kształt, rozwiała sie w m głą b;ałą.

Odwrócił oczy w strene i skośnie wpadły 
mu w źrenice zarysy jakiejś tajemniczej, przej­
rzystej w swej powiewr.ości kobiety.

—  Kim  jesteś —  spytał rad ośn i., bo sie 
cieszył, że spotkał żyw ą, choć nienazbyt zw ykłą 
istotę, z którą można było pogw arzyć.

Odparło mu tchnienie wiatru tak lekkie, 
a jednak tak wyraźne, jak te wym ówki, które 
lecą z ust królow ej elfów Tentazil, g ay  ją roz­
gniew a now a zdrada lekkom yślnego sylfa T e- 
odaia. „ '

—  Jestem tw oją troską, niedolą, twojem 
odbiciem duszy, tw oją arugą treścią —  czem 
chcesz mie nazyw aj lecz jestem tą istotą, któ­
ra z tobą od początku tw ego istnienia żyje.

—  W iec czegoieś w yszła ze mnie i np 
mnie na rozstaju czekasz?

—  Bo mnie odpędzasz, gdy w  gespedzie 
N icoias’a napój ci rozpłomieni k iew  w  żyłach. 
O dchoaze wówczas, bo sią czujesz szczęśliwy, 
a gdy szary dzień zdrow e zm ysły ci powróci, 
powracam  silniejsza.

Coś było tajemniczego w słowach n iezw y­
kłej istoty, bo Jehan sie wstrząsnął i jak gdy­
by edgadł jakąś trudną, lecz rozwiązania się 
dom agającą zagadką.

Spytał głosem ostrym* i stanowczym: 
Słuchaj— powiedz szczerze: a czy nie 

m ó g łb y m  sią pozbyć ciebie na zawsze?
Srebrzysty śm ech był mu odpowiedzią- 

Gdzie dotknął kropel rosy, tam rosa bladła, 
blask sw ój kryształow y traciła, aż sie stawało
niby perła blada.

—- Cucesz, bym znikła? Chcesz mie znN 
weczyć doszczętnie? Chcesz mi jak upiorowi 
w gardło wbić poświecony sztylet, bym nie 
przychodziła do ciebie co raca po nieprzespa ■ 
nej nocy, ka. iy  iaz  cdpędzana, leczzak ażd jm  
razem silniejsza? Dobrze! Rada bede skrzyżo­
wać z to be. szpadę, mój rycerzu, wiecej— samo 
ci dam broń do reki!

Lecz jeśli w chwili gdy osiągniesz szczy­
tu swych marzeń, będę miała miejsce w twej 
duszy —  wtedy będzjesz zwyciężon^, zw yc ię ­
żony na w :eki, na wieki wieczne!— przysięgnij.*

I położył zuchw ały Jehan rękę na ziemi, 
na której si? żeglarz rodzi, a potem wyciągnął 
dłcń Łu ipoizii, na którem żeglarz umiera, a 
potem podniósł ją n ie t»u, w którym każdy 
dobry zegi*rz p śmierci sie znajdzie.

I przysiągł—  przysiągł na początek i k o ­
niec sw ój— na dusze i życie swoje.

I s l y szept,  który slab! coraz barJziej, 
który sie zlewał, z daleki n echem morza:

—  IcJź do demu. A  gdy cię jutro niezna­
jom y pośle w dalekę podróż— płyń tylko, płyń 
niezłomnie— bu zw ycięstw u lub porażce.

Zabłysły zorze. I ledwi= zdążył Jehan 
przetrzeć zmęczone oczy, ujrzał przed sobą d o ­

statnio przyodzianego, nieznanego mu m ężczy­
znę o wyglądzie zr,możnego armatora.

—  Przybyłem  do ciebie Jehan Kertrebar- 
dan z prośbą. Chce ci dać statek przedni i 
przednią załogę, abyś popłynął w  nieznane 
kraje.

Niech inni kupcy zw ożą z zamorskich 
dziedzin cedrow e dizew o, kość słoniową, pia« 
sek złoty i jak zorze tak barwne tkaniny.

Ja cieoie śle— po wieksze skarby. P rzy­
wieź mi szczęście, abym św iat cały mógł niem 
obdarzać,

I nie zdały sie Jehanowi słow a nieznajo­
mego dziwnemi. Poszedł za nim na w ybrzeże—  
a tam już stała na kotw icy— nie łódź lecz try- 
gantyna praw dziw a— z misternie rzeźbionym 
dziobem, z białemi jąk śnieg żaglami i z du­
mną o barwach bretońskich banderą. Na brze­
gu tłoczył sią tłum ciekawych: w szyscy się dzi- 
w owab, bo już się wieść rozniosła, że to włz- 
śnie ten bultaj Kertrehardan ma zostać kapita­
nem tak piąkn^go i bogatego statku.

Jehan stał długo na pokładzie i w patry­
wał sią w odbiegające sine w ybrzeże ojczyste­
go kraiu. C zy tęsknił? Trudno było pow ie­
dzieć. D cść, że ten smutek, który owiewa 
serce każdego w ygnańca i jego  oczy przysłonił 
mgłą łzawą.

Lecz wkrótce bezdeń morska pochłonęła 
skalisty zsrys w ybrzeża i otoczył brygautyną 
ze wszech stron niepodzielnie m ocarny i po­
tężny król-ocean.

Płynęli długo. Dzień znikał i noc zarzu ­
cała szafirowe ciemne płachty na lazur morza 
i znów  rodziły sie zerze. I oto pew nego po­
ranku ujr/ał Jehan w oddali jakąś w izye cu­
dow nych białych gnnehow , wież stupiętrowych 
i m ostów i akweduktów.

Zdziw iony spytrł sternika, a ten mu od­
rzekł, iż jest to dziwna w yspa, do której ze. 
stu żeglarzy jeden tylko dostać sie może— a na 
w ysp:e tej jest królestwo Atlantów , ktćrzy 
wszystkie tajemnice indyjskich jogów , m agów 
chalclejsl ich i egipskich hierofantów poznali.

—  „Przybijm y do b izeru  tam znajdą ów 
tow ar którego mi potrzeba* —  rozkazał Jthan.
I oto żagle poczęły sie zw ijać, —  zazgizytaly  
łańcuchy kotw icy 1 okręt stanął przed w ybrze­
żem, którego przepychu słowo oddać nie jest 
w stanie.

Jehan stąpił na brzeg. Szedł marmura­
mi wykładaną ulicą pomiędzy szeregiem do­
mów, które wszystkiemi barw.",mi tęczy sie 
mieniły. Bo też były budowane i z porfiru 
juk krew czerw onego i z japisu i z malachitu 
i z chryzopślu i z twardszego nzd stal ada- 
mantu. '

Palm y i laury rzucały c>eń sinaw y. Mu­
zyka harf r ie s  idzialnycb rozlana była w no- 
wierzu.

Zdziw iło zuchw ałego zefclerza, ze postacie 
ludzkie^ które w tej cudn»j ulicy napotykał, 
szty z głow ą schyloną, z twarzą zakrytą rąb­
kiem płaszcza, niby ci, którzy za trumną idą.

Zatrzym ał jedną z tych postaki, by ją 
zapytać, lecz uderzyło weń spojrzenie tak bez­
nadziejnie smutne, takiej wewnętrznej rozpaczy 
pełne, że się cofnął. !

I wszedł Jehan do otw artego portyku i je ­
dnego z gm achów, który mu mą św iątynią w y- 
aał. Tam  w sali siedział starzec z wązką złotą 
obręczą na srebrnych włosach

„K rólu*— rze lł Jehan— bo odgadł, że ten 
starzec musi być królem. —  „Jestem cudzoziem­
cem. Powiedz mi, gdzie zacz jestem i dlaczego 
ludzie, którzy takie cuda, jakie tu widzę, stw o­
rzyć umieli— chodzą smutni i bezwładni, jak 
pegizeb ow e mary?

—  Jesteś w kraju A tlantów — odpajł g łu ­
cho starzec— w kraju tych, którzy klucze zaga­
dek poznania posiedli. A  smutni jesteśm y dla­
tego, iż rada naszych mędrców z biegu gwiazd 
i planet w yliczyła, iż niedalej niż za rok ogni 
ste góry  zioną płomieniem, fale na ląd wojną 
pójdą i tu gdzie dziś widzisz królestw o nasze—  
błękitna toń oceanu ze słońcem igrać bęizie. 
Przeto jesteśmy smutni, bo wiemy, że to, co 
nas czeka nieuniknione jest*!

—  „Nie znajdę tu tego, co szukam *—  
rzekł do siebie Jeban.— I spiesznie, nie ogląda­
jąc s;e po za siebie, nie patrząc na otaczające 
go i skazane na zagładę cuda— wracał na swą 
brygantynę...

Płynęli coraz bardziej na południe, już 
rów nik i oba pasy zw rotnikow e leżały c aleko 
poza nimi. Gdzieś w  morznrh południowych 
opadły statek S yren y— lecz Jehen rczpędzłł je 
salw ą falkonetów.

M inęli przylądek burz i w ypłynęli na sine 
spokojne g łęb i: obcego oceanu.

Pewnej nocy uczul Jehan, że gdzieś z od­
dali płynie doń dziwny słodki zapach rozkw it­
łych zw rotnikowych kwiatów. Skierował okręt 
w ow ą stronę, skąd ów aromat leciał, bu w ie­
dział już, iż sie tam znajdow ać m usi’, jak. & cu­
dow ny ląd. I rzeczywiście, ledwie figlarna zo- 
iza  zaróżow iła szczyty masztów, ujrzał Jehan 
przed ssbą wyspę bajeczną. W stąp, 1 na nią.
I ujrzał się w jakimś cudownym ogrodzie—  
gdzie powietrze było przepojone wonią kw ia 
tów, a lekki wiaterek zdawał sie być zlanym 
w jedno szmerem niezliczonych poerłunków. 
Purpurowe róże miłeśme chyl.ły sie ku białym 
lilipm, które się różow iły cd  icn czerw ieni. 
Lekki św iegot ptaków zaledwie mącił słodką 
ciszę w ysp y —  i gdzieś w  głębi gajów  rapoty 
dostrzegalne snuły się jakieś pary ludzkie, zla­
ne ze sobą błogim uściskiem miłości.

S ta ły  chaty niewielkie z trzcin wiotkich 
plecione. A  u progów  ich siedziały dziewczęta
0 rysach łagodnych cerze sm agłej— o oczach 
czarnych jąk  noc i jak otchłań głębokich. I ka­
żda post*ć zda cię wołała cudzoziemca...

—  Jistcm  w państwie królowej Pom are—  
szeptnąl Jehan, bo już był słyszał od starych 
żeglarzy o tej dalekiej w yspie miłości.

I śmiało wazedł do najbliższej chaty.

Nim upłynął miesiąc— szedł Jehan z po*
1 t c  em na wybrzeże. W  słodkiem winie poca­
łunku uczuł on osad gorzki przesytu. W duszy, 
którą przepełniała miłość, staw ała otworem 
pustka pustka fatalna, dając miejsce T ej, któ­
rej Jehan przysiągł, jż ją  zw ycięży, albo zginie.

skierował zuchw ały żeglarz okręt swój 
w in n - strony i płyną} długie dni i noce. Z w ie­
dzał lądy i w ysp y nieznane —  poznawał cuda, 
o jakich śnić mogą tylko dzieci.

Był w kraju, gdzie widmowe gaje stoki 
gór pokrywają, gdzie wiecznie śnieżny wulkan 
w niebo sine p.omiente żaru w ylew a, gdzie ja ­
cyś ludz,^ mali o tw arzy smagłej i oczach sko­
śnych żakiecie bohaterstwa 1 sam ozaparcia po­
siedli. W idział kwietne dionki na szerokich j-A 
zatoka rzekach. Był na wyspie, która jest oj­
czyzną peief i ojczyzną rodu ludzkiego. Śledził 
olbrzymie ksraw any, prowadzące do tajemni­

czych krain piasczystcgo kontynentu— całe za 
stępy niewolników i setki wielbłądów jucznych 
za sobą prowadzące. Na zwaliskach umarłych 
przed wieżam i cyw ilizacyi amerykańskich sta­
wał dumną nogą. Z  orłami w  Ac dach staczał 
zapasy. I nigdzie, nigdzie, nigdzie nie znalazł 
tegc skaibu, któryby wypełnił dusze jego, w y­
pełnił tak po brzegi, jak słodkie wino wypełnia 
złote czary weselne. I pewnego razu— gdy przy 
Dił do któregoś nieznanego brzegu, zastał w al­
kę dwóch plemion— czy narodów B ij  toczył 
sie zażarty. Jut pole pokryte było trupami —  
całe p iłk i kładły sie pokotem pod zabójczym 
ogniem pocisków. Ludzie ginęli —  lecz miast 
rozpaczy jakaś nadludzka radość zastygała 
w oczach trupów. I dojrzał żeglarz na pafeórku 
króla, który w  orszaku wodzOw krw aw e zapa­
sy śledził. W łd tijij dwaj królewicze wiedli do
śmiertelnego ataku zastęp młodzieży, kwiat w o j­
ska i kwiat narodu... W idział żeglarz ja* wps 
dli na wraże szańce, iak przełamali pierwsze 
szeregi nieprzyjaciela, jak, otoczeni, bronił, sie 
zawzięcie— i jak ich w pień wycięto. I widząc 
gw ałtow n y igo n  królewiczów, zw rócił żeglarz 
mimowoli oczy n<\ króla ojca i dostozćgł, iż 
I ten ma w yraz radości w obliczu.

W ró g  >ds7.r i1. Pobojowisko zostało w 
reku króla. W*eczorem do królew skiego n a­
miotu przyszedł żeglarz i spytał zw ycięzcę:

—  P ow itd z mocarzu, czy ci nie żal krwi 
przelanej?

K ról błysnął gniewnie oczyma i odparł: 
Cóż znów! Muriaiem przecie bronić 

bono. u mego tronu.
—  T synów  ci nie żal?
—  Zginęli za ojczyznę i okryli się nie' 

śmiertelną chwałą,
—  W lec się radujesi?
K ról spojrzał uważnie na cudzoziemca i

rzekł:
—  Dlaczego mię pytasz?
—  Szukam k lflu  tego, co dusze w ypeł­

nia po brzegi. Widziałem dziś -podczas bitw y 
twe obi Idze—  jaśniało ono jako słońce, pomi­
mo, iż krw aw ą śmfcrcią ginęli synow ie twoi. 
N iezm iozonem  musi być uczucie, jeśli jest w 
s.anie wyprzeć ból po stracie dzieci, Powiedz 
jakie mc ono mianó.

Zam yślił się król g ’ęboko, vt reszcie rzelrl
—  Jeśli chcesz wiedzieć, co czułem, kie­

dym palrzRł na poie zw ycięstwa^—  dobrze —  
powiem ci. Oto cała ću tza  moja drżała rozko- 
f z ą  sław y. Wiedziałem, że od dziś tysiące, mi­
liony ludzi— jak daleko w ieść o mem K róle­
stwie sięga, powtarzają imię } moje z podzi­
wem, że się i nastałem  blizki i drogi.

I spytał go cudzoziemiec:
—  Wic,^ slaw a|jest tak słodką?
Roześmiał się król:
—  W idzę, że nigdy nie byłeś Tmonarcbą. 

W y zw ykli Judzie zdobywacie władzę, złoto, 
miłość— a po zdobyciu uważacie p:ę za szczę­
śliwych. My Jprólowie -r- mamy złoto, miłość i 
wind ę i zdobywam y sławę. O tóż wiedz, że ża 
dne usta ukochane nie są?w  stanie tak^słodko 
całować, jak Jej tchnienie— żaony złe ły  dys • 
dem nie rów na się jej blaskiem— żadna władza 
n'.e jest tak wielka jak moc, która daje św ia­
domość, iż imię twoje żyje nieśmiertelnie w 
sercach mdionów.

—  W ię c : sądzisz królu, że g d y b y  w szyst­
kie, ale to w s iy s tiie  s<rj» ludzi poznały imię 
Duszy, Dusza ta posiadłaby sławę, k tćrr  w y­
pełniłaby jej jrzepaście?

—  T ak, wielka sław? po brzegi wypełni 
łaby taką duszę nawet, ktćraby była równa 
nieskończoności!

sglarz odszedł; powrócił na sw ói okręt 
i skierował po dziobem ku półhdniowi. W ie­
dział już, co ma robić i d olad  ma płynąć. 
Wiedzia! z podań że»iarskizb, że są  zorze, k tó­
re s’e palą wiecznie, że  są kraje, na Których 
nie postała noga ludzka. Stanąć na takim nie­
skalanym skrawku ziemi —  z zórz borealnvch 
uwić żagiew płomienną i ziemię! całą zal*ć 
blaskiem swej pochodni, tak, by każdy, a 'e to 
każdy człowiek m a i w  oczach cząstkę je j św ia­
tła. Spełni się w ów czas —  bo się spełnić mu­
si— tajemnica królew skiego słowa.

I płynął okręt na południe coraz dalej 
i dalej. P ozosta^  zw rotnikow e w ysp y i ław ice 
koralowe. Zam iast gw iazd północnych, tajemni 
czy krzyż południowy coraz wyżej wclępował 
na n cbo. I wsparła się brygantyna piersią o 
chłodne śc:'any w eczystych  lodów biegunowych. 
I^ecz Jehan Kertrehardan byl doLrym żeglarzem, 
dobrego też miał sternika— brygantyna płynęła 
ledwie dostrzegalną szczeliną pomiędzy loda­
mi— coraz dalej— -dalej— dalej na południe.

Już znikły ostrtnie ślady życia, śmieszne 
foki i pingw iny, lotne m ew y i rlbalrosy. Nie 
było nic dokoła, prócz lodow ców  białych i 
szm aragdowego morza. I jak pochodnie ośw ie­
tlały drogę nieliczne góry  ogniem ku niebu 
ziejące.

Jehan czas cały spędza! na p o ja d zie , 
w patrzony w ów  krzyż południowy, który co ­
raz wyżej ku zenitowi wypełzał, I zdaw aćby 
się mogło, że się lody rozstępują przed okrę­
tem zuchwałego żeglarza, bo oto wciąż leżało 
przed nim wolne pasmo sinej w ody... Niebacz­
ny! G ayby nie był tak przed siebie w patrzo­
ny— dostrzegłby, że te rozstępującc się przed 
nim lody za nim się zam ykają i że ma poza 
sobą nieprzebyte obszary lodow ego pola. Mi 
nęli krwawym  ogniem ziejące s-m otne 
wulkany. W eszli w  noc ciemną— ponurą i 
chłodną.

I oto zatrzymał zuchw ały żeglarz swój
okręt i na ląd zstąpił. Piętrzyła się przed nim
w ysoka lodow a góra.

Szedł długo po ostrych, śliskich stokach. 
W spinał się na krawędzie, opadał i znów piął 
się ku wyżynom .

A  gdy ty ł  ju t na szczycie— roześmiał aię 
radośnie. Bo oto ujrzał jasr.y skrawek na cic- 
mnó-szafirowem niebie, T o  po nieskończonej 
nocy wschodziło słońce.

I w yciągnął ręce ku słońcu.
I stało się, że biegły ku nien u  pro-

m nnie i w  ręku jego w snop się potężny
łączyły.

W szystkie bla«4 i słoneczne, wszystkie 
barw y tęczy, wszystkie odcienie bladych zorz 
borealnych.

I stał na tej górze lodowej, na biegunie 
ziemi, na miejscu nieskalanem przez stopę isto­
ty  ludzkiej.

W iedział, że snopy św iatła z dłoni idące 
ogarniają św iat cały. Ż e  św;;ecą oae mędrcom 
pochylonym nad ksii gami oraczom idącym  za 
pługa ni, kochankom szepczącym  słow a przy­
siąg miłosnych.

W ezbrało mu w  sercu uczucie szczęścia—  
trysnęło try um ianym  okrzykiem:

—  Gdzie jesteś tajemnicza przeciwnicz-ko, 
spotkana ongi na rozs.aju? Ukaż się, aby 
mnie uznać z ł .  zwycięzcę!

I odparł mu ! głos ~ c ic h y 'w ~ g łę b i' jego 
ducha.

—  Jestem (u— wypuniiem  cHą tw ą isto 
tę, jak wina czarę w eselną— albowiem nie je ­
steś zw ycięzcą lecz zwyciężonym .

—  Przebiegłeś tysiące kraiu —  przeżyłeś 
tysiące w rażeń— przedarłeś się przez morza roz­
szalałe i mor ca lodowe, na których najsca- 
leńsi gioą I oto jesteś na szczycie, lecz jesteś 
samotny.

Jesteś sam otny"■—  j»k szatan —  bo tu 
ni* masz nikogo, prócz ciebie.

Nie szukaj sw ego okrętu, ani sw ych to­
warzyszy. T w ój o tręt byl złudzeniem, które 
ci dałam, twym? mężnymi marynarzami —  m y­
śli tw e własne, —  mądrym sternikiem —  tw o­
ja wola. Nie masz istoty ludzkiej koło ciebie!

I gdybyś chciał pow rócić —  nie zdo­
łasz. B )  kto się dostał na te szczyty, na kto- 
rycn stoisz —  ten zejść z nich już n igay nie 
może

I nadaremnie będziesz szukał serca, któ- 
T b y  twojemu oapow iedzało  echem. Nic nę- 
aziesz miał nic, prócz świadomości dalekiego 
podziwu..

—  W iec powiedz —  czy nie jisteś zw y­
ciężony i czy nie jesteś moim, moim na wieai!

Przerażony, zuchwały żeglarz zadrżał 
Uczuł, że złota zasłona własnych świateł rpada 
mu z oczu. Ujrzał dokoła siebie przeraźliwą, 
chłodną, krew ścinającą w  żyłach pustkę. Z ro ­
zumiał —  ton szczyt, ns który się dostał, no­
sił miano: Samotność.

I pow oli w całej istoc.e j ig o  rozicw ały 
się bezbrzeżny smutek i tęsknota opuszczenia...

Na dumnym szczycie Samotności stał zu­
chwały żeglarz —  zw yciężony,.

T ak a  jest praw dziwa powieść o przygo­
dzie Jehana Kertrensrdan, zuchwałego żegla­
rza, która do d zii dnia starzy marynarze - opo 
w iadrć lubią —  gd y  wicher baraszkuje z gnie- 
wnemi falami i sieci muszą wisieć bezczynne.

Regina Ż®*JrwsKa.
Kijów.
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Upadek 
Cezara^
0, Corae u ch e v k m  p la ts! que iu  France

|ćlait belle
A u grand  ,s-oleił dn m u sid u r!
C  ctait une caimle indompUdjln ct rebelie,) 
San s frein s d 'ar i er m  rfnes d o r !

(Augustę Bartler: .L ’ idole*).
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Gdzieś w zawrotnej przepaści, vr bezdeni ber końca, 
Gdzie leżą wieczne źródta bytu tłjenraićy,
Gdzie nowe ziemie, światy, i gwiazdy, i słońca 
Z bezkształtnej i bezdusznej rodzą się m gławicy,— 
W chrotycznej godziniejnarodzin stuleci,
0  pierś Boga odbity, a więc żywy orz^to,
Kłąb kosmiczny odleciał i dotychczas le&
1 wiecznie będzie atnł n.'d naSżynt planetą.
Nieraz na sinem niebie leży, jak mgła bladf.
Nim we wszystkie się serca narodu rozleje,
A jeśli znzjdzie wolę, ktćra kształt mu nada,
W katastroficznym wirze zmieniają się dzieje. 
Ostatni raz na ziemię zleciał kłąb fatalny,
Kłąb piejrwotny^ bezkształtny, lecz uiuCoowiony, 
Gdy wstrząsną' śię odwieczny ustrój niewzruszalny 
I złote śię z swyćb posad pochyliły trony.
Gdy śpiący lud śię zoudził, gdy gniew i niedola 
Stopiły się w ogniste szaleństwa i gwałty,
Lecz się wteay potężna objawiła wola 
I pierwirstek fatalny przybrał nowe ksztahy. f

:i: :fi

0  iak! Bo nin wybiła dziejowa godzina,
Nina stary świat się zapadł z tragicznym łoskotem— 
Młodociana, Szalona pierś Korsykanina 
W pragnienie czynu kuła swej duszy tęsknotę.
On m irzy! jakieś wielkie niesłychane boje,
Jakiś Stos całopj.iny zaruzgotanych^tronów;
W świat z pochodni; rewolty rzucał myśli swoje, 
MąCil ciszę piramid i ien faraonów,
Nad brzegami Gangesu szukał świata klućzy,
Świętą ; zyn 3ką tyarę brał dumnie w niewolę,—
A był tylko młodzieńcem, Co się myśli cezy
1 tajemnicy Czynu, i w  życiu, i wyszkolę.,.
A kiedy już fatalna godzim i wybiła,
Gdy wir ogarnął ziemię, gdy w kosmić:nym pyle 
Wszystkie serca oierwotna przepoiła siła —
On wiedziął, jrk i kształt ma nadać awej sile: 
Potrzebował rum aki, by iwardem kopy.em 
W  myśl marzeń jego stare zdruzgotał posady...
. . I z  kosmicznej msteryi, zrodzonej przed bytem,
W  godzinie się przełomu wyłoni! koń biady...

Dosiadł go... Błyskawiczne przemijały lata,
Glorya zwycięstw dziejowym zabłysła pożarem,
Wszystkie ludzkie bożyszcza i wierzenia świata
Stały się czemś przeży em, bezsilne* i starem.
Wszystkie sny o potędze, wszystkie £łzy w żałobie
Bezgranicznej wylane i wszystkie tęsknjty
Przekuł w czynu yioruny i przykuł ku sobie
Sztandar trójkolorowy i znak orła zloty.
Do grobów zstępowali królowie strąCem
I z grobów powstawały umarłe narody,
I pośród armat grzmotu i szeptu płomieni
Rozbrzmiewał coraz głośniej wielki nym r Swobody.
Licząc boje wygrane i grody zdobyte,
W patrzony w Austerliću nieśmiertelne zorze —
Człowiek zaCząl rozumieć, ćo ma w duszy skryte
1 czem się stać \>rzez wolę swoją własną może...
Widząc, jak gwiaraę, własną myśl na firmamencie.
Cudownymi czynami rnaOeąi dziejów kartę—
Człowiek zaćząt rozumieć, że Cudu zaklęcie
Na wieki z ręki bogów zostało wydane.

**  *
1 uderzył w pogoni koń blady kopytem
0  ziemię, która była grobowców krainą,
Ojczyzną tych, Co nikłym istnieją Dółbytem; 
Ojczyzną tyćn, co marzą i tycb, którzy giną.. 
Uderzył... widać trafił o kamienną trumnę,
Bo snop iskier zajaśniał na cm entarnea niebie... 
Umarłe serce trupa znów zabiło dumne
1 trup sztywny się dźwignął i poSzedf przed siebie. 
Ten trup, którego zbudzić nie zdołało granie 
Racławickiej pobudki, ani lanen t Pragi, 
Zmartwychwstał, piorunowe słysząc zawołanie, 
Pełen nadludzkiej moćy i Cudnej odwagi,.
tv w y  i nowem życiem, jak tytan potężny,
Bez stracnu przed przyszłością, nieuległy losom —
I Szedł — aby w rozprawie płomiennej, orężnej 
Wcielić w czyn zmirtwychwstanle, wydarte

| aiebiośonr
A nutem... potem... potem... wąwóz Samosierry, 
Białe śniegi moskiewskie, Lipska bój piekielny...

I zaklęte na wieki w ogniste litery 
Na kartach dziejów imię:

Polski Nieśmiertelnej F -

., Bój wtzał... Narodów szereg wszczął w ikt/ostatn ią, 
koztrzygał się tragićzDie los całej Europy;
Pod zabójczych po'ciskówTswiną arm itnią 
Kładły się setki trupów niby zżete snopy.
Nad przerażoną ziemią śmierć latała nizko,
Rząd szańców milkł koiejno, jak niemr. mogiła,
Noc trzykrotnie się kładła na Dobcjowisko 
i trzykrotnie o świcie waAu się rodziła.
I nadeszeo'1 naresrcie poranek7 fatalny,
I pierścień Się przemocy zacisnął zwyćiętki...
Orzeł cesarski upadł na stos całopalny,
Sztandary poszarpało btads tchnienie ktęśkL..
I oto z puśró 1 dymu i kurzawy krwawej 
Pchnął rumaka ra-.nego w marnej rzeki fale 
Ten, c j  nasze Paladyum — honor nrszij sprawy — 
NoSil w duszy swej cuanej za w arte 'irysztale... 
G inął.. ale twarz pełną szlachetności boskiei 
I odwagi bez granic ukazywał światu...
..T ak w batalii pcd Lipskiem książę Poniatowski 
Weszedł ze Szpadą w ręku na szczyt Monsahratu..

* *
0  tak! bo to już były niebosiężne szczyty,
Na które Król-Duch tylko, jak orze' Się wdziera, 
Nad którym?[przedwieczne jaśnieją błękity,
1 które pieśń nazywa — śmiercią bohatera... 
Śmiercią godną żywota, śmiercią w takiej chwili, 
Gdy duch się przez Cierpienie stał jak anio’ j*żnv, 
Gdyśmy wszystko oddali i wszystko złożyli
Ńa ołtarzu ojczyzny — nawet zgon nasz wiaSny.. 
...Stało sie!.. książę zginał... Odpowiedz Cezarze, 
Czy ,aku inna w świecfe szalom kraina 
Tak ofiarnie, jak  PoIsk złożyła ci w derze 
Najlepszego swojtgo rycerza i syna?...
. Bój się skończył trzydniowy; pośród pól

I Skrwawionych 
Włóczy się tryumfalnie bladej śmierci mara... 
Stra9zna radość zwycięzców — bezwład

I zwyciężonych — 
I milczenie po leg łych -i rozpacz Cezara...
I w tern. dreżzcz niep jćhwytny, zwiastun

Itrwoźnej męki 
I Stulecia pomroków, upadku, zagłady 
Ogarnął wszystkie serCa: to z żelaznej ręki 
Zakrwawione wędzidła w y y w a  1 koń Dlady...

*

Cesarzu' Tam w Paryżu, we Franćyi dalekiej 
Byłem w tej marmurowej sennej k ry p d r twojej, 
Gdzie w bryłę norfirową zakuta na wieki 
W pomrokaCh sinej Ciszy twoja trumna Stoi.
Byłem tam... Baśń Cudowna Cesarskiego +yćia 
OtcCzyła mi duszę fantastycznym Czarem... 
Widziałem arm:ę twoją wśród piorunów bicia,
Idącą w złotej gloryi za tobą- Ceznrem 
Widziałem Cię przy stole w bojowym ■; tamioŁic ’■ 
Kreślącego Swe drogi z pochyloną głową 
Widziałem ćłę w zdohytych dyademów złocie, 
Kiedyś zwiastował światu dziejów erę nowi 
Widziałem cię nareszcie na samotnej sketr 
W tragicznej rezygnacyi na zwaliskach doli — 
Wpatrzonego spokojnie w -Cea m fale 
I w zachoaząće Sionce haniebnej niewoli.
Widziałem cię.. I wizyę goniący tajemną,
W zaświaty się dalekie dałea po’ wać marze — 
Tam wizy;* najstraszniejsza utanęła przedemną: 
Wiżys twego upadku, Cezarze, Cezarze!...

T*kieś kłęby się piętrzą, jak wir rozszalały,
Głąb’ piorunem zeranr, 'V m gły  krw aw e spowita 
UrwiśKO nud przepaścią — o Krawędzie t u ł .
Zarył w Swoim rozpędzie koń blady kopytu... 
Rozpryskują się kształty — dzieło wielkiej woli 
Tegc jiźdzca, co nadał koniowi istnienie...
Koń Się w ptgłę planetarną rozlewa powoli 
1 z oczu m u.tragicine patrzy przerażenie.
Jeziziec le i£  na ziemi... T-wogą piorunową 
Skurczone, skan ieniąły rysy twarzy bladej.
Zdeptane wielkie ;zyny... milczy zwycięstw *łowc... 
W proehtr strzaskan 1 klinga czarodiiejSklej szpady... 
Wszystko, wszystko skończone! sen nie

zLariwyCh wstanie, 
Sen. który śniła ludzki, przebudzonń dusza, 
f j 'k o  przyszłym Wiekom zostało podanie 
Nowa złota legenda, baśń Prometeusza.
B_ m o tem, że tu niema dość stromej wyżyny 
Dla duCha, kióry piąć Się ku niebiosom atara,
Że równe cud« m bogów Są Człowiek? Czyny, 
Chociażby je  zakończył —

Upadek Cezart'

Z y g m u n t M osiew icz.
Kijów.

n n H B n B

Stulecie Trembeckiego.
D obiegający do kresu rok 19*2 był dla 

nas, polaków, całą skarbnicą jubileuszową. 
Trzechsetlecie Skargi, stulecie Napoleonowskie, 
wreszcie stulecie K raszew skiego —  to przecie 
chwile, kiedyśmy mieli sposobność pogrążyć wę 
duszą w  tę rajską przeszłość naszą, która za­
wsze, po w szt wieai będzie tą zatoka ukojemą, 
z której dusza polska p o w a c a  do szarych dni 
powszedniej w spółczesności— młodsza, weselsza 
i potężniejsza.

I w szeregu tych wielKich imion, które w 
dziwnym  1912 roku św ięcą sw e C a r m e n  
S a e c u l a r e ,  spotykam y jedno— wątpliwe

Z  zewnątrz świetne i wspaniałe. W  
treści swej marne i niemal mianu zoraicy 
równe.

I zdaje mi się, że kto umie z miłojcis i 
pietyzmem zbliżyć się do tych zamierzchłym 
kart naszej słonecznej przeszłości, dla kogo ta­
czane gODeliny mini. mych dziejów r ie  s< m ar­
twą dekoracyą, lecz czemś duchowo z bieżące- 
mi dziejami m yśli nasze związane —  ten, jak 
i ja, kamieniem potępienia w poetę-dworaka 
nie rzuci.

Kim był Trem becki? Poetą - dworakiem, 
któ*y, jak nas poucza latopis naszego piśm ien­
nictwa, „urodził się r. 1723, w młodym w iesu 
zwiedził prawie całą Europę, a czas jakiś za ­
mieszkiwał w P a-yiu , &Jzie zawarł przyjaźń z 
najznakomitszymi literatami, przyjął zasaaj filo­
zofii X V III wieku i obyczaje dworu Ludw ika 
X v  go; pow róciw szy do kraju, został szambe- 
lanem Stanisław ? Augustą. Odtąd żył w W s i • 
s z a c ie  w blizkiem zachowaniu z królem i oso­
bami w yższego św iata. Po abdykacyi Ponia­
tow skiego, bacdl przy nim nieodstępnie w G ro ­
dnie i Petersburgu, a po jego  śmierć* przeniósł 
się do Tulczyn? na Podolu i zamieszkał na 
dworze Szczęsnego Potockiego. Umar! 12 gru 
dniu 1812 roku* *).

A  jakie jest znaczenie Trem beckiego, ja­
ko poety?

*) Kisiorya literatury poissiej, przez d-ra 
Karola Mecherzynskiego, II, str. 426.
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Na to daj* odpowiedź, genialny krytyk: i 
najgenialniejszy poeta M ickiewicz w  swoim  
„K ursie literatur słow iańskich". Dans l& lie et 
dans le monde U ne vwja.it autre chose que 
des sujets de pcemes. On peut dire q v ' U n a  
encisage le monde <jue comme maid-re aux  
po* mes. 11 adm irait beaueovp de chosep et 
n ’airia  rien.

O , jak  wiele przerażającej praw dy w tych 
słow ach naszego wieszcza: aFodziw ial a  iele rze- 
c?y, lecz nic nie kochał".

Chłodem w ieje od utw orów Trem beckie­
go. Chłodem egoistycznego sceptycyzm u i eg o ­
izmu. Uczeń i naśladow ca P iron’a, D id erofa  
i V oltaire 'a, człowiek o w ysokiej, lecz ściśle 
intelektualnej kulturze, mógi rozumieć wszystko, 
lecz nie dane mu było odczuć bodaj niewiele. 
O bce mu były tragedye ostatnich chw il R ze­
czypospolitej, pozostawił go obojętnym  czaro­
dziejski epos Baru i zapasów  kresow ych, które 
w  pół wieku później ginącego w  swej mistycz­
nej aw atarze Słow ackiego do arcydzieł w ro ­
dzaju .K sięd za  M arka" i .S reb rn ego  snu S a ­
lom ei" natchnęły. I odwrotnie— był ów Trem ­
becki natchnionym, utalentowanym  piew cą... ba­
nalnych szpalerów  Zofijów ki, urody i rozumu 
cesarzow ej K atarzyny 1— o ironio!— szlachetno­
ści Riepninowej!

S .raszn a zaist: tragedya subtelnej duszy 
polaka-poety!

A  jednak jeśli zechcem y spojrzeć na Trem ­
beckiego, na tego szambelana epoki obiadów 
czw artkow ych, na żyw y w zór P e t i t - M a i t r e  
z Verna Te lub Palais R oyal, w aksamitnym 
fraku i śnieżnym żabocie, cedzącego obow iązko­
we filigranow e komplementu pięknym damom—  
postać pochlebcy targow iczan straci sw e dem o­
niczne cechy sprzedawczyka, jurgieltnika m y­
śli i słowa, stanie s 'ę  tern, czem była: style  wem 
nieporozumieniem epoki.

O, bo zaiste, ten Trem becki, jeśli się go 
będzie rozw ażało z punktj widzenia jego  w spół­
czesnych, nie w yda się w cale jednostką tak 
marną, jakby go dzisiejsi Katoni nazwali. D w o ­
rakiem b y ł— to praw da, ale od czasu nieśmier­
telnych M edyceuszów do rewolucyi, dokonanej 
przez Shelleya i Byrona, którzy pierwsi już nie 
tylko przeciw tronom, lecz i przeciw  Jego K ró ­
lewskiej Mości Społeczeństwu sztandar rew olty 
podnieśli —  poezya, jak i inne odłamy sztuki, 
była p a r  e x c e l l e n c e  dworactwem . Z d raj­
ca? —  lecz Trem becki był zbyt wielkim scepty­
kiem, a i ignorantem  w niateryach polityki, by 
rozumieć, że schlebiająca dworskim  talentom 
cesarzow a m ogła być dla ojczyzny jego  szko­
dliwsza, niż ci poczciw i panowie szlachta, k tó­
rzy, klnąc siarczyście, słow a sw e jak pieprzem 
przesypując łaciną, z karabelą w ręku leźli na 
arm aty Igelstroema lub Kroczetnikowa. P o e­
ta?— nim pozostał Trem becki, tw orząc żywe zło­
te ogniw o pomiędzy czarodziejską pieśnią re­
nesansow ą K ochanow skiego a sDiżem M ickie­
wicza, dla którego był wzorem. stylu i nauczy­
cielem.

B )  v  istocie »ą wiersze Trem beckiego 
wiekopomnym zabytkiem  pięknego słow g p ó ł-i 
skiego. W eźm y jako przykład  j .ćrwtszy' łepsSzy 
ustęp z jego  „Zoftjóa ki?*, chociażby opli prze­
jażdżki łddzią: ■ * ■ ■

- • 1 1 - * i " 1 . ‘ ■ * » , * ? s i
„W idzę łódzj której MrzCże pi-zewo-mik- sędziwy, 
K ędzior modr---rą brodę zagęszczał mu siwy. 
W zrokiem  błysnąć .poQupym , ani -mię p o w ia ł, .
A n i wsimtomeegaH^tae<*ha« p łyn ąc < # h 1. •
Mam-li w styd mój w yjaw ić? T y lko  ru szył wjpsła, 
W  p o d z te w e  mię c ie in fc e  jego {jarką nios a. 
Żegnam  cię słońce drogie!.- 
...O jak  przykre, jak  długie zdają się tu pyry,
K ędy noc w ieczna rzeczom  w ydarła  kojpry—
Głos mój. niknie, krew ziębnie... aż postrzegam  zprz? 
1 barka sję r a  słodkie wysunęła ■
D reszcz m ię dotąd przechodzi, ledw ie cfUęł) mój ożył, 
l a k  mię srodze ten przew óz okropny zatrw ożył.
Po morzu tern szedł okręt sprawnem  cięty* d łćrem, 
Ujaśniony farbam i i Lśni., ty  się ?łctsm r _ - j *  
W iatrom  on igrającym. bisiory nadstawiaj 
W  takim się w ódz W ento w uroczyście p .s w h ł 
I na takim zaślubiał kdryańskie w ody 
W przód nim mu poriew olne dał francuz rozwody...

Z  tego staroświeckiego, może zbyt prze­
sadnego . i mimo przecady rudym entarnego 
obrazku ile jednak wieje stylow ego uroku i 
wdzięku!

A le muza Trem beckiego umiała nie tylko 
przem aw ńć napuszonym uroczystym  stylem. 
Trem becki umiał ugryźć dotkliwie swoim w ier­
szem, jak  to uczynił np. w  swem wystąpieniu 
przeciw W ęgierskiemu:

„Łekkcnafślay młodziku, napaść twoją hardą 
R az odeiąwszy, na resztę patrzałem z pogardą.
L ecz  gd y  twoja sw aw ola nie znajduje końca 
B iorę pióro i Siebie i dtugich obrońca.
Niech biegają pustaki od domu do domu,
Niech się śmiać dają z siebie—cóż to szkodzi komu? 
K iedy ich naśladować sądzisz ku potrzebie;
C ierpim y Perkowskiego, Czemuż i nie Ciebie?
W  w aszyęh jednak zapędach strzeżcie nowej w iary 
A b yście  nie ściągnęli nagany i bary.
W szak  kiedy przeskrobiecie: tamtego z kościołów  
A  ciebie od szlachetnych w ypędzają stołów...

A lbo w tej naiwnej, ale jak  w sw ej na­
iw ności wdzięcznej satyrze przeciw ko paszkw i­
lom, które się .ośm ieliły" targnąć na cześć 
białogłów  warszawskich:

„...nie dosyć na tern, bazgraćze zuchwali,
Żeście w  źródle oszczerstwa pędzel wasz zm aczali, 
Żeście się śm ieli porw ać, dogadzając złości,
Na bacznych stróżów prawa, jako i wolności;
T rzeba było, bezwstydni występni szafarze 
O łu szyć na płci słabej w asze kałam arze.
T en  krok zuchw ały kogóż na w as nie obrurzy? 
Chyba tych, co nie mają ni serca, ni duszy...
...W y zaś, ich piór zajadłych niewinne ofiary, 
M ierzcie okiem  pogardy te n<ecne pcCzwary, 
Których tak pod :egacze, jak  i tw órcy skryci 
N 'ech wiedzą, że się złota n:gdy rdza nie chw yci' .

C zy nie w !onie z tych uryw k ów  czar 
obrazku rodzajow ego X V III stulecia: postać
w ytw ornego sybary ty-estety podczas rannej t j-  
alety zirytow anego otrzym anym  przed chwilą 
pamfletem anonim owym  i układającego napręd­
ce odpowiedź, która mu się w ydaje —  nie­
zbędna?

Nie będę kreślił własnych uw ag o ogól­
nych zarysach tej ciekawej sylwetki. Przytoczę 
słow a w ielkiego a subtelnego znaw cy naszej 
literaiury Stanisław a Tarnow skiego: .T rem b ec­
ki to jeden z najciekaw szych i najbardziej po­
uczających typów  sw ojego wieku. O bda-zony 
jak  m eże żaden ze współczesnych poetów, jeden 
z m istrzów polskiego słowa jeat zarazem  wy- 
obraz r e k  r  polskiego ducha. Można sobie 
zadaw ać pytanie, c z e m D y  był ten człowiek ze 
swoim  talentem, ze swoim  rozumem, gdyby byl 
zachow ał wrodzoną szlachetność. O n pisze 
tak, że wobec n irgo  s«m Krasi .ki bledrie i w y­

daje się jckfcy nie zupełnie pewnym  i W praw­
nym  v- swoim  wierszu, a kiedy się go czyta, 
myśli się nie o współczesnych jemu i otacza­
jących go poetacb, aie o lepszych i wyższych, 
bo nieporów nana doskonałość tego języka 
i wiersza przypomina wiersz M ickiewicza... 
L ecz w duszy Trembecki) go  było rozprzężenie, 
niepewność; była ona Panteonem, w którym 
m'eś iły się uczucia nie złe i dobre, jak w ka 
żdym człowieku, a lt wprost się wykluczające... 
W szystko, co Trem becki napisze, jest doskona­
łe. Człow ieka można gan.ć nieraz, poety n ie­
ma o co zaczepić i dla poety przebacza się 
wiele człowiekowi. Może i dlatego także, że 
pod estntniemi latami jego  zycią, pod tą zdzie­
cinniałością, tem życiem  samotnem, i  dziwaez- 
nem z wróblam i, a zdała rd  ludzi, w tem {ra  
w iz obląkuniu, domyśl; my się cierpienia, smut­
ku, żalu i u idzimy w nich zadośćuczynienie za 
wiersze przeniewiercze, smutne zw ycięstw o tej 
duszy, której szczęśliw y nie uznawał, a która 
dowiodła mu się cierpieniom. Trem becki z go­
dnością i wzniosłością moralną byłby za­
pewne jedną z wielkich postaci naszej hi- 
storyi —  Trem becki zaś zd a rzo n y  z zabija- 
jącym  dusznym powiewem  tego powietrza, 
w którem dusza lu d zk a 'żyć  nie może, jest u  
skali ów czesnych uczuć narodu reprezentantem 
najsm utniejszego tonu, ; rezy jnacyj, podobnej 
do ow oców  umarłego morza, pod których ślicz­
ną barwą kryją się popioły, ale w tych popio­
łach, jak  gdyby na ich odkupienie, zostało kil­
ka ziaren zdrow ej [prawdy, dobrego uczucia i 
kilka pereł poezyi".

S ą  określenia tak trafne, że są wieczne i 
niezmienne. Nie m ogę nie zaliczyć do nich o 
kreślenia danego muzie Trem beckiego przez 
niezapom nianego profesora wszechnicy Jagiellrń 
skicj. Sądzę, że dodawanie row yeb  uw ag od 
siebie byłoby zgoła zbyteczne. T y p  Stanisław a 
Trem beckiego jest w słowach br Tarnow skie­
go  wyczerpująco określony.

Meryan Tapacz

■ H B H B O a
Prenumeratorom  1 czyt-ln k om  naszym, 

zasyłam y szczere życzenia św iąteczne
D aj nam wszystkim  Boże uczciwie spełnić 

nasz obow iązek zb iorow y względem  przyszłości. 
W  pracy uie zalegać, energii nie żelow ać, o 
całość dbać, o sobie raczej zapominając!..

M k c y a .

JCrorJka polska,
  ......... - ■—  - <■ ■ t: ) ;  A

4 - Slub w  Ż /w cu .

3 .,noszą nam z Poznańskiego, że ślub 
jLs‘ęęia 0 'gierda C zaitorys1 iego, syna ś. p. księ 
cia Zdzisław a i M aryi z Prawd^Fów Z> Askicb, 
z, aręyksięźiiiczką M ćchtyda. odbędzie^ śię w 
zamku j Żyw ieckim  d. r f  stycznia r. (20
• rudpią 19 12  r.) \ ' ''-

Żw iązek małżeński pofbłogosłrwi Najprbe- 
wieląbńiejszy K siąże Biskup K rakow ski, książę 
Adam, Sapiehą,

= -4- Nowy sprzedawczyk.
, D z  P o zn ."  d o n o s i:s .N ie  przebrzm iały 

jeszcze  f rym arki cLoryńskicj, a  zn ó w  nad- 
,g b o d i  iw fado m otó  Q n o w y m  tr g o  rodzaju  ną- 
o tb a y m  czyn ie. D o w ia d u jem y się, że d. 23  go  
z , jjn^polak B rum er sp rzed ał k o in ity i ko loaiza- 
cyjjrej jn ą jątek  .sw ó i P arab aaie. p^łożojijj ,w po- 

jWieęio in o w ro cła w sk im , a op^jm ująęy., 7t,kało  
,1,500 m orgów . W r z d k ie  s ta r a n if-a e  stron y  poi- 
'•kięj, 4jby ocalić  p iękn y  ten  m ajątek w  tak  za ­
g ro żo n ym  przez germ an, la ry ę  pow in o w ro c ła w ­
skim , .o k a la ły  s .ę  ł ezskuteczne O aodę te j  fhy- 

!m a r li  p o w ięk sza  jeszcze fakt, że p. B -urnę* po- 
cłobne n ie  zn ajd o w a ł się w  trudnych w arunkach 
fin a n so w ych , w yp łacon o mu bow iem  go to w k ą  
przeszło  400,000 m arek. W  sp rzed aży p o śred n i­
czy li a g en ci P ow id zer i S im on  z P ozn an ia.

— Sm hrć na polowaniu.
Hr. W itolda Skórzew ikiego  z Lubostronia 

w Poznańskiem spotkała tragiczna śmierć na 
polowaniu u brata w  Czerniejewie. Służący, 
który stał tuż za hr. Skórzewskim, potknął się, 
trzym ająe fuzyę nabitą ładunkiem z kulą dum- 
dum; srrzel ba w ystrzeliła i cały ładunek rozerwał 
bok br S  kórzewskiego, który w pól godziny 
potem w o b tc ryczą przejętego otoczenia w y ­
zionął ducha, S. p. W itold hr. Skórzew ski, syn 
ś. p. Zygm unta z lfńit Radom.cK.ej nn C?er- 
niejewie i ś. p. K onstancyi z Lipskich urodził 
się a6 grudnia 1864 r. w W tlrzburgu. Po u 
kończeniu szkół . odsłużeniu w ojskow ości w 
Berlinie, spraw ow ał przez czas pewien nrząd 
a ttacte przy ambasadzie w  R io  d t  Janeirc. Po-, 
w róciw szy do domu, zaślubił M aryę ks R adzi­
wiłłównę z T o  wian w Kowicńskiem . Osierocił 
córkę i dwóch synów.

Z prasy.
Z  powodu m ów polskich w ygłoszo­

nych w odpowiedzi nu deklaracyę p. Kokow 
cew a .K u ry er W arszaw ski" rzuca m yśl— czy 
nie należałoby zabrać się do bardziej rzeczo­
wej pracy w  Dumie P ań stw o w ej..

Sw oją drogą pisze „K uryer" niepodobna za ­
przeczyć, że p. prezes ;a J y  m inistrów jest najle­
pszy oedzfa w  rzeczach, notycząCyrh środków i
i sposobów zmiany praw odaw stw a, wprowadzenia 
reform, przyw racania praw a i legalności. Jeżeli 
w ęc sam zaprasza do bardziej iiPenSywnycl pod 
tym w zględem  w ysiłków  ze Strony przedstaw iciel­
stwa polskiego w ciałach praw odaw czych, to w ar­
to by się zastanowić, czy ?o nie jest druga na którą 
z w iększą energią powinni w ejść nasi posłow ie «. 
Petersburgu.

Nfc chcem y przez to pow iedzieć, żeby nasza 
w iara w  pożytek bezpośredni takiej p ia cy  opierała 
się na ikichkolwiek poważniejszych mot/waeb, 
A 'ę  przedsta-riciel rządu utrzymuje, że skargi po­
słów  po -kich Są gołosłowne, że nie zawierają te­
go m ateryaiu rzeczowego, któryby rffu pozw olił 
zoiyentow ać się w  położeniu. N ależałoby mu w ięc 
może dopomódz w  *ym w zględzie przez wniesienie 
względnie odpowiedi icn projektów jak interpelacyi 
w  spr w aru praktyki rządowej w  K rólestw ie-

(.słuchanie rady u k  doświadczonego męża 
st anu, jak  p. Kokowćoiik, m iałoby przynajmniej ten 
dc bry skutek, że może w yw ołałob y konkretne w y­
jaśn ień '- zarówno ze s tro fy  samego p. prezesa ra­
dy ministrów, jak  b u m y Paóstwowrej. Obecnie ta 
Duma, podług zgodnycn relacyi korespondentów 
petersburakieb. przesuówień polskich już nie słu­
cha— nawet w  epoce wzruszeń ogólno-słow uńtkich, 
nawet w  epoće odrodzonych „dążeń fconstytućyj- 
nycn“ i sympatyi dla „rządów  lej alpych". P. K i­
niorski, z*i 5 wno jak pp, H arusewicz i Dymsza, 

rsem aw iali w obec put,.ych lew , a głów n y organ 
a d e c li nazwał ich wystąpienia ogólnikowo .n ie­

któ re^ ' oświadczeniami o charakterze tokalnyrr ", 
M owy więć? One w  Petersburgu nikogu nie

obChodTą. Poślijcie do Dumy Demosteuesa, który 
będzie w yciskał łzy, a za dwa miesiące powiedzą 
wam, że „niewiadomo, na Cc się skarżycie". Nawe 
już p. A leksie jew  nie fatyguje s:ę ~e swi n p r a c  
t e n  C r u s e o .  Możeby w ięc dobrze było pom y­
śleć. o di ibrych radach źle poinformowanego p. pre­
zesa rady ministrów.

Sh. sznie Nasz żyw ot kresow y dostar­
czyłby i 'vr'U :z dużo materyaiu do interpelacyi 
w sprawach pierwszorzędnej wagi, w  kw estyi:—  
co to jest prawo i jak się ono w ykonyw a.

Sprawy bałkańskie.
Spraw y albańskie-

A gen cya  Reutera dowiaduje się, iż dele­
gaci nie prędko załatwią się z kwestyz granic 
Albanii, ’itórą zajmą się gabinety w W iedniu i 
w Rzym ie.

Dopiero, gay  zapadnie pomiędzy A ustrya 
i Włocha uii decyzya ostateczna co do kw estyi 
granic, nastąpi ogólna narada na konlerencyi 
ambasadorów.

W  tych dniach wielka liczba znanych o- 
sobistości albańskich pod przewodnictwem I z- 
m a e l  K e m a l b e y a ,  A b d i - b e y a  T o p -  
t a n i ,  E k r e m - b e y a  V I  e r y ,  muftiego z 
D i b r y  j innych, udaje się do Europy, ażeby 
w pojedyńczyb stolicach uzyskać w pływ y d!-i 
spraw albańskich.

Pierw szy etap stanow i W iedeń.
Z e źródeł włoskich donoszą, że wysłanie 

wojsk włoskich do Albanii nastąpićby mogło 
jedynie po zawarciu pokoju.

Korespondent .B erlin er Bórsaen Courier" 
donosi, że w Londynie m t być utworzona dis. 
rozstrzygnięcia kw estyi granic albańskich spe 
cyaina m iędzynarodowa komirya, która ew en­
tualni zbadałaby rzeczyw isty  stan na miejscu.

W -odeńtki korespondent .  Sloven$kiego 
Narodu* przytacza zdanie serbskt-go ambasa­
dora w W iedniu o zapatrywaniach Serbii na 
sprawę albańską. A lbania zajmuje wązki pas 
lądu od rzeki D 1 y  n y  na północ d c A  c h c- 
r o n u na południe, wzdłuż mórz Adryatyckie- 
go i J 'ń ik ie g o .

Jest to przestrzeń lądu, zajęta przez rzeki 
Ma t ,  I s m i, S  k u m t i, S e m e n i  i W  o- 
j u s s ę.

W  skład autonomicznej A lbsnii wchodzi­
łyby więc następujące części: większa część
sandżaku s k u t a r y j s k i e g o ,  na południe 
od D r y n y,  sandżak D u r a z z o ,  B e r a t ,  
A r g y r o k a s t r o n ,  należące do w ilajetusku­
taryjskiego.

Z  wilajctu m on astyskicgo  w skład A lba­
nii w eszłyby —  zachodnia część s a n d ż a k u  
D i b r y r s  a n d  ż a k E  l:b, a s s  a n u oraz pół­
nocno-zachodnia część s  *  u 4  * a fc ń K o r . c ą a .  
Przyłą-zerie w  Jatę tu S  k u  t a r  i. J a n i  na ,  
M o n a s t y r .  <i :K o s S c .w c, nie dojdzie d r 
skutku ri ;■ ■ ■: 1.. i. V .■ -

Nie .móa/iąc już ,0 .Mn, że A lbania i ,^ a - 
rćedoLią są LrKjaipjL slow iińłkim i i Le ,liczne 
wspomnienia łączą ,je  z bi?toęyą, S^icji., zJoby- 
’ iśmy te kraję z wielkim wysiłkipjp i przykro 
nam będzie odstąpić tak bardzo ąp^agniony d o­
stęp do mo/za.

Zbvo)en!a Tiih,yi. 1
I j sk donoszą z. Konstantynopola do , t n -  

i-d e p e n d a a  c e B e l  g ,e" kpncęntrącya wojsk 
tureckich pod CzaUIdżąj prowap/oną jest coraz 
energiczniej. Codziennie podwożone są przez 
Czarne m orze’ transporty wojska z M ałej A zyi 

Fpo 50oc żołnierzy i. koleją Anatplijshą —  po 
8ooo

W  S k u t ą r l  nąd Bosforem olipzuję 6 
tysięcy żołnierzy, w ,T s r n f  c/’ \c 75  tysięcy, w, 
K  o d i i —  30 t y  jecT. Posiłki skierow yw ane 
są z portów P a n d e r i n a ,  G e n i  l i e ,  1 s- 
m i d i H a I d a r b * s z a do G  a 11 i p o 1 i.

Ministerstwo m arynarki obstało w ało w 
Niemczech wielka ilość amunicyi, tudzież min 
morskich. W  samem C z a n a k  K a l e k  ro z­
lokowano w porcie 56 min.

Flota turecka prócz dwócfc uszko­
dzonych w  ostatniej bitwie statków, które od- 
holowano do doków w I s m  i d z i e ,  ześrodko- 
wana jest w Czekmedze i w każdej chwili go­
towa jest wesprzeć ofenzyw ę armii lądowej w 
razie rozpoczęcia kroków  w ojennych na nowo

N a z l m  b a s z a  na czule sztabu gene­
ralnego odjechał na linię czatąlóżyjską. Boha­
ter wojny trypolitsńikiej E n v e i  b e y  zosta* 
m ianowany szefem sztaou 4-go korpusu, znaj­
dującego się pod Czataldżą.

Wojna ba!k*uiska jako zjawisko historyczne
W ojna bałkańska zdaje się być zakończo­

na. Jeżeli naw et pertraktacye londyuskie c c 
pożądanego końca nie doprowadzą, okreś kam 
panii 00 przekroczenia, granicy tureckiej przez 
armię króia Mikołaja dc rozejmu zaw artego 
pod C zata ljżą  jest całością, pozw alającą w y 
prowadzić ogólniejsze w n io sk i, i odpowiedzieć 
na pyti nie czem była ow a wojna ostatnia.

Bo nie b y k  ona tą .historyczną* walką 
krzyża z półksiężycem, jak w swyrr manifeście, 
goniącą za mistyczno sentym entalną dem ago­
gią utalentowany p o t t u r  car Ferdynano na 
zwał. W ojn a bałkańska rów nie była w yzuta 
z pierwiastków religijnych jak  ekpp»dycye Ko­
lonialne Hiszpani i Francyi do Maroka Iud

W łocb do Trypolisu,
G łów ni SDrężyna, która pchnęła zastępy 

zjednoczonych słow ian ku EosforowI, b y k  
i d e a  n i e  t y l k o  n a r o d o w o ś c i o w a  
l e c z  i r a i o w a .

W ojn a bałkańska —  to epizod długiego 
pasma walk ryw ilizacyi .b iałej" E iro p y  z obcą 
jej hullurą muzułmańską.

W  początkach naszej ery panowała w
barenie Morza Śródziem nego jedna kuhura —  
heleńsko romańska. Cbrześcijaństwo s.arym  for­
mom nadało treść now ą— i tak odrow iona kul 
tura rasy  białej zaczęła zwycięsk* podbój ludów 
barbarzyuskieb, która z północy i wschodu na 
Rzyth i Helladę parły. W chłaniała ta kultura 
obce naw et rasowe żyw ioły jak np. w X I wie 
ku m ongolski szczep m acziarów. Plemiona, 
które jej przejąć me cbciałyr dla przykładu w y ­
mienimy A w arów  i T atarów , skazane były  na
zagładę. L ecz już w wieku V II beleńsko-ro- 
mański c’- ześcijamcm zyskał potężnego współ 
zawodnika: pow ołany do życia przez Mahometa 
islam. Z  przerażającą szybkością rozpow szech­
niła się ow a now a w>»ra na w schedzie i po­
łudniu basenu morza Śródziem nego. Przedarła 
się na Bałkany, docierała do W iednia, opano­
w ała ł Iisrpamę. Zaczął się w iekow y spór, 
wiekowe zapasy dwóch kultur, dwóch religij, 
dwóch ras.

T ysiąc lat ubiegło nim w yparto  pierw ot­
nie z Hiszpanii, potem z W ęg-er, Siedm iogro­

du. K roacyi, Sławonii, B eiarabii, Krym u, S e r  
bii, M ołdawii, W ałib ii, Grecyi, wreszcie Buł- 
garyi, R u m eli wschodniej, B jśu ii, Ilercegcw i- 
uy, południowepo Epiru i K rety. Islam stanął 
u granic kraju w  którym powstał i w którym 
mu wypadnie zaj^ć stanowisko już nie napada­
jącego lecz broniącego się. I tak juk na za­
chodzie i południu Śródziem nego morza kultu­
ra europejska nie stanęła na skałach G ibralta­
ru, lecz się przedostała do A fryki i tam doko. 
nala i lub dokonyw a pódhoju M arokr Algieru, 
Tunisu, T rypolitam i i Egiptu, tak też i na po- 
łudnio-wuchodzie E ir o p y — oez względu na cza­
sowe rozważanie kw estyi bałkańskiej przez 
konfereucj ę londyńsi ą z w y c i ę s k i e g o p  o d ­
b o j u  k u l t u r y  . b i a ł e j "  n i e  w s t r z y ­
m a j ą  c i e ś n i n y  D a r d a n e l s k i e .  W cze­
śniej czy później A n stT ia , a za nie cala A zya  
M niejsza stana się dl 1 Europy wscbodniem p e 11- 
d a,n . jak zachodnien jest dziś Maroko.

W ojn a bałkańska to n k ty lk o  epizod o g ó l­
nego rozwoju naszej kultury n i 'e  u z 'r . a j ą c e j  
d l a  r a s y  D i a ł e j  i n n e j  c y  w i 1 i z a c y  i 
j a k  g r e k  c-r c m a ń s k a lecz i logiczny w y­
wód bistoryi Europy. Koniecznością historycz­
ną jest bowiem kulturalue zjednoczenie i uś wia- 
dom ierie swej treść, rów noupraw nionych jed­
nostek narodow ościow ych rasy  b'ałej. Prze­
bieg ukształtowania wewnętrznego jest dziś na 
ukończeniu, naturalnie, ze oswabadzające się 
przez to oiły muszą szukać ujścia nazewnątrz 
przez wypieranie kultur obcych nawet i ich 
własnych gniazd C erwona Am eryka, czarna 
Australia i A fryka  już są riem al całkowicie 
podbite— w nich kultura greko rom ański nie 
widzi współzaw odników. Pozostaje wschód 
blizki, który na oczach naszycb przed Europą 
ustąpić m uu i — -daleki. T en  ostatni wzbudza 
jednak niepokój: sam sam oistny amalgamat sta­
rej kultury wschodniej z f mmami europejskiemi, 
dokonany przedziwni1 w Japonii i dokonywa- 
jący się dopiero w C lin a ch  m oże przeciwsta­
wić ras e białej strasznego przeciw n;ka.

w .

Huragan na Atlantyku.
Przez Cały czas świąt Bożego Narodzenia na 

Atlantyku wzdłuż b rzegów  Europy, a Twłr.szćra 
w  nieiubianej przez m arynarzy odnodze Biskajskiej 
szalała b urzi, dosięgająca chwilam i napięcia pra­
w dziw ego huraganu. Na w ybrzeżach A nglii noto­
wano w  pierw szy dzień św iąt, szybkość wiatru 30 
metrów na sekundę, fa le  zaś, wzniecone wichurą, 
dochodziły na pełnem  morzu do w v*okzś ;i 24 me­
trów.

Po burzy spostrzeżono na brzegach A nglii 
cztery oaręty towarowe, w yrzucone [silą fal na 
brzeg; jeden statek pąssż.-rski, w iozący 248 podró 
żuyćb, i  biedą .uszedł zagłady i mu*ia’ w rócić 
z powrotem  do portu, jpden, zuś zatonął u załogą, 

'z 'której u rato w złf ś'e  zaredwie dWóCb ludzi. I z no w 
w  tyćb wypadkach okazały się błogie rkjitki zaopa­
tr z e n i Okrętów W .aparaty do te 'egrafow aria  be? 
drutu. - r • ,t- ■■ ‘i j i - j • t

Siatel ^Jaty^ng" z 2,8 pacażi ranfi pod ko- 
mdnóą kapitanr B ridw ella  opuścił A n glię w  dzięi 
w i^ lłjry . kieruiąń, b.*ę ku Australii. Bu-za, znuśaa 
feśźcze pierw szego dnia podróży wzm agała si.* c<- 
r a z 'bar jziej, załoga musiaia pracow *ć coraz usih 
mej ua4 utrzymaniem stątku w poprzek fal, . kąptUąe 
1 oficerow ie stali uei. p ize rw y  na pjst^runkach, 
ob*ług," nr szyn Stała się praw ie niemożliwa, gdyż 
maszyniści w  izuCanyn: jrk  piłka okręcie naratem  
byli w  każdej Chwili na rzucenie mie łzy  kola i try 
b y  m asiya, przesuw ali się z m iejica d ł  miejsce 
'pełzając po podłodce i w  ten spo3ób dostawali się 
do w entylów  / organów kierow niczych maszyn.

S u tek  w alczy ł mężnie z faiam ', lućz oto na: 
gl« ■pewstsj'* p-zęęj mi®- 75-metrpwu góra wndna i, 

-zanim dbręt ^daźył w b igai na nią, w ad się na nie- 
g< r  c iły m  ro ziza la łya  , impeiem. Uderzenie tej 
jednej f i l i  byio ątraszne. W szystko z pokładu zo­
stało jak nożem ścięte, grube blachy pok.adow r 
rozdarte i odwinięte jak  papier, i masa w ody wpa 
da do wnętrza okrętu, w yłam uje w ielkie przegrody 
i drzwi, zatapia kabiny i przeryw a kom unikacyę 
między poszczególnemu częściam i statku. Kapitan 
B ridw ell, oeenlaiąc, że okrę* nie w ytrzym a drugie 
go takiego uderzenia, postanawia zaw rócić i ucie­
kać przed wiatrem  i od ła je  rozkaz telegrafem 
Marconiego wezw ania pcm ocy.

B yło  to o 7-ej rano. Sygnał nagłego niebez­
pieczeństwa S O. S. (save our souls: zbaw cie du­
sze nasze; w ybiega w przestworza i wnet port w o ­
jenny w  Breśt zawiadam ia w rlcząCyćh z n aw ałni­
cą, że jedna kanonietka w yrusza na pcm oc; bliższe 
jednak b yły  dwi siatk’ pasaż.rskt- i jenem z nieć 
„Baw arya" 1 godz. 9 zawiadem ił sw ym  anarrtem, 
iż jesi ju ż  w  biiżkośei „Ńan unga" i szykuje się do 
«kcyi pomocniczej.

N? „Narrungu" tymczasem pracowano z w y ­
tężeniem w szystkich sił i w reszcie po gedzinie uda 
to ł ę  zaw rócić z „wiatrem ", U gdy i burza noczęla 
śdchać, statek zrzekł się pomocy „Baw aryi", która 
przy tak wzburzonem  morzu ty ła b y  niesłychanie 
trudna i narażała na niebezpieczeństwo załogi i pa- 
sażeró v  łodzi ratunkowycn.

Pndróżni pozostali w ięc na uszkodzonym stat­
ku i zw olna podążającym  z pow ro‘ em d j  Anglii 
Mimo uspokojenir się morza, położeuic ich i załogi 
było nie do pozazdroszczeniu K cblny zatopione, 
tak, iż większość podróżnych kobiet i dzieci sie 
dzIaia na stole w b ieh ża ie , tak, jak icn woda z łóżek 
w ygnała.

Część podróżnych, odcięta od reszty Statku 
przez wodę, nie miała nie tylko ubrania, lecz i je  
dzenia, p rótz jaołek, p-zynlestonych do kabin 2 
uczty wigilijnej; reszta też nie m iała praw ie żadne 
go pożywienia, gdyż fale zalały  kuchnię i poodclnały 
dośtęp do mugazynu. ,

T tw a ła  .a bieda 12 do soboty rano, gdy za 
wiaięto w reszcie do portu GrareSend. W  czasie 
Całej tej tragicznej poofóży zaszedł jeden tylko po­
w ażniejszy w ypadek z ludźmi: jeden z m arynarzy, 
z w a lo ry  z nóg przez tale i rzucony o maszt, złam ał 
rękę.

Tragiczny z-iste natomiast spotkał lo* załogę 
duńskiego statku „Volm er*.

W  soDotę wieczorem  portow y statek z  Osten­
dy „Ibis" w rócił z morza, mając na pokładzie 
dwóch rozbitków, kapitana O erbacht, komendanta 
„Volm era" i m arynarza Ludwika Trosiewiczi Oto 
Co opowiedział kapitan Oerba lL:

O godz. 8 w ieczorem  w  w igilię, wypływając, 
z kanału La Manche, poczuliśm y cała w ściekłość 
fal oCeanu. W alczyliśm y całą noC, lecz nad ranem 
straszna fala zalała  nas, zmyłr. wśzyśtko z pokładu 
potrzaskała burty i, dostawtzy Się [do oddziału ma 
szynowego, pogasiła ognie pod kotłami. W tedy 
staliśmy się bezsilni, nie m ogąc ani Się ruszać, ani 
kierow ać, i straciliśm y w szelką nadzieję; w  pięć 
godzin potem okręt począł tonąć.

U jrzaw szy jakiś statek, w yw iesiliśm y sygnały 
o pomoc, lecz te ‘ nie tostały zauwż/.jne. W tedy 
rozkazałem  spuścić łodzie na wodę Pierw szą z

ośmioma ludźm i faie roztrzaskały natychmiast o sta­
tek; ludzie potonęli. Gdy Souszćzano drugą znów 
z ośmioma ludźmi, spojrzałem za burtę i widzę 
ićdź ra  wodzie w yw róconą, sześciu indzi zdołało 
się jej uchw ycić i utrzymują się nr powierzchni. 
Skoczyłem  w  w odę i wspólnem i sitami udało Uę 
nam łódź odw rócić. Zostaliśm y w  ciemności bez 
w ioseł, wody, jedzenia. Rozpoczęła się agonią, je ­
den z ludzi w  przystępie szału skoczył do wody, 
dwóch innych zm arło z w ycieńczenia. Pozostało 
nas dwóch w  lodzi, napełnionej praw ic zupełnie 
wodą. P rzy blasku b łyskaw ic w idzieliśm y znów 
jakiś statek, lecz on n.-s nie spostrzegł.

Oddani na łaskę fal, oddalaliśm y się od dro­
gi, którą zw ykle statki przechodzą i trw aliśm y tek 
w  zupełnej a p y i ,  męczeni przez pragnienie, aż do 
Soboty, gdy roostrzegła nrS jakaś łódź żaglo­
wa I nie mogąC Lama z pow oau przeciw nego w ia ­
tru zbliżyć Się do nas, sprow adziła „Ibisa", który 
pode ynąw szy rzucił nam linę. Z a ’ eclwie m iel.s a y  
ieszcze tyle siły, aby opasać się tą liną i tak w cią­
gnięto nas na pokład.

Now3 prawo wyjątkowe.

Mlńister spr. w ewn. wnosi do D am y P ań ­
stwowej projekt o środlach  mających na celu 
ochronę rosyjskiego władania ziemią na R usi 
i w gub. besarabskiej.

W edług tego projektu praw a zam ierzone 
są następujące zmiany lub uzupełnienia istn ie­
jących przepisów:

1) Osobom pochodzenia cudzoziem skiego, 
które przyjęły poddaństwo rosyjskie po 15 
czerwca 1888 r , osobom pochodzenia polskie- 
gOj które przesiedliły się z gubernii K rólestw a 
Polskiego, po tymże terminie, oraz potomkom 
c linii zstępnej, wszystkich pom ienionych osób 
z linii męskiej, którzy nie ulegli wpływom  a s y ­
m ilacji zabronić nadal nrbyw ać praw o w łas­
ności do nieruchomości poza obre.bem osad 
miejskich gubernii: kijowskiej, podolskiej i w o ­
łyńskiej, oraz praara w ła d a n a  i użytkow ania z 
pomienionycb nierucńom oś:! na mocy kontrak­
tu dzierżawnego lub um owy.

2) Osobom pochodzenia cudzoziem skiego, 
które przyjęły poddaństwo rosyjskie, lecz nie 
uległy wpływom  asym ilacyjnym , zabronić nadal 
n ab yw aiia  takichże praw do nieruchomości 
poza obrębem osad miejskich w gub. besarab- 
sklej.

3) Przy n fbyw an iu  nieruchom ości poza 
obrębem osad miejskich pom ienionych gubern ii 
orzez osoby pochodzenia polskiego i cudzoziem ­
skiego 01 az przy wydzierżaw.! r iu  takow ych 
powinny być przedstaw iane św iadectw a, że n a -  
bywcŁ łub dzierżaw ca jest narodow ości ro sy j- 
ikiej. Św iadectw a takie m ają być w ydaw ane 
prżez generał-gubernatori. lub odnośnych gu • 
b e rn a tc ó w .

4) Por?yisze przepisy nie stosują się: a) 
4t, em igrantów  cudzoziemskich naleźącycn do 
narodowości rosyjskiej i czeskiej i ich po- 
lomków, ktćrzy  przyięli nońdaństw o rosyjskie; 
■>) w gub^ besarabśkiej—  do cuóo, które są  oa 
jro jzeń ii prawo&tawne; cV d j  w ypadków  cJąie- 
lziezenis w proztej linii zstępnej i jednego z 
małżonków pc lrug’m ńieiTchom eści znajdują­
cych się paza Obrębeii osad miejskich i nale- 
tąrycb do wskazanych w> art. i-ytu  i 2 g 'tn 
losóbi We w izełkich  innych'-wypadkach 
j.rtzen ia, wym ienione w art. i-ym  i 2 gim oso­
by '.obowiązane są sprzedać nieruchomość w 
oągu traecb U : od czasr itzyski.iitr praw do 
takowej. W  razie niezastosow ania się  do n -  
uejszego przepisu nad nieruchomością z ro z­

porządzenia władzy gube'n ialnej ustanaw ia się 
opieka i sprzedaje się j? z ncytacyi w od n o ś- 
rym zarządzie guberniałnym , uzyska- ą zaś ze 
łorzedaży sumę w ypłaca się spadkobiercy po 
potrącetniu kciztów .

5) J ślf miejscoafa włudza gubcrnialna 
w ykryje crańzakeyę m ającą na celu ominięcie 
lub naruszenie powyżej w yluszczonych przepi­
sów, to po zaząaaniu niezbędnyca danych, k tó ­
re pomtenionej władzy obowiązane są dostar­
czyć zarów no instytucye sądow e, jakoteż i 
x orclkic inne instytucye i osoby u rzęaow r, 
zubernitor upoważnia podwładnego urzędnika 
do wytoczenia w miejscowym  sądzie o k ręgo ­
wym spraw y o unieważnienie zawartej tranzak- 
cyi lub aktu. Spraw y tega rodz>jr w ytaczane 
rą w sposób ustanowiony dla spraw urzędo­
wych.

Gubernatorom: podolskiemu, wołyńskiem u 
i bosarabskiemu przysługuje prawo v*yayła- 
nia w drodze administracyjnej z granic p o w ie­
rzonych im gubernii— osób, które, naruszając 
powyżej wyłuszczonc przepisy, okażą się fak­
tycznymi właścicielami nieruchomości poza o- 
bręlem  osad miejskich, na zasadzie um ów ust­
nych j w ogółe nieform alnych kontraktów  bądź 
też władają pomienioaemt ruchomościami po 
tapadntęciu w yroku sądow ego, kasującego 
zawarte przez nich tranzakeye, dotyczące w ła­
dania i użytkow ania z pom enionych n;erucho- 
rności

„P o d o !n n in ’i
C zytelnicy .D ziennika K ijow skiego" zn a­

ją juz rezultal glosow ania sr spraw ie zapom o­
gi redakcyi .Podolanina", tego organu urzędo­
wego nacyonaTstów podolskich.

posiedzenie zgrom adzeni? gub. ziem ttrra 
w dniu 19 b- ®. przypomniało pamiętną datę 
13 stycznia r. b , kiedy po rsz pierw szy była 
wniesiona i omówiona, zasadnicza spraw a udzie­
lenia subsydyum .Podoianinow  .* z ziem skich 
zasobów. Jak w ów czas, tak i dziś widzim y 
zmobilizowane siły nacyonrl utów, jak w ów czas 
Cak ) d/iś sprawa wchodzi na porządek dzien­
ny w chwili, kiedy skład obecnych rad ców  
zapewnia nacyonalistom  zw ycięstw o.

W ów czas sprawę .Podolanina" puszczo- 
10 na pierv.szy ogień, bo radcy ziemscy, 

których g łosy  były  potrzebne do przeprow adze­
nia wniosku nie mogli długo siedzieć w K a ­
mieńcu. Dzisiaj spraw a odciąga się niemal do 
aońca «esyi— w oczekiwaniu wyjazdu kilku 
adców z opozycyi i przybycia z Petersburga 

sojuszników, ad boc wezwanych. Chodziło ty l­
ko o ich gałki.

J»k bardzo leżą im na sercu spraw y 
ziemskie, poza spraw ą przyznania zapom ogi 
irganow i ich politycznej partyi— św isdczy fakt, 
:e po jej pomyślnem załatwieniu wyjeeflali, nie 
posłuchawszy ani jednego referatu.

W ypada tu zaznaczyć dw a znamienne fa ­
kty: obecne stanowisko włościan-radców  w 
lmawianej spraw ie i w zrost opozyryi ze strony 
rosyjskiej.
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Dn 13 stycznia r b przy debatach o 
pierwszej zapomodze „Podolaninowi* włością 
nie oburzali się na m arnowanie ziemskiego 
grosza. D .iś  widzimy ich w obozie nacyona 
lntów . W  ciągu reku zdołano ich osiodłać 
i ujtżJzić. .

W yrazem  o p ozycji ze strony rosyjskiej 
było prze mówienie radcy Dmitriewa, kló/y, na 
leżąc do prawicy, umiał stanąć uczt.w ie a o tw ar­
cie na gruncie gospodarki ziemskiej, nie wahał 
się potępić pub'icznie wciągnięcia ziemskiego 
życia w wir politycznych i narodowych waśni 

Tukle trzeźwe g 'osy  zawsze powitamy 
z uznaniem, ho ao uczciwej wspólnej pracy 
około dźwignięcia kultury i dobrobytu kraju 
zawsze je s u ś n y  gotowi-

Dodam nawiasem, że p. Dmitriew, po za 
padłej uchwale, zamierzał wystąpić z grona 
radców i cofnął sw oją decyzyę dopiero po 
oświadczeniu wydziału, iż p izy jtru jt on na 
siebie cdpow.edzlalność za dział ziemski w „Pc- 
dolaninie*. Protest opozycyi p c d a iy  na pi 
śmie przyłączony został do protokółu.

•eszcze słowo o c- frowym wyniku głoso­
wania. Zapom ogę „Pod olani nowi* uchwalono 
25 głosami— przeciw 19 G dyby więc przy 
g lo so w a n iu  nie brakło naszych polskich 6 gło 
sów i dwóch rosyjskich, Da które można było 
liczyć, wniosek by łby upadł 26 glosam i prze­
ciw 25, mimo w szelk ie  machinacye nacyonali 
stów. O a ó t ,  w ynik głosow ania pada ponie­
kąd na sumienie n ieob ccD jęh  radców po 
laków.

Z Żytomierza.
20 grudnia.

D aia 10 grudnia odbył się w Żytom ie­
rzu wi»czór jubileuszowy ku czci Zygmunta 
Krasińskiego, urządzony staraniem n asiego  T o ­
w arzystw a Dobroczynności.

W iele trudności, przeszkód m jrozm ait- 
szych trzeba było pokonać, zanim się udało za 
miar ten uskutecznić. Cel wzniosły, dobre chę­
ci i w ytrw ałą prace komitetu, o :tn iła  polonia 
żytc mierska.

Sala  łeatru miejskiego, gdzie się cdby) 
obchód, była przepełniona i prócz tego w n le  
osóo biletów nie dostało. Rozpoczął uroczy­
stość wsiępnem słowem mecenas Rnstocki, w y­
ręczając jednego ze sw ych kolegow, który w o- 
statn.ej chwili, z racyi zupełnie niezależnych cd 
niego warunków, musiał wyjechać z Żytom ie­
rza. Nie było w iele czasu na o p ra co w a n i cze­
goś bardzie w yczerpującego. P. Rostocki mu­
siał się zadowoinić krótkim, w ładnej form:e 
wypowiedzianym , życiorysem  naszego mistrza, 
zaznaczyw szy ważniejsze cnwile i daty z życiB 
poety i myśliciela Pierw szą część obchodu do­
pełnił śpiew p. Abram ow iczów ny, deklamocya 
p. Łukowskiej i żyw e obrazy.

D rugą część —  muzyczną obchodu w y 
konał pianista p Józef Ś n id u a ic z . N gdyśmy 
na naszych ot chód ach takiej muzyki, takiegc 
artysty nic mit u W  szczegóły wykonania r o c  : 
turn‘a (g moll) polonais'a (lis moll) marsza p o­
grzebow ego Cnopina wchodzić m e będę. P 
S ndow icz jest zupełnie skończonym artystą, c. 
ogromnej kullu-ze muzycznej, o grze nadzw y­
czaj subttłfiej, ze specyalnęm  zrozumieniem v 
odczuciem Ch- pinr

G rę p. Ś aidowicza znamy nie c d dziś, 
gdyż od 3 lat corocznie u nas koncertuje, zdc 
bywając za każdym razem wiecej adoratorów i 
wielbicieli sw ego talentu.

W  trzeciej czętci po raz drugi występo­
wała p. Jadw iga Łukowska, która wisie chw 1 
pięknych stw orzyła słuchaczem će l lamując Glos- 
sa św. Teresy*.

Orkiestra pod umiejętną batutą p. Jawo 
row ikiego  przyczyn ia się do ogólnego nastro­
ju, a ładnie zgrupow ana apccteoza zakończyła 
jubileuszową uroczystość.

R e ż y s :io r a l  łaskaw ie p. G  jr
Widz.

Z życia prowincyi
Z okolic Teofilpola.

Grudzień.
Odcinek „Dziennika* p, t. „Stare dzieje* 

rtzbudził ł le wspomnień i podkreślł smutek 
rzei zyw itt jści...

M yśl cofa się w przeszłość, opowieści 
słyszane w dzieciństwie, a utrwalane w w yo ­
braźni rysują przeszłość ubogiej dziś mieściny 
legendow tm i niemal ba. wy

Często przejeżdżając drogą z TeofdpoU 
do Czolharowa. przeitrzeń sześcio w icr .tową—  
zakryw ałam  oczy, aby uprzytomnić sobie, ah ję  
z niebotycznych topoli clsm ew ająco uiluroino 
waną— a w niej spiecsące w pyrznych pojaz 
dach, św ietne postscie otoczone zbytkiem, w e­
sołe, roztrzp otane, a może, upojone tylko sza­
łem rozpaczy: tej strasznej epoki nieszczęścia 
narodu.

Smutne przebudzenie, bo z przeizłośi) 
i piramidalnych topoli, sterczą olbrzymie nsgie 
i suche szkielety! —  jakby na urągow isko lub 
znale zapytania.

S.kod> że w wspomnieniatn „Staredzieje* 
niema nazwiska dzierżawcy, o którym w zm iankr; 
bo z lat dziecinnych utkwiło w mej pam'ęci, 
że pradziad mój irzyn u l dzierżawę cd ks 
Teofili Sapieżyny L .c h o w e  — a mieszkając Lm  
z r< dziaą, —  miał sm  czy  jaw ę, że Chrystus 
z obrazu zawołał „w staw aj i ratuj sw ą Zonę 
i dzitci*. Ocknąv. s :y się ujrzał dom i obej 
ście w płomieniach i tyle tylko czasu starczyło, 
aby zdołali ujść z życiem. Z  rzeczy pozostał 
tyiko ów obrsz O  rystu ia  dziwnym sposobem 
znaleziony u żydów. D o dtiś jest on czczony 
w rodzinie, a zaw ieszony nad łóżkiem (raw nu 
k»; patrzy z litością i ukojeniem —  w każdej 
złej, lub weselszej chwili życia.

A  może! kto wie? ta wielka wiara, da 
moc i silę w uczciwej obywati lskiej pracy , na 
ojczystym  kawałku ziemi —  doczekać lepszej 
d n .  Po klęsce pożaru dzierżawca Lachow ie 
ki, znalazł się w i hacie u łaskaw ego mieszczą 
nin r, zrujnowany m atcryzln c zupełnie i bez 
ju ‘ r ; dla ukc nużenia raefun ków  został w ezw a­
ny do T ecf Ipi 1» do księżnej T e i f l i ,  która go 
łaskaw ie w yp jtyw afa  o w yp ad ek , a na p; ż g- 
nanir w rę czjl*  papier, aby go w  d. mu odczy­
tał B/ło w niem sk w ito w a n ie  na “ lat sześć 
z. d ziciżaw y.— D s ó l  to, ż ;  nie na same tylko 
zbytki szczerbiły sie fortuny Dati»ki<!

Pam r am jeszcze 7. lat dziecinnych zacne 
go i baidzo s z r i ł o w a n e g o  sta:uszka pana S ta ­

nisława O kraszewskiego, byłego nauczyciela 
d on u ks. Sapiehów ; mieszkał on z rodziDą 
w Tychom lu pod J .m pilrm  w wiosre danej mu 
dożywociem  j r .c z  ks Tecf 1 i.

O oecnie w Tecfilpolu nic ju t niema S i-  
pieżyńskiego — cł yha stara grobow a kaplica na 
cmentarzu i koś., ó dziś d otrze  utrzym any —  
a niegdyś przerobiony z klasztoru spalonego, 
ks. T iy m ta izy . Na dziedzń u kościelnym jest 
dom duży piętrowy, da - r  iej gimnazyum tz.e  
rokUs we, skasow ane po 63 roku.

Dom ten właś iciel T e  filpola, pan Sta 
chowskij —  odnajmuje mnichom Poczajowskim 
na tak zv aną „sojuzn^ ław kę*.

Z ł  pewne w miejscu, gdzie stał dworek 
Jaszczewski-go. o czem wspom iaaią „Stare 
dzieje* mieści się dziś w iła  H irtm auów 
dom trochę opuszczony i l ;  piękny c u c z o n y  
d otrze utrzymanym ogrodem Jut trzecie po 
kolenie 11 «rtmanów Te. f 1 p il zamieszkuje 
W nuk sapieży łskiegc doktora, a s/n  doktora 
Gustawa Ilarm tana, także jest likarzem  ..

M. K. 

Radomyśl, w grudniu 1912 r.
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rebi zarzuty nie tylko prowincyonalnym  ko­
respondentom, ale nawet i niewinnym czytel­
nikom ra s z tg o  kresow ego organu. „Daliśmy 
niedawno dwa artykuły —  pisze —  zaprasza­
jące czytelników do w ipółpracy. Prosiliśmy 
(i prosimy)... dowodziliśmy (1 w przekona n u  
naszem trwamy), —  że pismo prow incyonalne, 
ażeby sie stać zwierciadłem życia m iejscowego, 
musi być pnparte przez dobrą obywatelską w o­
lę ogółu*. .

N.e będę lozstrząsać kwestyi, kto winien, 
czy ogól, że jest tak głuchy i obojętny na te 
wezwania, czy też kteś inny, —  stwierdzam 
jedynie fakt, że wspomniane artykuły poruszy­
ły tylko kilku starych korespondentów, —  z 
nowych zaś, zjawił się zilcd w ie jeden, p. Ma- 
1 ntak z Malina.

Jeżeli dla zdobycia jednego koreeponden 
ta, aż trzy artykuły trzeo: było wydrukować 
w „Daietsnku*, —  to dowód, ze ogól nssz 
jest głuchy na ta lie  wezwani*! Iie to nirstely 
czernidla drukarskiego trzeba będzie zużytko­
wać w celu zdobycia z Każdego powiatu na­
szego kraju jednego stałego korespondenta.

F ak t ten sm utne n asu w a  myśli, ho jest 
dow odem , ja k  trudno u n as zaci ęc.ć ludzi do 
jakiejś, n aw et drobn ej, zb ioro w ej działalności 
do p o św ięcen ia  jednej lub d w ó ch  go d zin  m ie­
sięczn ie d la  n a p ija n ia  k ilcu n aslu  słów  w iad o­
mości do „D zien n ika *.

Zabrnąłem  jednak już w sprawę, w ycho­
dzącą poza granicę spraw ozdaw cy z prow in­
cyi, —  może w ięc R edakcya swojemi bezwzglę- 
dnrmi nożycami tak obciąć mój artykuł, że tyt­
ka  mała jego  cząstka dostanie rię do łamów 
„D ziennika", wolę w kw estyi tej zamilczeć.

Ż al-, narzekania 1 troski, to zw ykły obe­
cnie epilog każd t 1 korespondencyi z p row incji 
Kięcka nieurodzaju d* tknęła wszystkie zakątki 
na izego kraju. D< szcze bezustannie przeszka­
dzały w z< braniu zboża z pola, tak, że dni ro 
boczych mieliśmy prz-Sżlo o jedną trzecią 
mniej, aniżeli w| każdym r e i u przeciętnym 
Przed mrozami nie zdążono w/Kopsć znacz­
nej .ilości okopowych, a u nas na Polesiu kar­
tofli, tak, że w niektórych majątkach jedna 
trzecia a n.°wet połowa kartofli pozos.ała w 
ziemi i tylko część pewną ?d;tanc po odwilży 
wykopać. Ooecnie zamiast zimy od iiiies:ącs 
mamy deszcz lub śnieg, który zaraz topnieje i 
skutkiem tego rzeki w ylały, zatap ając sianożę- 
cia 1 sterty siaaa.

U nas wezbrał Teterów , a w północnej 
części powiatu rzeka U si w ylała, tak zatapia­
jąc aiano, że ju ż  o b cctie  chłcpi w tamtych 
stronach sprzedają bydło i konie za połowę ce­
ny w obec braku nuszy. Drogi są niem. żebne 
do przebycia, a o połączeniu kołejowem z Ir- 
szą nic nie słychać Straciliśmy zupełnie n a­
dzieję; z niedow erzaniem zapatrujemy się rów ­
nież i na połączenie automobilowe z lrsią  
Ziem stwo nasze ma zamiar w ydać koncesyę p 
Iwankowtkiem u na praw o eksploatacji ruchu 
automobiioa ego na tej przestrzeni, w ięc cze­
kamy cierpliwie, c?y Lie znajdzie się jćszczr 
amątor-przedsięDiorca na koncesyę samoloto­
wą Zdobyw szy bowiem wszystkie trzy ko. 
cesye na komunikacyę kolejową, automobilową 
i powietrzną, mielibyśmy w czem w ybierać za 
przykładem tego kłapoucha, któremu do żłobu 
dano i owies i siano.

W p ra w d zie , ó w  osioł, ja k  m ów i b ajkr, 
zgin ął z. g łodu, m ając tak ob fity  w y b ó r, nam 
jednak śm ierć taka n ie za graża , —  co n a jw y ­
żej ly lk o  kalectw o i n ie w y g o d y  p o d róży bała 
gulam i żydow skie mi p o  n ajfataln iejszej dredze 
do Irrzy. N is lum inarze będą m itć  jednak 
spokojn e sum ienie, gdy zdobędą dla R a d o m y­
śla  la k ie  trzy koncesye, o których  zrea lizo w a ­
nie n ikt n ie będzie s ta n  ( się w  p rzyszło ś :i.

Czumak

Krymek, ir grudniu

Spraw a podziału powiatu radom yskiego na 
dwa powiaty, ciągle zaprząta um ytły  naszych or­
ganów aaministracyjayCb, gdyż ogromne odległo­
ści, przy zupełnym braku dróg m otliw ych do jaz 
dy, jest przeszkodą w  wypełnianiu urzędowych 
obowiązków. Powiat nasz kształtem swym  przypo­
minający Am ery kę, nadaje się do podziału nie tyl­
ko pod w zględem  geograficznym , ale także pod 
w zględem  «koaomioznym, a n « w e t i etnograficz­
nym.

Północna pokryta '.asami część powiatu 
eksploatacyą sw ych bogactw ciąży do takiej ą!ó w 
nej arteryi komunikat yjoej, jaką jest Dniepr; połud­
niowa część bardziej żyzna zbliża się pod w zglę 
dem charakteru ekonomicznego do graniczących 
z nią pow iatćw  w o ły ó sk e j i kijow skńj gubernii.

Ludność północnej części powiatu, pojiada 
w icie podobieństwa do białorusinćw zamieszkują­
cych m'ns5ią gubernię; m ieszkańcy okolic Radom y­
śla są mało rusinami, t ik  samo, jak  mieszkańcy 
W o ł y n i a  i Ukr_iny.

Mie*zkańCy i urzędnicy z C .arn ob,l»  Inb 
z Cbabnego, dla załatwienia sw ych spraw  w  R a­
domyślu, ze stu lun siu dwudziestu wiorstowej 
odległości muszą jechać po najfatalniejszych w 
św .ecie drogach, często wprest niemożebnych do 
przebycia. Dla Członków zieręstwa, b orących udz ał 
w jesiennej sesyi zjeinskiej, jazda po bezdrożach 
należy do w ypraw  niebezpiecznych dla zdrc ia 
i życia. Z tych przyczyn ir t:re sy  ekonomiczne 
północnej części powiatu muszą cierpieć i są po 
macoszemu traktowar.e.

N ei.rodziij, a takie obecnie niemozebność 
za.obków  przy dostawach ltśn ych  tna.eryałów, 
z powodu zupełnego zepsucia się dróg, jest przy­
czyną w ielkiej 1 ę izy  srod mieszk*Qców polskiej 
drobnej szlachty w  Krymku, która najw ększą część 
środków do życia tylko r lego roijrSijii dostaw 
ćzćrjicta Nawet już teraz gtód zac^ynz zaglądnę

pod Strzechy a epidemie tyfusu, szkarlatyny i dyf 
terytu o l f  te zbierają żniwo.

W  dniu 16 grudnia poświęCoro uroczyście 
dwukłasową szkołę ziem sfą w  W eprynie. Może 
z otwarciem tej s ik o iy  zacznie oświata w yw ieiać 
swój wptyw- dobroczynny na ludność m iejscową 
śród któiej sta le gnieżdżą się: pijrnttwo, rozpusta 
i dzikie niC2em niepohamowane zbrodnicze instyn 
kta. Fakt naitępnją-ty najlepiej pośw iadczy o p raw ­
dziwości tych iłów .

W  nocy dnia 27 listopada w  Czasie zawiei 
śnieżnej powracał z Radom yśla do Kuchar chłop 
Piotr Kużmenko. W yp iw szy  kilka kieliszków  w ó d ­
ki w  W ysżew iczacb, zbłądził koło W epryna i zi je 
chał do zagrody jedn-go z wepryńskich mieszkań 
ców.

W  chacie na zebraniu zwanem „wieczorynką" 
było trzech parobków i Cztery dziewczyny. Chłop 
zaczął prosić o pozwol nie przenocowania, ale roz­
bawione i pijące grono w ypędziło go z Chaty, nie 
szCżędrąc na.grywań i uderzeń Jeden z parobków 
zobiiCżywszy, że konie Kuzmenki skubią siano ze 
sterty stojącej na dziedzińcu, chw ycił kół dębowy 
i tak silnie uderzył w  gło w ę Kuźmenkę, że zabił 
go na m'ej>cu

Trupa ułożono na wozie, podłożyw szy pod 
głow ę ten sam drążek dębowy którym zabito i w y 
prowadzono konie z wozem  kilkaset kroków poza 
ogrody na ' ońcu wsi. Następnego dnia znaleziono 
zabitego i po ślaoacb krwi, które do chaty prowa 
d; iły, z łatwością w ykryto zabójców i aresztowa 
no. 0 , g !e, jakie mi zw ykle kończą się „wieCzoryn- 
h i‘ , doprowadzsją C zę.t? m łcdych parobków  do 
zdziczenia i w yzucia s ę z w szelkich instynktów 
ludzkich, w  końcu nawet do zbrodni.

Poleęzuk

Kronika prowincjonalna.

(Z  pism  i od korespondentów).
—  Także morop 1. Pocznjowski „Spiuz" czvni 

starania o nadanie rou w yłącznego przyw ileju na 
szerzenie literatury praw icow ej na W ołyniu.

—  Drr żyzna kartofli W  r. b na Podolu 
znaczna csęść kartofli pozostała w  ziemi. Średnio 
około 50 proc. Z  nadmiaru Wilgoci kartofle pogui 
ły. W ob ec tego c c ia  kartofli podniosła się do nie 
byw ałej normy i do^h.dzi miejscami do 30 kop. 
za p u l.

— Śmierć lekarza W  Frampolu na Podolu 
w Szpitalu ziemskim, zmarł 14 b ra. na tjfu s  pla 
misty Irkarz ziemski dr. A d olf Hartwfg. Z m aił 
młodo— w 37 roku życia— pozostawiając żonę i dw o­
je drobnych dziatek, bez żadnych środków dożycia.

—  W strzymanie fa b ryka cji Z  powodu braku 
buraków, których niema możności dostawić z po­
la— 14 fabryk cukrowych na Podolu przerw ało fa- 
brykacyę i u w o L u o  robotników.

—  Kopytkowe. W ydział ziemski zwiahelskiego 
powiatu opracowuje taksy i prawidła dla pobierania 
kojjytfcowego z a , przejazd .po ziemskich szosach 
Za w zór przyjęto taksę i praw idła wprowadzone 
na szosie z Berdyczowa do Żytom ierza.

— Śmierć w  Uocie Dnia g grudnia koło 
wsi Selaniszciyn, żytomierskim powiecie, zns.le 
ziano na drodze zw łoki mieszkanki tejże wsi, Anny 
Bohaczuwej, któ;a pow racając do domu zabrnęła 
w  bioto i nie m *ją-5 siły  reń «ię wydostze z wyc eń- 
czenia umarła.

—  Czesi na Rusi. W śród czechów  na Run 
low^tała niedawno m ,ś l p rz jję c  a ^oidaństwa ro 
syjsK irgj. Zam ierza ip w  tym c  lu złożyć poianic 
zbiorowe. In cyatorzy pioj< kiu p o czyn ił ju t nawet 
w tym C cii odnośne kroki, y c z  w yzsza a la in t  
stiacya wyjasnita, 2e w szelkie zL.io.owe wysiąpie- 
m t w  tym  cc!u s< tirdopuszrzal i e t Radzono tyiko, 
aby każdy czech złożył oddzielne odnośne podanie 
na lm>ę Najwyższe. LJwzglę nienie zaś takowego 
zależ c będzie o i  opinii w yższej w ładzy mi. jacowej 
In icjatorzy projektu opracowują obecnie tekst po 
dania, który ma b, ć zam'eSzczon> w w y e to  lżącym  
w K ijow ie czasopiśmie „Czecl. oslow ianta"1, aby cze 
»i, pragnący przyjąć poddaństwo rosyjskie, mogli 
zeń 1 orzyst ć.

LIST 00 REDAKCYI.

Szanowna Hedakry«\

Upraszam y najuprzejmiej o pomieszczenie na 
lamach „Dziennika* co następuje.

Celem  ostrzeźentr osób narażonych fn a  w y ­
zysk o s z u s tó w ,  posługujgcycn się w  swych niego 
dziw ycb zabiegach imieniem T jw arzystw i dobro­
czynności, jak  niemniej adresami o s ó b  w  styczności 
z dobroczynnością pozostających— Zarząd T ow arzy­
stwa zmuszony jest zabrać głos i zw rócić uwagę, 
że od niejakiego czasu w  K ijow ie daję się zauwa 
żyć w  obiegu listy nawołujące do doraźnej ofiar­
ności.

D ebrze zotganizow ana drużyna okpiazów 
ope.uje na kieszeniach ludzkich z niezwykłym 
sprytem.

Z azw yczaj w yzyskiw acz zgłasza się do mie­
szkania i przedstawia lisi osoDy znanej na terenie ki­
jowskim, która zaopatrzyw szy rzekomo petenta w 
zapom ogę—poleca go adresatowi dając ze swej 
strony koizystn ejrtfereneye.

Ponieważ treść listu, ze w zg lę lu  na sw ą re­
d a kcję  zupełnie poprawną^niCjbudzi w ątpliw ości— 
nic dziwnego przeto, że klient rzadko kiedy odcho­
dzi z pustemi rękami.

Takim  sposobem 'doręczane listy z L łszo w a  
nymf podpisam i ks. Szeptyckiego, ks. Z jkpw skiego, 
ks. Ż n igrodzki: go. pana L co i ,rda Jankowskiego, 
pani A?. Komarmckiej etc. e tc ., zostały przedsta 
wionę Zarządow i T o w . dobroczynności, której też 
w e własnym  1 osób zainteresowanych imieniu, o- 
świadcza kategorycznie, że lisróar podobnej treści 
nie w ysyła ł j;k  rów nież nikogo do zbierania ef.ai 
tą drogą.nie upoWażni&ł.

W  w y ątkowych wypadkach, j tż e li  kuratorki 
lub Kuratorzy zgłaszają się w  sprawach T ow arzy 
stwa -w ó w czas są zaopatrzone w  kariy legitym ują­
ce tożsamość ich osoby

Zarząd T ow . aobr. u ptaiza  niniejszem o 
w spółudział społeczeństwa, ci lem ukrócenia ki ry- 
godnego w yzysku.

W szelkie ofiary należy wnosić bądź bezpo­
średnio do biura zarządu (Troicki zaułek 6) lub do 
AdministraCyi „Dziennika K jow skiego*.

Zarząd kij rz kat. T w a dobroczynności

Sprostowanie. W  spisie of ar z tytułu nie­
doszłego koncertu—wyszczegó'nionych w czw artko­
w ym  numerze zaszła om yłka Dziesięć rubli kop. 
ao, po. hodzą z daru J. W . pani Karoliny Jaroszyń­
skiej— om yłkowo z«ś w yJ-ukow ano od p K aiola 
Iwanickiego,

Posiedzenie rady miejskiej.
Onegdaj odbyło się nadzwyczajne posiedze­

nie rady oiejskiej. Przewodniczył prezydent m ia­
sta p H. Pjakow.

Radnych zebrało się 68, galerya była prze 
pełniona publicznością pizewaZnie ze sfer artysty 
cznych

Pjsiedzenie publiczne rozpoczęło się dopiero
0 g. 8 tr 45 w ieczór ponieważ przedtem odbywało 
się po^iedienie przy drzwiach zamkniętych.

Na porządku dziennym r o z w a ż a n i e  S p r a w y  
budowy kolei podjazdowej „Kijów-Padól*.

Na posiedzenie został zaproszony w  chrra- 
kterz' specyalisty naczelnik kolei Południowo Z a­
chodni**] W . S  m t.

P ow yżsia  sprawŁ wj*wołuje ożywioną dysku 
syr, ponieważ ooecnie jak  wiadomo ctyte1 Jikom 
t  J4  339 „Dziennika Kijowskiego" wysunął uię Dć- 
w y pian Kolejowy, podług Którego przyszła Kol.-j 
będzie przechodziła poza obeCnemi granicami K i­
jowa.

W  ODronw starego projektu wysfępują rada': 
D u ł r i n s k i j ,  S l u B a r e w s k i ,  D e m  c i e n k o
1 1 j i n.

W  obronie zaś nowego projektu w ystępow a­
li: S  z e t r ej', d r .  C u s l e w ,  bar. O r g i .« R. u t e n- 
b e r g i in

Po danem fachowem wyjaśnienia przez na­
czelnika kolei Południowo Zachodniej W Simita, 
popierającego nowy projek. rada miejska 53 głosa­
mi przeciw ko 13 uchwala budowę odnogi koiejo- 
wej prMlug nowego projektu.

Nasiępaie przystąpiono do rozważenia spra­
w y teatralnej, którą referow uł prezes k .m isyi tea­
tralnej radny A  K i c h .

Z  referatu dowiadujemy się, iż obecnie mia­
sto posiada dwóch konkurentów, pragnących w y­
dzierżawić teatr miejski, t. j obecnego dzierżre,cę 
o. M. Topor-Bagrowa i antreprenera te itru  ch u ' 
kowskiego p. S. Akim owa. P ierw szy ofiaruje m ia­
stu 20 tysięcy dz erżaw y roczaejj p o i warunkiem, 
że miasto nie będzie pobierać od niego opłaty za 
przedstawienia pozi normalne, t. j 151 w ciągu Se 
zonu. i nie będ>ie miało prawa naznaczać dow ol­
nie dni koncertów symfonicznych

Drugi za ś  a n t r e p r e n e r  p. S. A k i m o w  c fi truje 
m iastu 20 ty s  ib. ro cz n e j  d z i e r ż a w y ,  ż s d a j ą c  t y l k r  
nd m iasta  n<e p o b i e r a n i a  o p ł a t y  za  d o d a tk o w e  
p rze d sta w ie n ia .

Sprawa dzierżaw y tea ru w yw ołuje ożyw io­
ną dyskusyę

W  oorouie p. M. Topor-B sgrow a przem a­
wiają radn : S  z e f t e 1, J o z e f  i, B y c h o w s k i j ,  
P a w ł o w s k i  j, u l u a u r e w s k i j  1 B j r z o z o w  
i k i j ,  któr.*,,y wskuzują w  sw ych przemówieniach, 
iż p, Akim ow a nikt me zuk, jak równ*ez jego zdol 
aosci udministracyjOYch, gdy tymczasem poznrnc 
zdolność! p. Topor B jg ro w a, który K  jow ow i dai 
dobrą trupę, m ogącą Konkurować ze t -lican i.

Głosowanie za pomocą gałrk  dało nkziHpu'ą 
ce rezultaiy: za wydzierżawieniem  teatru p. Topói- 
E ig -o w o w 1 wypowiedziało się 38 radnych prze 
ciwKo ar,  p / . h i b j w i - 27 przeciwko 28.

Następnie większo icią 47 głorów  przeciwko 
11 uchwalono w  redaKcyi komisyl finansowej pre­
lim in a rz  dochodów i w ydatków , m. K jo w a  w su­
mie 4727,443 r b , któ**ego poszczególne pozyCye po­
daliśmy w  numerze wczorajszym

Po zatwierdzeniu p .eum in aiza  posiedzenie 
Bady zostało zamknięte o geaz. 12 min. 45 w  nocy

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k ,

Dziś 24 (6) IFy/ł i u Irminy P.
Jutro 25 (7) Narodzenie- Chrystusa Pana. 

WbChÓd słońca o godz 8 ne. 3. 
Zachód słońca o godz. 4 m. 02. 
DługoSć dn:a godz. 7 5)

M aien d arzyk  H isto r y c z n y .
■ ' IV

6 s ty o z n ia  a .  s t .

Roku 1734 August III S t s  zaprzyi ę s a 
f  górach la rn o w a k l.h  pmeta con^euta.

7  a t f e r a i a  n> b h

Ru ku 1439 . Zjazd króla V5 Udyaławk J i-  
jgit.łły w Łucku z  cetAfkem Zygm untem  i W i­
toldem W . Ks. Litcw shim

8  s ty c z n ia  n . a t .

Hokll 163<J W iadysiaw  I V  rozpoczy? a 
oblężenit Sm oltńtka.

9  s t y c z n i a  n . s t .

Roku J795  K ról Stanisław  August epi • 
szcza W arszaw ę, udając się do Grodna.

—  Z p a ro d u  ś w ią t  B ożego Naroirar.Js 
lik tą p .iy  nu mer n a tzeg o  pisma ukażo się  w 
$ ą to k  28  grudnia (10 styczn ia).

—  Do dzisiejszego n uueru  dołączamy 
„Listę uwalniającą od powinszowań św iątecz­
nych i w izyt noworocznych*.

—  Opu tzczony poopls. Y 7 artykule p. f. 
. 2  tęki pośmiertnej K iaszew skiego*, zami«- 
czczonym w numerze wczorajszym  naszego p - 
sma, opuszczono skutkiea fatalnej pomyiki 
podpis autora p Ludw ika R om ockiegi, co ni- 
aiejszem prostujemy.

—  R ep srtu sr św ią te czn y  tsa tru  r o !sk ie
j0- W e  ir e ć e  teatr Polski w ystaw ia po raz 
pierwszy po cenach zw yczajnych matowniczt 
widowisko jasełkow e jednego z najbardziej uta 
ientowanych poetów polskich p. t. r Betieem*, 
Które powtórzone będzie n a popohśtlniowem 
przedstawieniu po cenach zniżonych we 
czwartek.

W .eczorem  zaś D-go*. dnia ukaże się nie­
zrównana „Moralność pan1 D ulskiej*— przeza­
bawna tragiiarsa Gabryeli Zapolskiej.

W  rolach głów nych wystąpią: pp. Dunin- 
Kychtow&ka, Gzylew ska, Ki pczyńska, O leń Ki., 
Pancewicz, Srrycharska oraz pp. BoguJaw ski, 
1 Tatarkiew icz.

W  niedzielę ,300 dni* farsa G .v z u li ’a i 
C h a irey a .

W  sobotę popularne widow isko po ce- 
ąach zniżonych rZ-m sta za mur graniczny* 
Al. hr. Fredry.

—  W ła c-ó r  K raszt w a k ieg o . W czoraj w
tali „O gniw a* odbył się wieczór p c ś rię c o L y  
pamięci J I Kraszew skiego, urządzony sU i»- 
ńem dyrekcyi naszego teatru.

Tłumnie zebrana jubl.cznośe nrzyj‘m ow i- 
fa prelegenta p J. K otarbińskiegi iak. i w ykr- 
law ców  komedyi p- t. „R adziw iłł P acie  Ko- 

cnanUu'' ow acyjnie. Szczegółow e sprawozda­
nie podamy w następnym numerze.

—  w  sp ra w ie  p o w ln szo w sn  n ow o ocz 
nych. ‘ Naczelnik kijowsaiej poczty pros< za 
aaszem pośrednictwem pp korespondentów 
aby rzucali zawczasu do aluzynek listy z po- 
winszowaniami i biletami Po w yięciu ze srrzy 
nek listy te będą zatrzym ywane w biurze po 
cztowem do nadtjśMa N ow ego Roku, a hastę 
pnie dostarczane pod wskazanym adrerem

Na takiej zew  czasu rzucanej do Sarzynę* 
korespondencyi powinien być zrobiony napis: 
„z powinszowaniem *.

—  Zj&zd 1 sk arży . O negdajszc wie zorne 
posiedzenie rozpoczyna prof. G  Maików z Ki- 
iowa, referując „o leczeniu tuberkuł płuc za 
pomocą wcieranie gw ajakolu*. Następnie re ­

ferują dr. S. Kluczarew  z M oskwy „o zastoso­
waniu sz ucznego pneumoteraksu przy tuber- 
kułach płuc*; dr A . Kolcptuckij z K ijow a „o 
przemianie krwi p cd cz is  tuberkuł piuc*. F.tfe- 
rety  onegdsjsze jak i poprzednie wzbudziły 
wielkie zsinten s jw anie wśród obecnych.

Poza tem pcdczau onigdajszego w ieczor­
nego posiedzenia odbyło się walne zebranie 
członków rosyjskiego tow arzystw a lekarzy te­
rapeutów— po odczytań u i zatwierdzeniu spra­
wozdań za ubiegły rok zosiał w ybrany k o rite t  
organizacyjny V  zjazdu lekarzy terapeutów i 
komisy a rewizyjna

Prezes zarządu T ow arzystw a roiyjsaicb  
terapeutów pref W  Szerwinskij zawiadoici! 
zgrom adzonych, iż następny V  zjazd lekarzy 
terapeutów odb;azie się jednocześnie z przy­
szłym zjazdem chirurgów.

O dczytano na zakończenie depeszę jazd  u 
lekarzy chirurgów .

W czorajsze posiedzec e rozpoc?ęto, jak 
zw ykle o godz. 9 i pół rano. Na tuli i na ga« 
leryi troszkę L żo ie j, poniew aż część u C zern i­
ków już się rozjechała.

Pierwozy n f:r u je  dr. R  W agn er z K ijo ­
wa —  „o funkcyonaluem bypo diotireoidlzmie*. 
Następnie referują dr. A  I m atowski i Ch. Mo- 
noston z W a rszew y— o badaniu systemu żół­
ciow ego u człoi ieka przy niektóry* h poatr- 
mach i lekarstw ach*; uasz rodak dr. A  B yli­
na —  „o porażeniach wydzielania żołądkowe­
go*; dr. Cn. M onoston— „o w pływ ie Diałka na 
prace żołądka*; dr. K  W agner i dr. A  B«j- 
bakow— „c  leczeniu wielkiemi dawkami birmu- 
tu ran żołądka*; dr. I. Iw anow z Jałty —  „o 
praktyce ayetycznej w leczeniu podagry*. P o ­
wyższym  rtferentom  oponowało kilko lekarzy.

Następnie zarządzono przerwę.
O ged; mie 4 ej po południu po w zno­

wieniu posiedzenia referują: d rzy G. Chosrow  
t Kijow a; W . Merkuriew z Charkowa; G. G o- 
werow z Petersburga.

To wyczerpaniu porządku dziennego prze­
wodniczący prof. M  Janc trak: j z Petersburga 
zwrócił s ę do zebr m ych  z ostatr'*em przemó* 
wieniem, strt szczając przebieg I V  zjazdu. V* 
swem przem ówieniu prof. M J-oow skij zazna­
czył, iż obecny zjazd ś r s g n ą l Ć70 lekarzy i 
a y : 1 czni ji w. j  od  poprzeanieb, pon ew aż na 
tjeździe II w I e e r s r u r g u  (1910 r ) było leka­
rzy około 500; na III zjeździć w  M :skwie 
(1911 r )—  637 R eferatów  było z noszonych
54 z tego w ygłoszono 40. W  końru zapropo­
nował m ów ca zgrom adzonym  podz ętow ać: p n ­
ąc sowi kijorrskŁego komitetu prof. W . Obrazco- 
w ow i za prace przy organ izacji, kijowskiej ra- 
tzie miejsKicj z: uprzejme zspi oszeni*; zarzą- 
łow i muzeum pedagogicznego za udzielenie lc- 
ralu i t. p. Przem ówienie sw oje prof. M J«- 
aowskij zakończył okrzykiem: „N ech żyje IV
-jaza leksrzy-terapeutó* ■

Następnie prof. W  O brazcow  dziękował 
p n f. ki. Janowskiemu za przewodniczenie pod­
czas z azau. Zgrom adzeni przyjm owali prze- 
mówienia hucznymi oklaskami.

O godzinie 6 i pół w icczoiem  zjstd  z o ­
stał zan.knięty.

—  W y * ta w a  k ijo w s k a  Nr a su ta itm  p"-
'ir dzeaiu komitetu w ystarry prezes* zarżrdu br. 
V. Tysikicwick. zakomunikował zebranym, iż 
>d 1 stycznia r. 1913  postanowił ustąpić ze 
-tanowiika pieroga w ystaw y. Pomimo próśb 
:co n k ó i-  zarządu br. Tyszkiew icz nie cifn ął 
swej óecyzyi, w obec czego poot.nosrionc. u ts o -  
zyć spccyalną aom isyę pod przewodcicrWrm 

kr. M. Kurakinr, która mr rozpocząć rokow a- 
lia  z hr. Tyszkiewiczem  i w yjaśaić warunki, 
*ia jakich pozostanie na czele kom :retu okaza- 
łoHj się d 'a  niego możliwe. D o atładu Komiayi 
ceazli pp. H. D jakow , A . K ’ cL, L  Zdrojew ski 

i E. W iliński. O rezultatach rokowań komisya 
na żaiaonjunikować komitetowi na naatępnem 
łosiedzen‘u, które wyznaczono na 29 rri.dai« 
roku b.

—  Onegdaj o d b jlo  się wspólne pouiedze- 
nic sekcyi naukowej, rzemieślniczej oraz dru- 
aan tw a i papiernictwa w crlu dokooanta wy- 
bzru p 'z  d tia w ici.la  od tych sekcyi w komite­
cie w ystaw y. Na prztdstcw iciela w ybrany zo ­
stał prof. D. R uzsk'j, któremu sekeye udzieliły 
szczegółow ych stskazóaeK dla ODrony ich inte­
resów w komitecie.

Trg* ż dnia odbyło sic połączone zebranie 
tekcyi budowy u aszyn oraz sekcyi m aszyn i 
narzędzi rtln iczycb. Na przedstawić! l i  w k o ­
mitecie obrany został gubernia m y agronom 
iicmaki I Czernym .

—  W  tych dniach pod przewodnictwem  
IV. WaszczenKi odbyło się posiedzenie w ysta­
wowej tekcyi pszczelarskiej, na którem posta- 
aowiono zw rócić sia do komitetu o pozwolenie 
za delegowanie jednego z członków a: kry: w 
celu uzyskania zspom ugi od głów nego zaiządu 
rolnictwa i urządzeń rolpych.

— Zjszd hodowlany. Dnik 28 b. m. Ki- 
lowskie T ow arzystw o rolnicze zwołuje naradę 
<r celu opracow ania programu zjazdu hodowla- 
ego, jaki ma być zw ołany w K ijow ie w poło­

wie lutego r. 19 13 , z iu icyatyw y tegoż T ow a- 
zystw a oraz sekcyi hodottlam j podolakiego 

Tow arzystw a relairzego  PorządeK d z ie .n , : z)
’rogram  najbliższej działalności tow arzystw  r o l­

niczych w zakresie hodowli inwentarra. 2) S ko­
ordynowanie działalaości t o w arzy s . w z działal­
nością rządu i ziemstw. 3) O becny sta r  tnndlu 
mięsnego i b o d o ali bydła w K osyi na podsta­
wie najnowszej prany  B igd an o w a i S .u iryu a.
4) O tw arcie granicy niemieckiej d la  mięsa io -  
«yjskiego i zniżenie taryf wewnętrznych -La d o­
wozu paszy. 5) K w esty4 peszy w  zimązku z 
rozwojem hodowli inwenusrza na R uti. 6l R e ­
jonowe lub okręgow e um owy m?ęd»y tow arzy­
stwami w sprawach h o d o a ltn ych  Zw iązek ho­
dow ców w celu zbytu mięsa i innych jn d u k -  
tów bcdow li w związku z uchwałą narady o- 
kręgfw ej w Charkowie 7) O jracow an ie  p ro ­
gramu zjazdu hodowlanego, prejektow ar^go w 
czańe w ystaw y k ijcw tti* j r. J9 13  8) O oecny
stan m leczarstwa na Rusi i racyonalny u z w ó j  

Tej gałęzi gospodarstw a w  przyszłości.
— W  rn rrw it pomtikn Szswczsnkl- O- 

negdaj w lozaiu zarządu z emski. go odbyło się  
posi dżecie komitetu budowy pomnika T. S zew ­
czenki. K* mitet zatwierdził decyzyę jury trz e ­
ciego konkursu i postanowił utw orzyć kom isję  
dla opracow ania warunków  konkursu imien­
nego.

—  D R A M A T W  K O S Z A R A C H . W czoraj 
wieczorem m isio miejsce k-v- tw e z s js c e  w  kosza­
rach 166 go rówieńsH ego 4,ulku. Pomiędzj- szere­
gowcem  Józefem Mich&jłowiczem a podoficerem 
Maciejem Rykunowem  oć dawna stosunhi były na­
pręż* ne i w  ostatnich czasscti jeszcze bardziej s ę 
z. o tt/vty.

YCczcrai Ryknnow, po otrzymaniu urlopu na 
święte, nrzyszedł do koszai*. sżeby pozegtnc towa­
rzyszy. M cbrjłow icr, zzczatw szy fię, w ystrzelił drń 
z aarabn 11, nastęome zaś Mrzełił sóbie w  p ie isi 
i padł n i podlecę. Kula 1 >f 11 Kykunowin po 
niżej k latk i  piersiowej, p r z e s z ł a  ua W ylot i ifa liła
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w  s ie r c g o w e i D jn irla  C -tm tr s a , którego również 
prze b i ' na w '• ot

W ezwane P o gctjw ie  skoistatowało śmierć 
M chajłow icza zaś pozostałych dwu rannych od­
w iozła do szoitaia w ojskow ego W  drodze Ryku- 
now zina t, stan zaś Czem eris* jest bezoadz:ejry.

-  E C H A  Z A B Ó JS T W A  N A P E C Z E R S K U  
W czoraj lekarz miejski f. Szabliow ski dokonał 
s e k c ji i włok I. Tkaczenkow ej i skopsratował r?nę 
postrziłow ą w głow ę z rew olw eru „Buldog". Za 
wartość żoładka jest zupełnie inna, niż u ra.-za za- 
bit1, j. Znaleziono ślady alaoholu i tego jadła, które 
zr,* ezio n j w  kteboi. Potwierdza się w ięc przy 
puszczenie, że reordercy ucztowali przed dokona 
tien i zbrodni ze sw tm i otiarami, a w ięc byli to ich 
żar jomi.

—  P O Ż A R Y . Ubiegł j nocy w szczął *się po 
żar w  piekarni Ali-Tum ana-Ogły przy ul. Stołypi 
n ow tk ei Ni 94 OgU ń zostrl s’ łum ioiy przez ocho 
tirczą i t n z  ogniową.

l e j  samej nocy z powodu nieostrożnego ob­
chód: er ia  się z ognirm w ybuchł pożar w  mieszsa 
nin Kapm ka przy u1. K ryłow sk ej Ni ir

—  Z A C Z A D Z E N I. W czoraj w  nocy w  domu 
N i 18 przy ul. No*ro Bu-boiskiej z>czadriała rodżi”? 
K«« z turenków, złozoaa z 6 n?ób. W ezw ane „Po 
gotow ie" zdełalo  zaczadzialych odratować

- -  Z R O Z K A Z U  DO P O L IC Y !. W obec tego 
że "faśctC-'ele kinematografów zaczęli zararasowi- 
wać troruary_ wi n i  og-ozzenian i, wydany został 

rozkaz j o  policyi, zabraniający tamowania w  tea 
sposób ruchu na trotuirach.

Ro. k izano właścicirlorn sklepów  doprowa 
dz ć Po i orządku y  t yn-/, które s w y n  w y e ’ ąde»  
żewcpętWnyrS szpecą u le ? ’.

-  O F IA R A  G R Y  W  L O T O  W  zeszłym ty­
godniu zarząd kijowsko padolskiego klubu t;w a rz j-  
skiego 1 A leksandrow ska 45) otrzymał Lst od „ano 
nitrow ego ito w a r jy z u iia  acbroczycców " z i jd t -  
njem  przysłania w  Iiście polęcc nytn 25 rb. do p i  
dolssiej f lii pccztowei Pa imię A . K. B. „Suma ta 
jest stosunkowo n ie w id k a "— pisano w  liście—  „a w o ­
koło nas tyle u e d y  i nędzy*. W  razie obmowy 
„stowarzyszenie" groziło, iż użyte w szelkich .starań 
w  celu zr.mknięcia klubu za nieprzestrzeganie prze­
pisów obowiązujących.

W  odpowiedzą na list pow yższy za rzą l klubu 
w ysłał pod wrskiłtznyaa adre■em list lakoniczny: 
„Na anonimy nie odpowiadamy"

Dnia 22-go grudnia ęo list ów  zjaw ił się 
w  radol skiei filii pocztowej J,afc:ś jegom ość, który 
bez włócznie -ostał aresztowany o rze ł agenta po 
iicy i śledczej A rc  z.ow sny o t- c  1 sit, buchalterem 
kijow skiego domu handlowego Gorcnszteiaa (Kon 
stantysow ska 1) Izraęipm Asćpisem .

I. A . przyznał się 1 o napisania listu i ośw iad­
czył, iż_w cidg .i ostatnich trzech m iesięcy przegrał 
w  kiub e n d o lsk im  w  lot© znaczną ilość pieniędzy 
i O C iał tym sposobem  chcć część pieniędzy odzv- 
skać.

ćyzeb utrzymują aię n t poziomie 65 — 68 kop. 
Z prosem usposobienie rtałt, Cerra nr su cyarh  80 — 
85 koo. H rcczka na eksport do 85 kop., lecz o 
traozakeyach słychać bardzo małp, Z  grochami 
bez zmiany; można było jedynie zauw ażyć większe 
ożywienie w  zapotrzebowaniu fasoli, pozostałe bez 
zapotrzebowania lub w yłącznie wysokie gatunki. 
Ceny na sU eyich  kolei Południowo-Zachodnich w 
przeważnej większości nominalne; zielony rychlik 
w dobrym gatunku 1 ib. 4$ kop. - t  tb  51 kop, 
groch zielony pastewny 7> -94 kop , zależnie od 
ga unku, „W iktorya" lepszy 1 rb. 35 kc p. —  1 rb 
35 kop n’ż>zi; gątuuki q> kop. — 1 ib  5 kop.

Mak nieoi-shi 3 ib  25 kop. —  3 rb. 30 kop , 
slemie lniaze 1 rb. 5=.; kop. — t <-b. 65 kop.— za wy- 
■oki'- gaiunk', średnie i nizkie— bez zapotrzebó 
want*

W ogóle na rynkach naszych panuje niebywa 
ły zastój, w ększy nawet niż podczas lat nieurd 
dzsjńycb; dość powledztfć, fż w składach kolei 
Południowo Zachodnich w  ooecnej chw ili znajduje 
się zaledw ie o k c łj  <,300 wagonów ładunków zbo 
żowycb, gdy w  latach średaio urodzajnych by w iło  
w tym cza 'ie  do 10 —12 tys. wagonów.

V T portach południowych usposobienie ospa­
le i m słoczynne; “ potrzrbowanie z zagranicy nti 
der niewielkie. W  Odcsie usposobienie rynku pra 
wie przygnębione; pomimo zwiększonego zapotrze 
bo--ania na w yw óz ś eJnich i niższycn. gatunków 
oszenicy, obrady w  tyg adniu były  nader ogranijzo- 
ne z p o ro d u  różnicy cer m iejscowych i zagrani-^ 
cm ych. W  c :ąyu tygodni* zanarto tranzakeye:" 
pszenica ozima 99 i pół kop.— 1 rb <6 kop, girka 
98 i pół koo — 1 rb. ro kop Z  żytem hezezyuuic. 
tr.ntakcyi 1 ie zawierano. Z  jeczm ienirrnj pa-ost - 
Se usposobienie stałe, pomimo og-aniczonegu zaoo- 
trzebowania; jęczm ień pastewny 3-proCentowy 8 3 -  
9 i3j| kop. Z  kukurydza spokojnie i raałoczynnie, 
ceny wahają się zależnie od gatunku towaru; z a ­
warto traazakeye pc 76 i nół— 77 kop. Z  grocha­
m i—bezczynnie. W  M kołajowie usposobienie ryu 
ku sarłic^ynne, chociaż w  ostatnim tygodniu ceny, 
z wyjątkiem pszenicy, zdradzały tendeacyę zw yżko 
".ą; zawierano trąnzafeCye po cenach: żyt j 83 -  86 
^op., jęczm ień pastewny 3 pruCentowy gi i pół 
gop.— 93 kop.

Telegramy.

F I ARY.

W  Administracjd „Dziennika Kijowskiegc* 
złożyli:

Na w pisy do uznania Redakcyi: pp. Antoni 
Fab ycy, Tv rocznicę śmierci syna L u cyan i 3 rb. — 
Zam iast vizyt i powinszowań swiąteez. i noworocz­
nych: W łtdysław ostw o M orgulcowie 3 rh. —  Julia 
i Ludw ik Rakow scy 3 jb  — C ezary 1’onhorski 3 rb, 

Na nędzę w yjątkow ą do uznania Adminlstracyl 
.D zień K tjow sk ':  z.m iaat w izyt i powiaszowań 
św iąteczuych i noworocznych: pp. Józefostwo Pod 
gó rscy  2 rb.

Na kościół A.w IHikołaja (na organy): pp. L, 
G. 2 rb.— Marya H łasek r ib

Na wpisy do uznani- Tow dobr. zamiast w i­
zyt i powinszowali świąt. 1 noworocznych: pp, Józe 
fostw o Góreccy 2 r E11 'isław  G -recki a rb

Na 1 ijbiednlejszych, do uznania Admlnlstracyl 
„Dzień. Kij *: p. N. N. pamięci męża i córki 5 rb. .

Kronika ekonomiczna.
-oas” '':-•' o . tt ie 1 1

Rynki zbożowe. W  Ciągu nbiegłego tygodnia 
na ryu* a h zborow ych nwStego kraju panow ało w 
daW ym  ciągu uspnso*>ieaie nader raaloczynne g łó ­
w nie z powodu zupiłn  j n iem ożaiici jukiegokolwie* 
dowozn. Drogj stały się »bjoljtuie niem ożliw e do 
przejazdu, w yw iezienie towaru śgłączohe jest ?fja 
kiemt trudnościami i k.osztam', t t  obecny stan arfig 
należy uważać za praw dziw ą klęskę dl’a kraju. 
mimo tp cer.y proszcz^gólnych utrzyntidą hię
na stosunkowo stałym poziomie.?-5'?? ra p ilrzenjara- 
niu psrenrea w lepszych gatunrąSa dla młynów; na 
ekspott żądań nie było; ceny ozidtaj pszenicy fo l­
w arcznej na staCyach kolei P ałudnuw o Zachodnich 
1 ib  to  k o p — 1 .b . 13 kop. z% średnie gatunki pla 
cą 1 rb. yikorz — t rb. '8 1 pół ko;. , r.iZszc—oi.^ 7 
kop, w  Kijowie p3zeaica 1 rb. 8 kop. —  1 rb. ig 
kop. fr iu so  stacya.

Usposobienie z żvtem spokojne lecz stałe, po 
pyt niewielki lecz zaofiarowanie również nader o 
graniczoue; ceny żyta na staCvach kolei Południo- 
wo-Zachodnica 8 >— 85 kos. Z powodu nieznaczne­
go zaofiarowania utrzym rje się możne usposobienie 
z jęczmieniem; w ostatnich dniach Ceny jęczm ienia 
w  portach poln iosly  się o 1 - 1  i pół kup. Co praw ­
dopodobnie w płynie również na zw yżkę aa m itj 
seach. (lo efn  e w  okolicach południowych za U 
pszy jęczm ień folwarczny żądają 82 -8 5  k°P-> w i®- 
ściań ki 75 -7 9  kop. Z  jęczmieniem browarnym  
rów nież tuocao z powodu zapotrzebowania ze stro­
ny brow arów , ceny na stacyach 1 r b .r o  k o p — 1 rb 
14 k o p , poślelniejsze gatunki 1 rb — 1 rb 10 kop 
Usposobienie z owsem stosunkowo spokojne lecz 
stałe, towaru w  lepszym gatunku w  zaoftarcwaniu 
bardzo niewiele, zapotrzebowanie m iejscowe i na 
w jw ó r  ograniczone; na itacyach kolei PcłuJniowo- 
Zachodn,:h folw arczne gatunki owsa 82 -8 5  kop. 
włościański 7 9 -8 0  kop: w  Kijowie franko s.acya 
do 88 k^p

Z kukurydzą w  okolicach południowych m?- 
łoczyr...ic, S ard o  wilgotne i pomimo suszenia ga­
tunek towar.i nader nieszczególny; ceny na sta

Ort *or6'<ip<m<U>ruów wtcan j c .  i  A gtnoyi Fe  
Uri bu rłtte}.

Zaturg rum uńsko-bułgarsk'.

Wiedeń ( W ł). Z a u r g  rumuńsko-bułgarski 
zaostrza się. Rumunia domaga się całej D c 
brjd^y bufgarąkihj', zawartej w trójkącie S y  
■i-trya  — Baleryk— Haudik. D ułgarya proponuje 
natomiast nieznaczne w yrów nanie granicy. Ru 
■nimfa żada niezwłocznej odpowiedzi, grożąc 
wojną. W  razie wznowienia w ojny bałkańskiej 
Rumunia postawi B jłg a ry i ultimatum.

R jąd  bułgarski przypuszcza, że P-umcoia 
nie m< że liczyć na Niemcy, opierając st»e ra­
chuby conaj wyżej— na sym patyacb Austryi.

Londyn (W ł ). P rzsa angielska zachęca 
Sołgaryę do szybkiego zaspokojenia żąd*ń R u ­
munii.

Konferencja pokojowa.
Lordyn (W ł). Turcy zażądali odroczenia 

obrad pokojowych do g. 4-ej w poniedziałek, 
celem umożliwienia związkowcom  ponownego 
nai adzenia się.

Szanse pokoju
B łałcgród (AP). W  kołach rządowych 

przypuszczają, że T u rcya zgodzi uię na propo- 
z je y e  sejuszn .ów , gdyż, jak donoszą z K o n ­
stantynopola, pc łożenie wojsk tureckich pod 
Cżatałdżą jest bardzo ciężkie. 

o W iedeń ( W ł). Nawet w rs .ie  rozbici*
Ą icooferencyi Dokojowej wznowienie w ojny ucho- 

dj i za  wykluczone, ponieważ m ocarstwa zd ccy- 
d 1 -* n e  są temu ]przesz^bdz ć

„ Porta, która dobńoWtolme nie zrezygnuje 
x  Adryanopola, woli ustąpić przrd naleganiami 
mocarstw, niż państw  bałkańskich.

Londyn (AP). B iz  względu na oświadczę 
n ie  sprzym :erzcńców. i furków, obydwie |tr<+ny 
■posianowiły nie czynić żadnych ustępstw. Po­
ra1 n o  zapewnień sojuszników wojna, będzie 
W zn o w io n a , je ż e li  turcy n!e u itąp 'ą A irya n o  
pola i w ysp na morzu Egejskiem.

Tut#i u ra ż a ją  w znow ienie w ojny za n ie ­
prawdopodobne, wob?c postanowienia mocarstw 
utrzymania pokoju.

Panuje przekonanie, że rady będą miały 
wpływ decydujący na Turcyę

Stan nsprężenia.

WłStfeń (W ł.) W edług doniesienia „Neue 
F^eie Presse", w ygłoszone na wczorsjszem  posie 
d 'e n !u rady ministrów przem ówienie Bsrchtol- 
da o zewnętrznej syluaeyi poiityczuej nie m o­
gło zawierać oznak, św iadczących, że nadzw y­
czajna czujność i s t .ła  gotow ość do obrony 
są zbyteczne, ponieważ granice A lb ta ii nie są 
jeszcze ustalone.

Sofia (AP), W kołach rządow vch nie 
w ierzą w pom yślny w ynik konfzrencyi.

Sądzą, iż j'd yn ym  sposobem osiągnięcia ustępstw 
ze strony 'lu rcy i jest postawienie ult uatuit' 
j. przerwanie rokowań. W  nastrój j  społeczeń­
stwa iaj-: v ę  zauważyć nagły zwrot. Z  dnia 
na dzień orz kiwane j tst wznowienie akcy  
wojennej

W iedeń (AP). „FrenienblattJJJ w ytaża na 
d?ieję na rych'e wznowienie póKoju, którego 
potrzebują Austro W ęgry ze względu na inte­
resy polityczne i ekonomiczne. A  istro-W ęgry 
szczególnie energicznie żądały zaprzestania 
n o ele*  u krwi na Bałkanach i nadał do tego 
1 ę 'ą d ążjly .

K o n s t»rt /rsopo! (AP) Kadtt ministrów, 
'e l-g rsf cz ńe zawiadom iła przedstaw iciel sw o­
ich w Londynie, że Porta nalega, aby Adrya- 
nripol i w yspy m 'rza E jejsłfi*go pozos'ały 
w p-»s:adaiiu  Turcyi O ln o śa ie  granicy tu 
r ■■ k n-bulgarskiej zrobiono nieznaczne atniany.

S p raw a albańska.

Bidłrgród ( W ł ) W  sprawie utworzenia 
AISanń autonomirznej póiurzędownie Skmnupra 
wa pisze, że A ustrya i W łochy uciekają się do 
śro lk ó w  krańcow ych i n ie ' dbają o poważne 
następstwa. Serbia sfra-ił* cierpliwość i nie 
może pozwolić na to, by po Kum rnowie, Pry 
lepi*, W V lA ie i Monastyrze tysiące Serbów 
do.taky sie pod wła łzę dzikich albańczyków. .p ro 
jel.towane przez rząd rosyjski granice Albanii 
spraw iły tu wrażenie dodatnie.

W edług pogłosek, prcj*kty pop’erają 
Francya i Anglia.

Kredyty wojskowe.
Wifldeń (AP). W spólna rada ministrów 

obradowała nad obecnymi i przyszłymi nad­
zwyczajnym i kredytami wojskowymi. O dbyło 
się w spólne posiedzenie rad y ministrów, na 
fct'rera omawiano spraw ę obecnych kredytów 
wi jskow ych. Naradzano się rćw n ltż  nad asy- 
goc wanien* niezbędnych kredytów wojskowych 
w najbliższej przyszłości.

W iedeń (AP). Pod przewodnictwem Berch- 
tołd* o lb y ło  stę pcsiedzen:e ir i” ist1fów, na któ- 
rem debatowatr-o nad pok*yciem w ydatków na 
przygotow ania wojenne, spow odow ane w yjąt­
kowym  stanem politycznym . Minister w ojny d a ­
wał szczegółow e w yjrśnienia w  sprnwie w ykc- 
nan.a postanowień, powziętych za zgodą obu 
rządów. Suma wydatków ściśle została okre­
ślona.

Wiedeń (AP). „Zeit* określa; sumę już 
wydanych oraz nieuniknionych nadzwyczajnych 
■vj datków na ed e  wojenne na 500 milionćTr 
koron Na następne trzy lata prz“ widziaaa jest 
takaż suma, głów nie na powiększenie i udo­
skonalenie artyJeryi i budowę [rzęch dread- 
nougbtów.

Pogłoski.

• Korstailtynopol (AP,) Z  powodu niedys- 
pozycy. Kiamtl-basza opuści* po:*iedzenie o gedz. 
4 po południu, co dało powód do pogłoski, o 
jego dymisyi. Pogłosce jednakże zaprzeczono.

Oporacyc na fiorzu.
K o n startyn o p o l (Wł.). Flota tt recka pc- 

nownie w ypłynęła z D urdandów  w  celu nepa-
di.ięcia na ftocę grecką.

A fo n y  (AP). Z  kompetentnych źróde: do­
noszą, że 4 wielkie stathi wojenne tureckie 
opuści y  Daraanele o godz. 7 t t  30 z. rac.a- 
Fi. t* grecka i turecki zam ieniły wystrzały. Na 
cztłe  szły kontr torpedowce. Szczegółów  brak.

Stosunki SBrbsko-amttyackle.
P aryż ( W ł). Usiłowania rządu buigar- 

sk i*go w cciu złagodzenia zaosirzorych  stosutu 
ków pomiędzy A ustryą' a Smrbią zostały uw ień­
czone pom yślnym  sk tukiem.

Rząd austryacki przyrzekł, iż p ozjstaw i 
Prizren Serbii nie Albanii.

Zaprzet zenie.
W lf^efi (AP). „C orrf spondeDz B ireau* 

zaprzecz* pogłoskom dziennikarskim o rozru ­
chach o charakterze antydynastycznym , które 
miały miejsce we wsi Ruda wce w G alicy1.

Przeciwko wywłaszczeniu-
P rz g i (Wł.). OJby* się wiec w sprawie 

wywłaszczania polaków w  Księstw ie Poznań- 
sliem  W wiecu rrzięl; udział przybyli spe­
c j a ł  r:ie z G alicyi posłowie poiscy Lr. Skarbek 
i W . Tetm ajer.

Spr&w a u n iw e rsyteck a .

^  iśd tń  (Wł.). U min’ stta rśw ie ły  Hus- 
r) 2 o d b jł*  się pięciogodzinna konfereneya w 
sprawie uuiwi rsytetu. W  konferencji wzięli, 
p-m iięlzy innymi, udziat minister Dtugobz id o  
*tl J+worski. Częściow e porozumienie zostiło  
c«;ągniętc. Da*sze narady odroczoao do p rzy­
szłego tygodni-a.

L ^ O V  ( W ł). W czora w sali ratuszowej

odbył się wielki wiec obywatelski w sprawie 
uniwersytetu ruskiego zakończony pochodem

Zgon-
W a r s z iw a  (Wł.). Zmarł tutaj Artur Ś li­

wiński, pełnomocnik dóbr antoriińsUch Jótefa 
br. Potockiego, w wieku lat 74.

Zdrow ie cs&arza.

W iedeń (Wł.). Z  w iarrgodnych źródeł 
donoszą, żc stan zdrowia cesarza Franciszra 
Józi i*  jest zupełnie zadaw alający. Cesarz cier­
pi*) od paru tygodni na katar, skąd pochodzą 
pogłoski o iego chorobie.

K fe te s iro fi na morzu.

N a w p ftrt 'N a v s  (W irginia). (AP). Statek 
„ C i i  :kenb ach* zatonął w zatoce Cheesapeck. 
Z g  nęło 13 łudzi.

Zgon hr. SctiLffena.

Berlin (AP). Zm arł tu były naczelnik 
sztabu generalnego gcaerał-fel Jma_szalek hr. 
S  hiiffcn.

S p ra n a  kanału Panamskl^go.-

N aw -Y ork (AP). Zdaniem T afta sprawę 
o^-łat za przejście kanału Papam skiego należy 
przekazać trybunałowi w Haadze.

In torasy Japonii.

Tokio (AP) Gzzefs. „Cboci* doradza Ka- 
tsu^ze zawczasu zabezpieczyć interesy Japonii 
w Chinach północnych, zapomocą przedłużenia 
terminu dzi< rżaw y Laodunu i osiągnięcia uzna­
nia w yjątkow ych praw Japonii w M ongolii 
środkowej.

N astępca K lderiena.

Bar lin (AP). W edług inform acyi agencyi 
W olf i ,  ministrem sp rrw  zagraniczrych  ma być 
podobno ambasador w Rzym ie von Jagow.

Zaprzeczenie.

PetereburS (AP). Biu-o inforn acyjne up*"- 
ważoione zostało do ośw ladczenla, że wrad> - 
mości gazet o projektowanej dym isyi m inńtra 
przemysłu i handlu Tim aszew a są bezpod­
staw ne. *

K ary  p raso w e.

Petersburg (AP). Redaktorowie „G rozy" 
i „Praw dy* skazani zostali na grzyw ny w w y­
sokości f c o  rb

N agły zgon.

Petersburg (AP). W czoraj na wielko­
kwiatowym kiermaszu w klubie szlacheckim 
zmarł nagle książę Obclensk j.

Przyjazd  ftaklak^ w a-

Petersburg (AP). Przybył tu zarządzają­
cy ministerstwem spraw wewnętrznych szam- 
bcian M aaiakow.

Różne.

Petersburg (W(.). „Riecz* donosi, i i  p o ­
słowi e Czcheidze i CzchenkeH otrzym ali depe­
szę z donieP’enilero,'że strażnicy wtargnęli do 
pewnego wic ś danina we wsi Makłaneti gub. ku- 
taiskiej podczas zaręczyn córki jego i zabili 
gospudarza. Posłowie zw rócili się dc Zoiota- 
riewa, który p r z y z fk ł  zb»dzć tę spraw ę Je­
żeli fakt t in  ^Zostanie st *ierdzoay, socjaliści 
wniosą interpelacyę.

Z ostatniej chwili.
Od Korespondent/iw f^losnpch i Agencyt Pe'

tersbwskiej).

G paracye flo t.

Ateny (AP). Komunikat miuistra m ary­
narki potwierdza fakt w ypłynięcia tsk»dry tu 
reckiej, składającej się z okrętów: „M ediydier ,
,IU rr.idie“ i sześć u torpedowców. T urcy posu­
nęli się cokolwiek naprzód, nie cddalaiąc się 
jednak od fortu Sid-el Bacbr. O k-ęt „M edźy- 
die* posunął się w kierunku zachodnim od 
Tenedosy i d«ł kilsa strzałów do greckich toi- 
pedowców, które odpowiedziały strzałami. T u r ­
cy zauw ażyw szy zbliżające się now e torpedow­
ce cofnęli się do citśniny. Koło południa ,Me- 
dżydie* i „Hamidie* powtórnie udały się w  kie­
runku zachodnim od Tentdosu. Po półgodzin­
nej wym ianie strzałów  z greckiemi torpedow­
cami; turcy spostrztglsza nz horyzoncie flotę 
grecką pośpiesznie pow rócili do portu.

Groźba k o n fisk aty .

Ipek (AP) D ow ódca wojsk czarnogórskich 
p-odjgroźbą końfiskaiy majątku na rzecz pań­
stwa rozkazał zbiegłym i walczącym  w Skutari 
alLłóczykom  z okolic Reki i Maless. powrócić 
do domów w ciągu 10 dai.

Sp^lkmld sułtana z Ferdynandem
W iedeń (Wł.). K rąży pogłoska, że sułtan 

odjechał na linię czataldżyjską na spotkanie z 
lr i łe m  Ferdynandem

brugle ultimąL.m.
Londyn (Wł.). Sprzym ierzeńcy w ręczyli 

turkotu nowe ultimatum, żądając przyjęcia w a­
runków bezwzględaifc, albo wojna wznowioni. 
będzie w ciągu 4 dni.

Rumunia a B ulgam -
B u k areszt ( W ł ) W obec dojścia do pero- 

zuniem a pomiędzy Dare>rem a jo n e scu  nastrój 
ludności jest spokojniejrzy.

A u śtrya  wohoc źądsń Rumunii.

Sofia (W l.j. Rząd został zawiadom iony 
utzędownie, że A ustrya popiera żądanir ru­
muńskie.

Sprawa albańska.
Białogród (Wł.). W  kotach politycznych 

t» i-rdza, że granice Albanii ustjtlone v»e?ćlug 
żj czet! S rhii zostały uznane przez R osyę. 
Francya i A nglia  przyrzekły poparcie Rosy a 
us luje wpłynąć odpowiednio na A ustryę.

Stosunki austro serbskle-
Wiedeń (WI.). Na wspólnej radzie ml- 

n ’strów uchwalono utrzymanie stopy wojenne/ 
do zupełnego wyjaśnienia stosunków z Serbią. 
Austrya oczekuje na rychłe rozstrzygnięcie u- 
kladów pokojowych, w ów czas bowiem rozpocz­
nie bezpośrednie uicłacy z Serbią A ustrya co- 
nsjw yżej przyzna Serbii Prizren i zafąda, aże­
by Durazzo zostało przed rozpoczęciem ukła­
dów opuszczone. Ipes, Skutari i Jamna, mu­
szą należeć do - Albanii.

rego tou ie .
Rzym (W*.) Flota austryacka skoncentro­

w ana jest w porcie Catavo i postawionk na 
stopie wojennej. Crdziunn^ odoyw ają się  
wielkie m anewiy.

Rzym (W ..) Pogłoska o dem obilizacji jest 
nieprawdziwą. Godzien przybywi ją  now e w o j­
ska do D alm acji.

O Adryanopoi.
P aryż (W ł.) „M atinr donosi iż w śp r?- 

wie poddania Adryanopola nawiązane zostały  
tejne roaow ania pomiędzy T u rcyą a Bułga-yą, 
która podobno zaofiarowała sultrnow ’ d u ch o w ­
ny protektorat nad muzułmanami w wilajecie 
Adryanopolskim  i uznanie wszystkich m eczetów 
za eusteryteryalne.

Konfurencya pokojowa.
Paryż <Wi) W edług inform acyi „M łY t/k* 

w kołaeb dyplom atycznych panuje pogląd, ze 
w razie ze-w ania uksadów pcko'Owych w cią ­
gu pozostałych 4 dni przed rozpoczęciem, ope­
r a c ji  wojennych m ocarstwa będą używ ały 
sw ego wpływu, by zapobiedz wojnie i d opro­
wadzić do kompromisu.

Konstantynopol (W».) Ourócz m ocarstw
trójporożum e ria przedstawiciele trójprzym ie- 
rza rów nież doradzają Pcreic ustąpienie A d ry a ­
nopola.

Sprawa oficerów.
T s sz k ę n t (AP) W  sprawie oficerów -sa­

pę ów  skazani zostali dow ódcy batalionu )e- 
raocew  i rotin. Stnejw as, Godlew ski oraz 
oficerowie młodsi Ł ysk n k o  i Chocbłaczcw — na 
wydalenie ze służby i uwięzienie w fortecy aa  
1 rok i 4 m 'es:ące bez ograniczenia p^aw, z po- 
os iłem c złagodzenie kary Jerancewowl. Sznej- 
w-s^wi, Choc.błaczewowi i Lysience, Oł cero- 
wie Cytowicz, Miedwiediew, Sołow iew i Fcd- 
czeako zost*ł: uniewinnieu. W yodrębniono
sprawę podpułkownika Jcfimowa, wobec e k s­
pertyzy łekarakej.

i f O F y t i r z

II lista cfiar na 6 Icteryę Tow. d broczynno- 
ści. O f i a r y  w p i e n i ą d z a c h .  W . p.: M*zew 
scy 50 r b , H Lew andow iki 15 rb , L. hr. Ledó- 
chowski 100 rb

O f i a r y  w  f a n t r c h  p. Marya Bądarzt- 
wska przedmiotów 7 (zeą, r ścienny), p A icssandra 
Iwanicka 8, pp A. i M. Żmigrodzkie 2 (złote kol 
czyki i pierściineK), p H ) Przezićska 7, p. Adol- 
fo«’k M arcińczytowa 30. p. Fredro 7, D ro w aR u s:.- 
Czycowa 4, p. K siw eru ChojeC'ca 19 i 1,000 pocztó- 
w rk, p. L  Holma.iowa 1, pp. Karolutwo Komarnic- 
cy 7, p . Szymańska 2, p Karolina Jaroszyńska, dro 
Dflyr' 28. w iększyih  7, p. Ar*uda J Auszew ska 5 
(2 cólka sreDme do strw et i lusterko, p. Gorze- 
ch łw saa  i syn 2 (zegarek męs*j), p M yilińika 24, 
n r- Knothe s (urna 1 2 wazy), p T . 1 'rieCka 4, 
M tgazyn Die^tiarew 6, M afazyn H eise 24, Magazyn 
Idzikowskiego 20, Magazyn Ko loplina 22, Jurotat 72, 
M igazvn MuCna 58, Magaryn Zarojew^ki gp 12.

Za wszystkie paw vższe dary skład* »erdeczne 
podzięko wanie

Konitftt.

■F

fwWszyscy
b i e

przekonali
f.rm/

n ezaprzec^ona
3 ma w ie lk iem iNatrorfioiie z ł o :  medal na

r< svj<». w j stiw arh

Ftiluw e czerw. 
M ahiraczsk e 
)( sling 
S o ‘t rn
Mliskat—L unrl

N? 7 50 k 
Nś 11 00 k
Nj I i  50 k. 
Ni 18 87 k. 
Nś 21 KO k

Zt.ai. „P odem as" Nś 1-1 - 80 fc. 

W yłączna sprzedaż win

C e s a rs k ie g o ^
du  w  M au -rac -u . 5008
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Kijowski. 1-sza 
SżU ficytzcyjna

KreszC2*tyk 27 wprost Prorezrej.
Pnsiada na sprzedaż w  wielkim w y 
borze uajro.m aitaze n r e b le j  staro, 
żytne i zw yczajne obrazy, graw iury 
bronzy, porceLnę, kosztowme r/e 
czy, dywany, poityery, gramofony 
i in. Każda rzecz ma cenę oznaczo 
ną. Sprzedaż z wuluej ręki nie- 
iDr; edanyrh na licyta cji rze-zy  co 
dzi-nnie od g. 10 rano do 7 w iecz 
L ia y k s o y a  w  p ią tk i .  5027

Połiarunici fi^lartnswe
Elegani kie rz-rzy  Figury, W azy, 
Przybory d j pirania, ^ajrozmaits ? 
Oionzowe, porcelan', we, kryszulo- 
we, majolikbwe, te rakotow e”" i inne 
pożyteczna rzeczy n* jiodarunki 

i do go sp o lfrstw *. 
O kazyjne dri sprzedenlH. ,r>t,c 1 

KRESZCZATYK AH52.

KS k.L  Biurn 
R a c h u n k o w e

i | ira e p i« r< « 4 a ic  
n a  m a s x r n a c * i .
Kijów, fee^zAiit k 
ca 7 e l  28-' * 1149

M fig a z y n  S z t u c z n y c h

w i a t ó w
JW-mą JK n ,j«

Wa-Pztdw am a Sir 14. 5S36 

P o l a n i  wynafRcia> sjrhy-1 i v i /j  lasny, nieeffago, wiado 
mos!ć: M »r. - Btagov. eszczepska H. 
Nr 40 m IG. 5681

r  o j o d .  łą p C e n ia  d z i e r ż a w a  w
LI po-ttiwskiej gub. zaraz lub od 
1-go marca 1913 r. 2(55 dz. separat, 
w 'ednym Kawiik'1 g t,biki czarno 
'icm , n* 8 lat. Bliższe wiadomości 
u.irieli- M Ri-rcato *iicz. Piriafyn o< 1 
t.w skiej gub mają ek „StepY 5085

T r u d y *  i r e l i o r s c y i n y  na osusz 
iryg , łcu;t. leśne, zakład, sadów, su- 
° enie owocó w i j»rz uprawę nie- 
użyt., koloniz , zabud. gosp , budowli 
zakładów przem. g o sp . kupno liydia 
rasów , gosp ryb pasie-4 iravz e tc, 
'•raz K r e d y t  w e k s l o w y  w  instyt 
b»nk, ala sw oirh Klientów wyrapia 
B iu r o  R a c h u n k o w a  Kijp.v, Kr 
szczatyk 4». Skrz. poczt. 207. 4394

K. J. Ossowski
B alerl/, inr-H-le I m aki fakryczrir 
t etCrsburg. W ozuieoen-fkij p osp. 20 
i Berlin Potsdamersti. 5. lin

T a n ia  K uchn ia
Kola Kabict Polek —  Funduklejow 
ska Nr 2G w  dziedzińcu, załuźoca 
w ceiu, by młodzież ucząca się i lu ­
dzie pracy nie ira jącycza śu  uą p ro­
wadzenie kuchni w  domu, m ogli b jć  
pewni; iż dostają jedzenie starannie 
przygotowane na m»ś]e i po c-nie 
kos?tu. Cały eb ad 30 k., pół obia­
du 20 Cały obiaf w abenam eneit 
m esięcn.ym  8 rb. 50 k. 5108

B i u r o  P o k P k d n l ń z s

A. Biel&fi^fóego
W faH lzIm larsk# 4 9 .  T o l.  11-7 9 .
Pcleca: nauczycielki, guwern., bJnv 
cudzoziemki, pracujących w różnych 
branżach I utc 1 d o m o w ą . 5221

i J f e d z k a m i a  Djruu U działo­
wym* na dogodny.h w rruokarh 3, 
6, 7 pokoi. W td o m o ść  M .-Żytom ie‘- 
slta Nr. 5. 5880

A t * a b « k i o h  p a r a
siwycL ogierów 6 lat, zaprzęgow ych 
stada K lę c ia  Eingus^ki, z atestatami 
sorzedeje się zaraz. P. Szkuratow, 
Zdołbunow. w oł. gub 5318

Potrzebny o^ski 
przedstawiciel

(wojażer) z selidnethi stosunkami 
w cukrowniach do dużego biura 
techn cin -go . Oferty z cur. vit. K :- 
ów, skrzy n kż  p^ezt 237. 5720

|W n L -  inteligentną z K ió ltitw a . 
f l w W u  lubiąca dzieci, j osz. miej 
Ś v ia il. (j 11*t. -hlubne. tlferty. vVar- 
‘■iiwf Cłunie Ina Ntóó.n 22 G-bh »r«lt

5707'

W  i r .  T araszczy gub. Kijowskiej

S p rze lą ie  się narożna ppsosya
z domem, przyaosz. 38O rb. slalćpo 
dochodu (wynajęiy pod szkołę) zie­
mi 450 500 kw  sąż. i 26 sąż frontu 
od ul. Dworzańskiej do zabudowz 
n a; sadyba znajduje się w cen- 
irum reiasti chak :ośeioła i ju- 
lysdyk. Kolej do Ts ta sze .y  bu­
duje się, gimnatymn zatwierdzone. 
C:na 5 tysięcy, z k tó 'ych  3 tysiące 
może byc zestawione rod  za', {a r̂  ̂
W iadomość, Kijów, Żyiańska Nr. 58 .
mleszk. e*.

S tu d e n tst?rsz - ir' poszu,cu,'e
m. 7 Kinowski.

lekCyi Kuznieczna 41
5712

0 £R 0 DNIX
Poszukuje posady od m arca luo 
wcześniej zn ają 'y  się na wszystkich, 
gaięzikch ogrodn ciw a, uęzeń H ossra 
z wieloletnią praktyką zajm ował po­
sady w  mająt ;ach dużych 2 któtych 
ma świadectwa. Żonaty, jedno dziec­
ko. Oferty proszę nadsyłać: gub. Pc- 
delska, st Bałta, skiad win W go Tar- 
nawsl.ieg > Józe Saoowaki. 5041
D z ą d c a  (lo)ntk) poznańczyk 49 fat„.

żonaty, 8 Ut praktyki n«i Husi 
obeznany z 'p lan tacją  buraków po 
szukuje posady. Oferty: faanisław 
Leich rt, poczta J istu n y w ileń łk  g.

5GS5
P o u u k u ń  d i i c i  i  i - o ? .

Od 1 g c  m arca 1913 r. na 500 d :  
i gorzelrię Bliż. wiad. udz. N iew ia­
rowski, Ź jtom ierz ul B-snn'. 5(i40
C ^ ą t fc a ; kortroler, ekonom, samc- 
O  is ny, lat 35 ż. naty Od 10 lat 
zaiządz. sam m ająt, powag, referen., 
poszuk. posady od marca. Adres 
dla ofert: Żytom ierz wol ul. W ici. 
B erdyczow sśa 57 W . Luaik 5G91
a  g  ren o m  o z e o h  pos. oiug. praKi
“  poiz ji- miej. Sprzed, ping dr. 
«a.!z. kiirtoili w lani, wynalz:-/. Kib 
Bulw ar 31 m. 13 Beran. 508ii

Agrofi&m 7 tachowem  wy- 
kształceń em teorc- 

tyczuem zagranicą, praktyką rolsą 
1 hodowlątKB w  znańych go sp o d ar­
stwach w  kraju, samoozielną admi 
n'straryę dób: przem ysłowo-rolnycn 
w  Królestw ie i na Litwie, poszukt je  
admin'Stri,cyi w iększycn dóDr na 
een=;yę luo procent Adres: poCzta 
Biała, g a t. pio'rkowśka z-am ini*t'i- 
Cya dóor iia łc-R ylsk  5673

Od A d ra in is t ra c y i

Ula aasatęyalicati. jmsunwiei- „D*teL 
jlk s  Kijowskiego* ąabjrćfr n* »»
( > tura eh »ajń*g«'li*leja*/ch k

itiaędnycńi w każd y* d«wn gwi* 
iaa, 4tolftUś*y !*ią * wydawca

« ł t 4r.t.U*jł*tr»*y ■

j io  u M i i e  z r r ^ i o n e j

-oy( rtitail- <>r|Ł« M m /* -

D Z IE JE  P G L S K i
D-'“a FtriSk*a Konucr.irpgo.

* U ), śa Itautitsayl BAit«s* «*k- 
MajT- * yadziatces. aa wśtij.

Ĉ smt di# Jifsiiawieaat*#** 
r*lrB B 1ka f  ll-t-»5' . - j3 ‘

— -  Rb. 1 k op . 5 0 . -----
(w  ozdobnej opraw i-)

u  1  r p i i

,JUR0KS!t“
bez chlorku, bez soay 

fsrtrstt
p i o r z t e

bet Biydła. ?q  feo* 
d: inne* gotowaniu o- 
trzytauje się bieliznę

k i a .  .stbfciw
ż ą ć a jc łs  wsząazśe- 

P acźk?, 20 koo-
Połuoniowo - Rticyjsłr 
T-w a Handlu T o w a­
rami Aptecznym i w 

KtJ*v*ic 5498

efeł&tf 1. ^ a f u jn i ia  na Erzj stan!. 
N ibie.eż.-Ł ugow . 17 T el. aa fta. Ceny 
m in Drwc oe^Iin. tiajłepaze 3847

Uzdrowienie dające 
tlo zsmyś'er.o,

Dni3 19  l i te g o  1(597 Pf -
w ieu t  TarysŁ ii h #ptrj>arzy otrzy­
ma! cci je d c e g o  ze s w o ć n  H e n ­
iów  łist n astępujący, —  ‘„K ilk a  h t  
temu j rz z ę o iłtm  s ę  w sku ttk  
czego d o stak m  siln ego  k a ize lu  n a 
s to ry  v ic a !e u w a g . nie zw racałem , 
w lró tc e  następnie z * m e n ił się 
na d okuczliw y katar, o h r c i i c h s i .  
dzo cierpię n a d ych aw icę, nie m o.
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F. Martlnet.

g ę  jak się należy oddychać, gdyż 
czuję ustawiczne duszności w pier­
siami; a że w żołądku I jrn u;e s ę 
znaczna ilość flegmy więc to 

w s z y s t k o  
sprawia, że 
z u p e ł n i e  
s p a ć  nie 
mogę; każ­
dego poran­
ku, aby w y­
rzucić zbie­
rającą się 
gęsta fleg 
inę w pier­

siach mam napady strasznego 
kastlu, trw ającego pizyuajm niej 
parę godzin, najbardziej dokucia 
mi z:nt.>wą porą, dostaję p cd czis  
kaszl j m dkści ale bez wym iotów. 
Próbowałem. -wielką ilość środków, 
rozmaite naparzania ziół i syropy, 
ale mc innie nie pom agały. L e­
karz orzrid że nnm  astmę; stri-  
cilem zup dnie apetyt i wszelki 
sin ak.

Naraz wyczytałem  vr gazecie 
wiadomość o w ypadkach uzdro­
wienia chorych, cierpiących na 
podobne mojej dolegliw ości za 
pomocą Kapsułek sm ołowych Gu- 
y c t i .  . Upraszam zatem aby Fan 
hyi łaskaw i nadesłał n-,j jeden 
f akon Kapsułek sm ołowych Gu- 
yota; mam nadzieje, że one mnie 
może pom ogą*. Podpisał: Fran­
cis M srlinet, n" 14, Ulica Bona­
parte w Paryżu.

. Po próbie zrobionej z prawdzi­
wych Kapsułek G uyota Pan Mar 
tinet napisał co następuje ,P a- 
lyż , d . i i  15 maja 1897 roku. —  
D rogi Panie Guyoż! Korzystałem  
z nadesłanego mi flakonu Kapsu­
łek Pańskich, zażyw ając pc «aż- 
dem jedzeniu tak jak jest przepi­
sano po 2 lub 3 kapsułki; już po 
zużyciu pierwszego flakonu zaraz 
uczułem znaczne polepszenie m e­
go zdrowia, już z wielką łatweś- 
cią wyrzucałem flegmę obciążają­
cą rnoj żołądek, apetyt znaczrie 
polepczył się i byłem w stanie 
spać po kilka godz:n, nie czująa 
trudności w oddychaniu.— W idząc 
ten stutek zażywałem  dalej, a po 
zużyciu trzech baton ów , kasrel 
który mnie tak strasznie dusił 
zupełnie ustał, mam doskonały 
apetyt, flegma znikła i siły wro 
ciły zupełnie.

Jestem niewym ownie w dz’c;cz 
r y  za w yn alezirn e  Kapsutek 
G uyota i m ogę każdtm u cierpią 
ceinu na dolegliw ości pier^ owe 
i katary polecić ten cjd o w n y 
środek jaknajgoręclej*. Podpisa­
no Francis Martinet.

W^1 start z/  zażyw ać po 2 1 ab 3 
Kapsu.Kt sm ołowe G uyotc po k aż­
dym jedzeniu, aby w krótkim cza­
sie uleczyć się zupełnie od cier­
pień w yw ołanych przez najsilniej­
sze zaziębienie, a nawet od zapa­
lenia bpijc L y  wajĄ nawet w ypad­
ki, że u .drow ienie nastąpiło u b- 
sób u których, już byiy rozwini: - 
te w wysokim  stopniu suchoty, 
że zaś jak wiadomo smoła zapo­
biega roaw ijan u się laseczników 
w płuc ich i zabija ie szkodliwe 
m ikroby, więc rzeczą naturalną, 
że oma jest skuteczną.

Najlżejsze przeziębienie jeżeli 
się zaniedba z wielką łatwością 
zam ienia się w zapalenie pluci 
D a tego należy już z samego 
począ ku zalecać choiym, aby w 
samym zarodku choroby zażyw ał 
Kapsułki sm ołowe Guyota.

Kapsułki sm ołowe G uyota przy­
rządzają sie ze sm oły w ydobyw a­
nej z S o s e n  s p e c y a ln y c h  
z w a n y c h  m o p sk ism i, rws- 
nącemi w N orw -gii, w sposób 
szczególny i wskazany przez sa 
mego w ynalazcę Guyota, właśnie 
temu należy przypisać ten fakt, 
fte tylko te jedyne są co mają 
absolutne własności lecznicze; 
w szystkie zaś .n n - podrabiane 
hte mają wcale tych dobroczyn 
nych własności; kapsułki są zupeł­
nie okrągłe, wielkości grochu i z 
największą łatwością dają siu pt- 
łyk ić . zw łaszcza jeżeii się popije 
nieco wody; one sprzedają sic we 
wszystkich pic rwszorzednych ap 
tekach.

W  razie gdyby proponowano 
jakiskolwiekbąclż inne podrobione 
kapsułti, mające podobieństwo cło 
prawdziwych Kapsułtk G oyts, na 
leży wręcz odmówić przyjęcia
gdy* ta c y  s p r z u d a w a -  
c z e  s z u k a ją  w ła d n e j 
k o rz y ś c i  a  n ie  d o b ra  
c h o ro c h .

K o n i e c z n i e  t r z e b a  w  t  
i n a g a c  i n a l e g a ć  c a  t u f
aby otrzymać prawdziwi. E apsuf 
ki sm ołowe Guyota, dla pew noś­
ci i di a u cjk d ecia  pomyłki należy 
u w alać na etykiety, znajdujące 
się r a  flakonach, na prawdziwych 
Kapsułkacn G uyota iiu ę  w yn a­
lazcy Guyot jest wydrukowane 
m alei ni tfusterri czcionkami, 
podpis jts t  umieszczony w trzech 
kolorach: liliowym, zielonym
czerwonym  na poprzek etykiety, 
na której rów nież znajduje się 
adres Liłtioratoryuai-— Dom Han­
dlowy L  Frhre, Ulica Jocob, 
n'-' xS\ w Paryżu O piócz tego 
należy zapamiętać, że prawdziwe 
Kapsuł'ti Guyota, nie są czarne, 
tylno zupdm ebiałi i  że na każ 
dej Kapsułce znajauje się podpis 
Guyot'a

Ćcr.a p a vdzi«.ych K a js iłe k  
Guyota jest 1 rubel 25 kop za 
flakon.

Leczenie się K aosulkaui w yp a­
da m n ie j  n i*  5 k. d z ie n ­
n ie  dające pewność urdrowieni

Kepsuił i s-.nołowc G jyota sprze­
dają s ę  we wszysikieb p e r a s z o  
rzę 'nych a >t kach i diogi.ryaub

B L U S Z C Z
Artyku ły  wstępne,

a rty k u ły  .tri 4 i sp o ­
łeczne,', om aw iające 
ch w ilą  t ie J ą rą 1 po­
ru za jące  n a jż y w tt-  
Niejsze s r r s w y  d o ty ­
czące  k o b k t.

Fowieści-— Nowelo.

N a j w i ę k s z e  i  n a j p o c z y t n i e j s z e  p s m e  t y g o d n i o w e  
c l l s  k o b i e t ,  l i t e r a c k o  -  s p o ł e c z n e ,  i l u s t r o w a n o *  
p o m i e s z c z a  p r a c e  p i e r w s z o r z ę d n y c h  s i l  l i t e r a c k i c h :

Dla zapewnienia sobie powieści pierw szo­
rzędnych „b l u s z c z *, o | L s ł

Konkurs z  n o p d ą  rb. 1,000
na po * ie ść obyczajową współczesną K on 
kurs rozstrzygnięty bc.dz e jw keriru r. b. 
Oprócz powieści konkursowych „Bluszcz* 
drukować będzie ed d i ^ yrza ia  1913 r

MarcinowRkfij  ̂1 „vox Ctamanils'

D Z IA Ł  KOSMETYKI 5= * ^  część i r%'$  I I n
R ady i wskazówki zacho- P i s m a  s t a n o w i  i - # '  H ¥ % i V  % S j  L - #

w a m a  h yg ien y  p iękności, j pajobszorfiłGjszy ze w szystk ich , ja k ie  są w  pismach polskich,
~ który zaw iera rocznie pr*zeszło  4 ,0 0 0  r y su n k ó w  naj

świeższych m< cieli paryskich, sukien, okryć i kapeluszy damskich. —  
Osobne dodatki z uDrąniami aziecięcemi. —  Bielizm.. —  V»rZ0ry robót 
Kobiecych, jak: hafty, gipiury, m onogramy, roboty szydełkowe i t. p

Dodatki poświęcone łączności kol 
kobiecych na ziemiach poEskich.

O Z I iŁ  GOSPODARSTWA 
—  DOMOWEGO. —
P r z e p is y k u lin a r n e  

i t . p. it Irijii

Dod&tk: książkowe w  a r k u s z a c h  a a iu ie r a ją  P o w ie -  WJf 
óu i i n o w e le  z n a k e m it r o h  a u -  _
t o r ó w  o b c y c h  i p o ls k ic h .  n o  fg a n c o  1 g r a t i s .

N erależnie cd pow yższego działu .B luszcz* dod*ie:

d a j ą c y c h  k o z n o s ć

W Y K O N Y W A N I A  
,  ROŻNYCH UBUROW 

-  ROBOT W DOMU
j in e r y  o k a z o m  qł* | s ty c z n ia  1913 r . „ B lu s z c z 11' d o d a w a ć  b ę d z ie  
ijlait®  na £ q d a - r a z  na m ie s ią c  w s p a n ia le  p a r y s k ie  r y c in y  k o lo ­

r o w a n e . ~

D |  I IG L J Y I^ T  W DZIALE MOD ĄTnnrAĆ/r C-ytU niczki B L U S Z C Z U  do każdej ryciny, nieraającej odpow. formy na tabl. kroju, otrzymują paryską,
WPROWADZIŁ Ł lU W U M  ta k  d o k łid u ą  farmą z bibułki, że naw et osoba nie znająca kroju może ją  doskonale zastosować. 

Do k iżd rj rc b s tv  recznfij, wzór wielkości oryginalnej. D opłata zs. ferm y wynosi: od k. 10 do 80, za w zory do robót: od kop. 15 do rb. 1. K oszt przesyłki kop. 15

Wydawnictwa B L U S Z C Z U na które składają się najcelniejsze n o w cś.i z  beletrystyki polskiej, obce, 
prace w a rtcśić iw e  o treści naukowej, społecznej w ychow aw czej —  oraz 

rerrik ręcznych wychodzić będą w roku 1913  jak i w roku poprzednim.
Specyalnu Albumy

Fabryka 1 preparat, chamłczn. mydsł

Ŝ AIbetkleiillâ EŃ'
P O L E W

mydła tuąlfitowa bez w sió łza - 
w od cctw a, odm aczają Q»ię delikat­

nym .' przyj-ainym  złoacb em .

Mydłu d? bielizny gatunku l»ez
domieszek 30^— 50  ̂ oszczędności w 
stosunku do gatunków podrzędnych

Kydian; oroszek żyefu i bszczęd-
y przy .wygotowvwaniu, praniu bie 

lizny 1 firanek, przy myciu podłóg, 
sthedów  naczyń etc. Szybko wcho­

dzi do ogólnego nźytku

„Mydło zielone-
dicznych r .akż« jakt środek do tę- 
oieui-i DabUżytńw na drzew ach owe 
towvCh deror .cyjnych i krzewicfiL.

Farbka do nlellzn;-
łatwo roznuszcii jąca  się w  wodzie, 
Co do gatunku bez wSDółzawodni- 

Ctwa

Farbka do bielizny
kach, nie rozpr-jzcrajaC. .tr  w  w o 
dzie lecz dodająca białości bielizny 
ładny MCień **4
Z ą d  .C w t z ą d i i t

P r e n u m e r a tę  najlepiej pr.esyiac ped tdrenem: A d m in is tr a c ja  „BLUSZCZU*1, W a rsza w a ,B o w jr-S a  ia t  41. Prenumerata .B L U S Z C Z U ' 
w W arszaw ie roc/.uie rb. 7 kop. 20, poł/ocm ie rb. 3 kop. óo, kwartalnie rb. 1 kop. 80, /. p sesyiką pocztową r jczn ie  rb. io , półrocznie rb. 5, kwartalnie rb 2

5392

wynosi: 
kop. 50

? k. śledzie 7 k.
Królewskie świeżego Dołowu ma- 
łosclone, o deiikat. smaku, 7 k 
sztuka. Magazyn W a s ie k m j.
W .-W tsylkow. 8, tel. 36-ia 1863

U397

Powo-

1585

5 — 1,000 
śoleo

110 Hdit

S i e M e N s  & H u L S K e

P ie itw sz a  z woLfRanowĄ cląsHiową N im ą  

W ieE - a  o s z c z ę d n n ś ć !
Łagodne światło! Niebywała taniość!

Kijów, Muzykalny zaułek Ks 1- rtńj
TomasówM,
Ssletrę Ghilijsk^ 

Kainit, 3Q"|0 i 4 0 ' |0 Sole po ta so w e
d ostarcza

I'OM HANDLOWY

li«ll|ł;ViNll(lll i IlltBHii
K ijów , Pu tz k iń sk a  JVs II.

D a  telegr.: K  jów -N łf czuja. T tlefonu  Ns 1336

Z T W E  K W IA T Y
w  m  y a z y r & t a

iA ik o ła jo w sk a  3 , teh f. 12-10.

w ie lk i  w y b ó f  cłotyoh Kv«i tó«. - * rłt ą-ych r:ś.Ui- 
i t fy c t i  żfrrdifłH m t.

Przyjm ują ohstłlunki na najrozmaitsze dt Vc rs.cy-:.

A d res dla depes1:: , , F l o r a * 1 - fe jó w  5722

Maszyny do przy rządza oia paszy j
n a jw ię k sze j -angielskiej fibr>  kl

S A K F O R D A
S i e c z k d P n i ^ ,  Ś P Ó t r  w n i k i  ł t a p i d  zw ykle 
ku b kom niaowane z gmorownikami, S i ą k a C z e f  

i * o z d r a b i a c z e  do 
kuchów i g n i o t o w n i ­
k i  do ow sa nie kosztują 
drożej, niż inne, gursze 
w yroby. D latego radzim y 
rolnik ona nte- kupować 
hyle ca^go przed obejrze­
niem a nas (Miodowa 411

V  m -ip a z .R ie  
w y ro b ó w  m e ta lo w y c h j l  Siechtierew.

K re s e o a e ty k  5 0 .. t e le f .  5 - ST.
trzymano w  wielkim w yborze nakrycia stołowe z „A lp a-  

k a — s r e b r o  K ru p p a11 oraz „ B e r n d o r fs k io  n a ­
c z y n ia  k u c h e n n e ” z „ c z y s t e g o  n ik lu ” .

Marki fabryczne

A. KRUPP BERnOORF

A R T U R  K R U P P

U b ra n  a n ie iR Z tin a k a ln e ,
n a n z u lk i, J lta ,

S k ó r z a n e  k u rtk i
Kr SEPTER i S-ka

K r e o z c z a t y k  4 0 .

Zakład Rito* 
chem ipra ficzny  i  |

K i j ó w ,  S o f i j o w s k a  N r  < T e le f  25 -15 .

W y k o ­

n u  i t

& ^ a f ik cc
;ka N r  7 T

i f i l ś z e
d la  i l lu s t r .  S z y b k o  
d o k ła d n ie  jak r y ­
s u n e k  lu b  f-. g r a f ia  
i  ta n io . N a j r ó ż n o ­

r o d n ie j .  w y d a w .  n a  w y s t a w ą  Kijowską w  1913 r

w nowej wielkiej hali

STAŁEJ WYSTAWr

MASZYN BAMF0 RDA.
WIALNIE o m c i h a l h e  CLAYTONA,

P A R O W N IK I
„ N O WA  R E F O R M A ” — „ G O S P O D A R Z Ą
najpraktyczniej urządzone, parują najszybciej i najdłużej trwają.

SORTOW NiKI 0 0  ZIEMNIAKÓW. PLÓCZKI.

do-
s ta sM I N E R A L N E

czp w  partyach wag.n,<» 
•- ' w ych ■■ ■ ■

B, SIEDLECKI
B uro Techniczne P-ołrt'- 
c «  v I MOWIE, K re ;Z-
C z a ty k  29 . 5619

C en n ik i i o p isy  d a rm o .
T O W . [A K C .4073 T O W . [A K C . ■  BIO R0  3 E C

T. Kowalski i A, Trylsk; |R «  E jh e r a

C Z E K O L A D A  i K A K A O

' vTTQELi KJ  Wlilkii K e r  rs , M o z k a , H o ia a s ttn , A m a ir la ,  
W órdpo?. T o L I r  o n e .  5104

C A S E
S a m o c h o d y  d o  o r * k i  p a P G w c j
nawozów, zaró vn o  do przewożenia ciężarów  do drogach gruntowyt h

Garnitury miocarniane 
Automobile uieaanckie

B IO M O T E C H lilC Z IIE

K ijów , K p e sz c z . 2 3 .  
TeCefon 6 5 9 . 4955

W arszaw ?, M iodow a 4 . Wilno, S-to Jerska 32 Trze* ośr.e MotoryNaftowe — 1 L/ o V i UU

Siekacze 
Szarpane 

Rozdrabiacz'
Śrutowniki 

Gniotowniki 3650
Ś l  Uiowniki-Gmotowniki kam binow ane

Młynki do kości

oryginslne B E j m U L A

?9
[O d  2 - 2 0  s i t  b o s i .

W o l r o b ie ż r e ,  v7y - r r g u lo w a r  e  d o  e lr k t r y c z r . o ś c ;  n » d a ją  
s ię  K o  r o ln ic t w a  i  p r z e m y s łu  t y s ią c e  w  p r a c y .  M o m r  
u io ż n a  p . z e  io s ić  z  n  i- : is c a  n a  t n i - u C e  i  n ie p o t rz r  b u je  
ż t d n e g o  fu r .d a n i- n tu  f  ? n a  c d  250 r b  O p i s y  f c e n y  
n a  ż ą d a n ie  M o to r  w  r u c h u  m o ż n a  > « w sz t w id z ie ć .  
G łó w n y  p n e d  Ą  M o p l f l t r ł  P r o r r z i a  IM n. 
s t iw i c i e l  “ • "  K B l t  T e l - f o n  33 10 .
P o t r z e b n i p r z e o a t a w ic le le  d la  in n y c h  m i s t  ;573;i

P O L E C A

W a r sz a w a , 3 3 , S e n a to r s k a .

ilustrow ana kata log! w ysyłana są na żądania gratis  i franco ,

t ' k Y G I N A L N E
B L K T Y

| P&isfwGwej pożyczki
prEiriGwej

l O d i i e  na - s t y  
O o » s  B a n k o w y

H l K i i H i
k ijó w , A leksandrow ski Plac 10
W a r u a - i  i p ro s ,.«  k t y  w / s > -  
iu ją  s ię  z a m e jS io w y m  be? -

p'atme. 1"R13

Warszawska Miejska5:1:4 
Szkoła Położnicza

kurs rićrn y cplati 100  rubli w 2 cb 
fczęściaeh zapis nowych uęzen;c t r w a  
a  iy rok L i c a  ba u c z e n i e  c g r a -  
■ O c z  n a , to k  s z k o ln y  z a c z in a  s ę 
l-g tt Ićwltotnfa a l-g s  p a ź d z ie r ­
n i k a  P o d a n ia  i  d o w o L '  s k ła d a ć :  
w  W y d z la łe  S z p i t a im m  if la g i r a tu  
m 'a s ta  W a r s z a w y ,  K r a k o w s k ie  P r z e d  
m ie ś c ie  N r  6 0 ; ia m ż e  n a le ż y  *ię z«ra- 
c a ć  p o  wszelkie w ia d o m o ś c i  i  p o  
ustawę. Ś w ia d e c t w o  S z k u ły  d u je  
p r a w o  p r a k t y k i  w  c a łe m  P a ń s tw ie

Praktyczny pudar nek
O r y g in a ln e  b u t e lk i

termos((t t
N ie z b ę d n y  p r z e d m io t  st 

, n r  p o lo w a n iu  _ 
w  k a ż d y n  d o m u : 

k o n s e rw u j t - 'b c z  o g n ia  g o ­
r ą c e  p ł y n y  24 g o d z  i o e z  

lo d u — e ’nłodn< a t y g r d n i i  C e n a  od  2 
r b  5 0  k . 3 rb . 5 C k . do  2 0  rb . 
Z a w r z e  w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e :  

w  r a j g a z - u i -  w y r o b ó w  ra e ta to w y c h  
L a .  R R M R E C ,  K i j ó w ,  K r e s z C z a t y k  
■M 44, te ł. 414 . U o s J tw a , P io t r o w k r  7 
S t o ie s z n ik o w ,  d o m  m a s n y .  1 1 /.

Ś w i e ż e 4S  k o p
M a ło a s lo flp
Ś m i e t a n k o w i -  g a t u n e k  

w y ż s a y  j 5  W o n .  fu n t. 
M a s a  yn  W A S I ^ K I H 4 ,  W le l-
ka-Wasyłkowska ti. 2568

11| Praólił”W il£O Ć-adv\°aTnLh
0  o s u s z a  

p r e p a r a t  ła tw y  w  u ż y c iu ,  ta n i 9 r b .  
z a  p u d , n a g ro d z o n y  u * w y s t a w  
w s r e c h t w i? t  A d  es: K i j ó w .  B a j  
k o w *  g ó ra  3 ( z a k ła d  w y r .  b e u m . 
i k a m ie n ia r . )  F .  J a k u b o w s k ie r r u .
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Dom

Handlowy

freszczatylt 31, 
Telefon 206.

Na podarunki Gwiazdkowe
W oddziale bławatnym:

Suknie wełniane odpasowane
w pudełkach od 3.50

Wełniane materyaly ,, —.38 k.
Barchany 
Ciepłe kołdry 
Cbustki sukienne 
Kupmy na ubrania mę­

skie od 6 00
Kupoay na palla męskie 10 00

V

V.

w

—.15 k. 
2.50 
3.75

Gotowe suknie wełniane od 22.— 
Kolorowe bluzki jedwabne 
Wełniane 
Spódnice 
Halki jedwabne 

„ alpagowe 
Flanelowe bluzki

6 .—  

;  4.50 
„ 6.25 

5.75

Wielki wybór balowych i wieczorowych sukien.

2.90
2.90

5515

Pismo ilustrowane pod pod redakcyą ks. Józefa Adamczy­
ka w roku 1913 3kładać się będzie z trzech części, a m ia­

nowicie:

M) ,.Dzwonka Częstochowskiego -Ą
2) „Bibiioteki Domowej *
3) Dodatku dla młodzież/ i dziatwy polskiej *.

Staraniem  n a '2*m b ę lz e , aby „ D z w o n e k  C c ę 3 * C >  
O łtO W S fci11 mógł każdy bez różnicy stanu, więku i płci, wziąić 
d j  ręki z pożytkiem dla umysłu i serca, bez obawy znalezieni* 
w nim caegoćkolwiek, c i  mogłoby splamić szlachetność i czystość 
diszy.

Premium 
„B z m ia  Częstochowskiego"

OJ Nowego Roku 1013 każdy prenumerator „ D z w o n k a  
C i M t o c h o w m | ( i e g o “  k ę lz i: ubezpieczony w  r a z i e
ś i m e r c r  t w s k u t e k  ig i« f E C z ę i l iw c e ( j |t l  w y p a d k u .  T f m
mdzinom, któryrti członek będąc prenumeratorem „ I . . J W O . .k a  
Q z ę s r O C H o m s k ie g o '?  puatrsdi ł życie n ad e . prac. reda/ Cya 
„ D z ó r o n k a  C z ę s t o r ; ł i e w e k I p g p ' ( r n .  1 0 0 .

Prospekt ze szczegółam i w yjaśniającym i po wyż-ze premiutr 
■-y.yłaniy na żądar ie

Prenumerata „D zw fm k n  C z ę s to c h o w s k ie g o ' 1 z d- 
datkami i premiutn wvoosi- p̂ czs e w kraju i Ces orsiwie “-jj, 4 , 
w Austryi k o r o n  12, »  Niemczech Rtar^k 10, w Amtry. t 

d o la r ó w  2  c e n tim ó w  oO (5 tb-)-
Adres, Redakcya „ D z w o n k a  C z ę s t o c h o w s k u e g a ”  

w  [ C z ę s t o c h o w i e .

W p o lsk im  m a g a z y n ie  n a c z y ń  g o s p o d a r s k ic h

St. Powrozińskiego K ijów . H n  sz c z a *  
ty k  N i 45*

Lampy /porcelana, szkło, wyroby bronzowe, n ilow e, platerowane. Na

aluminiowe f Stalowe emaliowane naczynia nlepekające.
Kamienne, fajansowe i szklane. Angielskie łóżka, umywalnie, magle 
wyżymaczki, maszynki no męsa, zeiazka, tace, maszynki do kawy, sa- 
tuOWary, łyżki, .nnże, w idei te, scyzoryki i nozyczki z najlep. angiel. stał 

OTRZYMANO PRZENOŚNE UDOSKONALONE
do o g r z e w a n iu  i o s u s z a n ia  
m ie s z k a ń  b e z  dym u i sw ę d u .

O trz y m a n a  s ta lo w e  I * w rśpaairw i ■ . ł  i 1
n o rw e s k ie  i H e n e r  z  *  ™  J  ■ ANGIELSKIE.

Kuchnie spirytusow e i naftowe i w ie le  innych przedm iotów u 
gospodarstw a dom owego.  3£2

P I E C E

Fierwszcrẑ na F r o s h  Parcwa P a r t a
I SPECYALNE PAROW E CZYSZCZENIE UBRAŃ

Kijów, P r o r s z n a  JYS 2 róg K resrciatyku. Oddział 
przy fabryce: 0$8lj8Wska NQ 27 dom własny.

T e le fo n  N i 16*63
Firm a nagrodzona m edalem  za s p e c y il. czyszcz. I fa rbow anie
1) W W iedniu: z ło ty  m e d a l, k r z y k  h on . i ł y p ' . 
a) W R zym ie: z ło ty  m e d a l, o r z e ł  i h o n o r . dypl.
Przyjmuje stę do czyszczenia! jedwab, wełnę, plusz, atłas; 
kistyum y, firanki, portyery, suknie balowe, szynele, kitlr, 
tufurki, peóiuary kolor, i in.; parasolki, pantofle, balowe, 
kapturki, rękawiczki meble w całym komplecie, również plu­

szowe i aksamitne dywany.

Odświeżają spe­
cja ln ie  bez ] rócia PLUSZ na sukniach 

1 sakach.

O ottałunki tetm inowe w jk. w ciąbu 5 godz. 

Zamiejscowym klientoiA wysyła s'ę pocztą za zaUcżką. 1825

M I M A  2  o p a d ó w  FUN0ti<LEi9kStA24
A k o p a « d  T e ie f . 2 .0-59 .

Kuchnią zarzadza kucharz sp«*cvamie sprowMrony z KauŁazu.
Cu‘j 1 - e t y  o d n o w io n e . ór.03 C eny umiapkowran*-.

P iw n ic a  
„j> IGI1 UA“

5057

lo" do bielenia i dezynfekcyi
M e lo t t e  Wirówki. do mIekł- N a czy n ia  do m ie-

Br, R3bbr i Claytona, W ialnie i młynki. 

Pasy. W arki. Bpezeitfy.
Farby w wysokim gatunku f«br. Holzapiel i 4*tnor.

specy; lnie znaczni* powiększony 
i uzupełniony wielkim wyborem 

ubiorów dla

CiŁGPCtiW i DlIbWCZYNfK,
C eny p r z y s tę p n a .

Z a w ia d a m ia  s w o ic li
s z a n o w n y c h  [k lien tó w , ± e

Z powodu zbliżających s'ę

ś w i ą t
wszystkie oddziały zostały uzupiłniona.

I

D  A  N I S  Fż I
O d d zia ł

W S P A N IA Ł Y  W Y B Ó R  MODELI

Strojnych ubiorów
R05ES POUR CHAQUE JOUR. 

T utor
B oa, G arń etk i, b  

S p ó d n ic e . M ufk i. I *

PC
I W dolnym oddziale magazynu s p e  

c y r ln ie  o d to ż o n s

i
l  BICRY DAMSKIE.------

Cs ny s p e c ja ln ie  z n iż o n e
o d  l i t  r b . i d r o ż e j .

F ra k o w e  
S u r d u to w e  
S m o k in g o w e  
M a -y n a r i o « *

W I Ę Ź  K I  |
O ddziel

I
F u t r a ,  P a l t a

Uniformy
futrzane: 
i na wac:e

wszyżtKich za­
kładów naukc- 

w j cn i nrnistt rstw.

FI~. ^ R I Z f f A  9 .
Polecają wyroby powszecnnje znarych fabryk:

M s i P l < - f t f i ? n i i r l r  ł f e s ^ n? e - s 'f>llt'ał wią*IT ld t rK  U U M l I l l / J l .  żalkowy. Części z ip ^ o w e .
A U  T n U /  V ^ h f 7 ! f i  xvtiłly«at. ry  Ikugi. Siew-
■ ł K l / .  I U W i Y C I I I L U  , mki F r . iw n lt  d o e a s z y

Hofhsnri ASchrantz. parowe Mtooarnie koni 
<-Tynrwe, P rasy do słomy. Wialnie.

Clayton & Shirtllewcrth
we. Miocaraie kopne. S ic w n ik i k o m ­
b in o w a n e ..

Mi ędzy narodowe T-wo Amerykańskie
Trakior-y (czyli D „gówifi) n. ftjw* idb 
rrk i. S ewu.ki 7  taFrzowejni rade‘kami. 
Brooy taU r owe.' Brony aprężynowe Motory 
naftowe1 i benzynowe.

T-wo Rumely w Ameryce. « J o S - u ” 6 o»
P,U(?i Parowp - samochody 135 silnP-

O u U l l ,  L"komob)le i młocarnit parowe. Mło- 
carrie koniczynowe.

Drescher Pu**erJ'zatory  ^ °nae- opryskiwacze ,ApoI-

F a b r y k a  W yrobów  M eta lo w y ch
DOM HANDLOWY 

•  •

w  KIJOWIE.

H e  Iaiio - n iw
v LUNA

Najnowszej konstrukcyh 
Efektowny wygląd. 
Duza siła światta.
Mały rozchód nafty. 
Nader łatwa obsługa. 
Długotrwała sprawność. 

O n n ik i gi ~ti& — tranco.
59

A ifr n e *  K r e e z c z a ty k  N i 5 . T n lef. 9 -2 7  i 25 -13  
Ł*UtłJJ>. Tetegraftczuy „Em bu — K ijów " .

NOWOŚĆ. L. Rydla.

Zygmunt August
2 2  (Trylogia dram i tyczna w 3 Częściach)

1. K ró lew .k i jn iyn ak
2. W złotych w ęz eh 

B O  H Ostatni.
Pojedyn zo po rb. 1.00; za całość w stylowtj ozdcontj oprawie 

cR> rb. :>20.

5509

Do nabycia c L. IDZIKOW SKIEGO w Kijowis. 1

A S T H M ł
sJ.'

B R O N C H iT lS ,  DUSZNOSC!-
lilzonir i Szybkie r p n i n  

wyleczenie za r \ r | |
1 poinncaCygaretckŁ.'-! IW

2 fi-, pudełko. We wśzystkir11 wielkirli aplekaeli.i 20. r.St-LJZarS. PAR1S 
\V'yniag:Mpic'r(lpisii ' J .  E S P I C  ' na każdej cyparetee.

Skład kijowski ^
& &  *

&
WOZUW IŻEÓ*

POLECA NA NADCHCDZĄCE ŚWIĘTA 
ZNANE Z E  8WEJ DOSKONAŁOŚCI PIWO

SNA Al I R* t y  .V
N * /TELEFON 33 87

<§> S i

âwarskie, Jilzeńskie t Xulm3a< h
W ANTAŁKACH i BUTELKACH.

EKSPEDYCYA NA PRCWiNC/Ę
PRZT ZAMÓWIENIU. 25 BUTELEK. 

------------------------DOSTAWA DO DOMOW-------------------------

Uwaga-' Prosimy wciesnc nsta łan lt zamótrleń świąfacznych

Prospekt „Wsi llustrowa*ei” .

Najpiękniejsza najobfitsza, najozooóntbj 
wydawana ilustracya p o l s k e = z r

P R Z E D S T A W IA JĄ C A  

ŻYClIE hOLSKIEJ WSE WE W 5rySY A łC H  D13EL- 
’ NICACH POLSKIEJ ZIEMI

2 A C 1 T N A  4 -tj  ROK ISTNIENIA,
Wychodzi w pierwszych dniach każd go miesiąca 

drukowana w iu a u y c tla k f. F irn y  „R. W ieribjcki ,) S-a*
KAŻDY Z E 'Z Y T  W  P1FJKNLJ CO M T W Ą ® - - -  
INNFj K Ó tb k < > W E l OKŁADCE Z A W rE R *

OKOŁO f S T U  ILUSTRACYI I OKOŁO 
4 0 0 0  W L E R S 2 Y  T E K S T U  PRÓCZ

INFORMACYI 1 CGLOSZEŃ.
N A  T R E S C  S X L A D A JĄ  S;Ę:

Artykuły treści ogó'nej i specyalnej; M m ograiie histo­
ryczne; Powieści i nowele znanych autorów; Utwory 
poetyckie piór pierwszorzędnych; Opowiadania, im 
prsSye, oorazhi myśliwskie i sportowe; Dzi»ł kryfyki 
literackiej; Dział sztuki; Sprawozdania z ruchu rolni 
Czego i życia wiejskiego; Ilustrowane opisy ty nowych 
dworów polskich; Ooszerny dział informacyi rolni­
czych, wyrtrw, pokazów hodowli, przemysłu i h an d lu  

rwlnićzego; Dział żyeir kobiecego; Dział m ody/

W> --^zystklch tych działach*«dakcy» ,W 8 ILUSTRO­
WANEJ poryskała »o'j e wspćłpraci wuictwr najwy­
bitniejszych polssich ttii literackich, publicystycznych 
I fachowych i łaskawy współudział licznych ziemian ze 

wszystkich okolic kraju.

PC 3 c h  ClATA?li JSTHIEttlA I ZNANIA W SZZE- 
ROKIUH KOchCH 2 IIKMIAŃ JitlC H  wpąpwa iz* wy- 

di-wnictwo ,W si Ilustrowanej" ncwe oi-pszenia:
zw irksza tneść Do<Sros. e8T et}kę lomty,

• a trianowicie: 5515
DO DAJ K ęt> M ES;ĄC

( ud:1- g ó i 
warzywny

hodowli n>sirju,( ntdzuuek, kw/ctr ctwo, og odyp rko- 
wc) prr* kie-uu iem głośnego i zasłu rw g ..  specy*ns 
ty p Edm JankowPKiego.,

-W  P R O W  A | )Ż A

IT l i l  0 7 ł l i l f , ' jw óprae«w sn'u wy- 
U O l  U A l U A I  b i t n y c h  s r t y * t ó wSZI

z dodatkiem

A r t y s l i c r m  wielobsrw. rearodukcyi
.POW.ĘKSZA

Dział iiisioryczny
■ dziejach mfCjłeowóid «#raz drukując szereg w yb‘ lycn 
, prac jak studya

„Kresowe sz lsk i"  i p.Korooiarłc
R O Z SZ E R Z A :

Dział mody zz. i Dział rolniczy
duże stałe rub.yk ': aj wytyczne k r a j n e j  produkcyl 1 

b) rezultaty krajowej gospodarki r. lnLi.ej 
ii j i .  w prow .drająe n jr.owsze postęso^e  ulepsrtnia 
(l3U lO  techniki trrafirzuLj od l stycznia 1913 di u rować 
sit będzie „Wieś Ilustrowana" nowetmi n t  specyalne za 
m ó w ie n ie  podług artystycznych rysunków óJlaneml 
ELZEWIR0WSK1EM1 CZCIONKAMI priyczem  d .w , ć bę­
dzie BAPWISTE Kombina-.ye klisz w ilua racy*ch. 

PRENUMERATĘ BEZ ZMIANY 
W miejscu na prowln iyl zapranlcą w Ameryce 

' róćż, rb  9 — l ‘> — 12-
połr. ,, "f
kwart. „ 2.25 2 50 3 .—  3.50
nrzvimui Admistrać. a włas. a ul Hoża M  47 (tei. l ie  99) 
oraz wazysime księgamle 1 kanto-y p ra s .a -e  w Wat- 

.zawie, na prowlncyl i zagramcą.

f .  i  |  ■ n K s . Z d z is ła w  ż .u b o m irs k i i B u ł  -W a r s z a w  a  Z .ora  w is  J *  22

Polskie Biuro Leśne

S i n i u s
Lampa o nitce metalowej

NAJLEPSZA ŻARÓW KA ELEKTRVCZNA

Niełamią^a sią. Wytrzy- ^  
mała na wstrząśnięcia.

Żądać wszędzie lampek S r iu ' o nitce metalowej.
PRAW DZIW E TYLKO Z NAPISEM

G ra n d  P r ix

Zabawki dla dzieci M 1. Parchomenko i |
W . - W a s y l k o w s k a  Nś 6 , g d z ie  h te l  , L u w r “ , 2 ) D o m s k i  
p l a c  jot 3, pod fron tow i n. w t j ś c i - m  „o t.  j R ^ s y a  ‘ D U Z Y  
U rB O B  2a b - w t k  i u p ię k s z e ń  n a  c b o i i .k :  c e n y  p r  y

itę , ije. Na podarunki obrazkami
_    PEŁNE KOMPLETY NA CHOINKI od 1 rubla

drożej. E FEK TY DLA W IE C M R Ó * .  Konfetti i serpantin. 5530

Na św ię ta  otrzym ana duży transpor! najrozm aitszych gatunków

& W I I M  O a F *j inno 5(V.I4 od 1803 roku.

M -Błagawisszczeńska Ns 151. Telef- 30-55.
Z ł  najleps e gatunki win firma otrzjniała w  l',M2 r. n- j wyższą nrgrodę.

CCAV\Ą

h  $ X 0 Y £ Z \ \ b . .
112

M a h t o  ‘ żyw ne i nowe, 
-•-N -A A A N - Stylowa i zwyczaj­
ne, bronzy porcelana, dywany por­
tyery oraz inne rzeczy do umeblo­
wania pokojowego, nanyto na sezon 

w wielkin. wyhorze.

Ceny przystępne. S y
r* ’ekonać iię

27 | . - f a p t t ó a  27
T ele fo n  15-38

E-zeczy okazyjne 
M l T a b a c z n U k a .
N o ż n a  n a  r a t f l  3528

Reaaktor odpowiedzialny Regina. Ż m ije w s k a Drukarnia Poiskc w Kijuwie ulica Krcszcaatyk >4 3P. *V>dsYw a R ntunl Z ieleńskE .


